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Roman PolOóski: 
„Lubię filmy i zawsze będę je lobii!" 

Kad' z filmu „Tess" w reżyserii Romana Polańskiego 

Osiem lat po „T ess" ROMAN POLAr'JSKI powrócił do 
kina. Dziewięć lat po „Lokatorze" wraca do Cannes. 
Jego najnowszy film „Piraci" otworzył 
39 Międzynarodowy Festiwal Film9wy w Cannes • . Stronaf2· 
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Kominy. Dwa ogrc>mne betonowe słupy pomalowane w białe ł 
czerwone pasy, trzysta metrów wysokoś~-i, dwadzieścia pięć me­
trów średnicy przy podstawach. Nad nimi chmura żółtego dymu 
- ciężkiego, kłębiastego. To elektrownia „Bełchatów I" w Ro­
gowcu. Pracuje już osiem z dwunastu zaplanowanych bloków 
energetycznych opalanych węglem brunatnym z pobliskiej od· 
krywki. Pierwszy komin dymi pełną mocą: pyłem i siarką. Dru· 
gi będzie dymił niebawem. W zeszłym roku ten komin wypchnął 
w powietrze sto czterdzieści tysięcy ton tlenku siarki 1 piętnaś· 
cie tysięcy ton pyłów. Jego bliiniak sposobi się, by wypychać dru­
gie tyle. Corocznie. 

Tam, niespełna dwanaście kilometrów na zachód od Rogowca, 
wyrosną podobne betonowe kominy. Tam będzie elektrownia 
„Bełchatów II" w Osinach. Za kilka lat. Już widać cielska ko-­
parek. 

STOIMY POD NAJWIĘKSZĄ PO·LS·KĄ ELEKTROWNI~ 
- - - --· - :_·_·, - --~-...... ______ ............._ - -- -- ---- --

Stąd ro~zn·iemy naszą wędrówkę po bliskiej i dalszej oko­
licy, )>o tutaj jest początek sprawy, która na ziemi, pod ziemią 
i w powiet.rzu aięga at za Łódź, aż za Wisłę. · 

- W tum miejscu ;est na;bezpieczniej - stwierdza doktor J 6-
zef K. Kurowski, botanik z Zakładu Goobotaniki i Ochrony Przy. 
r ody Uniwersytetu Łódzkiego, który od dziewięciu lat prowadzi 
badania lasów sąsiadujących z wielką inwestycją. - Wysokie ko­
miny elektrowni wyrzucają siarkę t pyty ku górze a pólnocno-
·zachodnie wiatry roznoszą je dalej. • 

- Jak daleko? 

Zaletnie od siły wiatrów. Lekko i optymistycznie licząc, elek­
trownia truje obszar o promieniu kilkudziesięciu kilometrów czy­
li w zasięgu jej kominów jest kilka dużych miast, także Lódź. 
Później w dziale BHP i ochrony środowiska bełchatowskiej elek­

trowni dowiemy się, że siarka i pyły są za pośrednictwem silnych 
wentylatorów wynoszone termodynamicznie aż sześćset ' metrow 
ponad krawędź komina, co zwielokrotnia zasięg trucia. 

;Zanim uruchomiono tutejszą elektrownię, tło powietrza już 1.a 
wierało zna?zne stężenie pyłów, gazów i tlenków siarki pochodzą. 
cyc~ główme ze Sląska oraz z zachodu i południa Europy, głó­
wme z NRD. Teraz, gdy „Bełchatów l" daleki jest jeszcze dd 
swej maksymalnej mocy, na ~ilometr kwai;iratowy okolicy spada 
corocznie blisko dziewięćdziesiąt ton pyłów. ' 

~łchatows~a elektrownia nie ma żadnych urządzeń odsiar­
cza3ących enutowane do atmosfery gazy. Niebawem, gdy ruszy 
dwunasty blok energetyczny, oba kominy będą każdego roku ska.­
t_aly powietrze porcją prawie trzystu tysięcy ton tlenku siarki. 
Trujące pyły zawierają dwadzieścia pięć rozmaitych metali 

cięż~i~h, które przenikają. do gleby, wody i produktów rolnych. 
l~trueJą.cy ~ystem elektrofiltrów wychwytuJe ponad dziewięćdzie­
siąt dziewięć procent pyłów powstających przy spalaniu węgla 
brunatnego. Ale reszta spada na pola lasy i miru;ta. Tej reszty" 
będzie trzydzieści tysięcy ton. ' " 

Za każdy kilogram wyemitowanego do atmosfery tlenku siar­
ki elektrownia płaciła dątychczas sześćdziesiąt groszy na fundus~ 
ochrony środowiska. Od stycznia 1986 roku płaci dwa złote i 
czterdzieści groszy za kilogram. Łąc14lie za tzw. użytkowanie 

.środowiska - ~zyli po pro~tu za systematyczne uśmiercanie przy. 
~ody - kombmat zapłaci w roku bieżącym prawie jeden mi­
liard złotych I 

Pytamy, kto na tym traci: oni - truciciele czy my - t aszet o-
wani truciznami? ' 

Zamiast odpowiedzi ujrzymy nieokreślony gest ręką i dopiero 
potem padną słowa: 

- Ten miliard doliczy się. do kosztów produkcji energii elek­
trycznej, więc zapłacą jej od.biorc71. 

- To znaczy, że zapłacimy podwójnie - raz, bo zniszczymy 
przyrodę, dwa, bo finansujemy trucie? 

- Tak. Elektrownia jest od wytwarzania e
0

nerr;ii, n ie od ochro-
n y środowiska. .. · 

Do el~ktrownl wiedzie szeroka asfaltowa droga. Duży na niej 
ruch POJazdó~, tłoczno. D~oga przecina najstarszy w środkowej 
Polsce las: bór sosnowy liczący sobie sto czterdzieści pięć lat. 

- Elek.,trownia jest zaledwie epizodem w życiu lasu - powia­
da . do~t~? Kuro~ski: - Jej żywotność oblicza się na trzydzieści, 
na3wyze3 czterdzieści lat, czyli do momentu wyczerpania ztóż wę­
ola brunatnego. Las może żyć nieporównywalnie diużej. 

- Czy, aby na pewno epiz-0dem? 

_WĄTPIMY ZGODNIE 

Stumetrowej szerokości pas ·wycinki leśnej pokrytej asfaatem 
jest jak gangrena. Wzdłuż szosy sterczą kikuty martwych albo 
właśnie umierających drzew. To -0d spalin. Jeszcze nie od zabój­
cze~ ~iarki, je~zcze nie o~ pyłów, al~ od samochodowych spalin 
obficie nasycaJących powietrze, Codziennie drogą przez las sunie 
~ilka tysięcy ciężkich pojazdów. Samych autobusów dowożących 
I odwożących osiemnaście tysięcy prat.-owników paliwowo­
-energetyczny kombinat ma prawie pięćset. Ciężarówek i maszyn 
budowlanych nikt nie liczy. Nie ma czasu na statystykę. 

Sciana lasu wchłania tysiące ton toksycznych spalin . . 
Sosny już nie chcą wchłaniać, nie mogą. Gubią mar- 7 
twe igliwie, sterczą pędzlami usychających gałęif. Nieli-
czne drzewa liściaste bronią się jeszcze. One mają wię-
ksze szanse prze1ycia, bo natura pozwala im każdego ' 
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Wanankl prenumerałrt 1. dla 
łnstJtucjl I zakładów pracy -
1lokallzowane w miastach woje­
w6dzkłch I pozostałych miastach 
w kt6rych anajdują się siedziby 
Oddział6w RSW ,.Prasa 
Klł11:tka - Ruch" umawiają 
·prenumerai. w tych oddziałach 
- lnttytucje l · zakłady1 pracy 
11lokalłzowane w mlejscowoA­
cłach 1dzłe nłe ma Oddział6w 
RSW ,,Prasa - Ksill:tka -
Ruch" opłacaj11 prenumerai. w 
ur~ach pocztowych l u dor~ 
1QClell; 2. dla tndywłdualnych 
prenumerator6w: osoby fizyczne 
1amłeszkałe na wsi I w miejsco­
wościach, gdzie nie ma od­
działów RSW „Prasa - Ksią~ka 
- Ruch" opłacają prenumeratę 
w urzędach pocztowych l u 
doręczycieli: osoby fizyczne za­
mieszkałe w miastach - sied:tl• 
bach Oddziałów RSW „Prasa 
- Książka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę· 
dach pocztowych nadawczo•od· 
dawczych właściwych dla miej· 
sca zamieszkania prenumerato­
ra. Wpłaty dokonuje się u:tywa 
jąe blankietu „wpłaty" na ra· 
chunek bankowy miejscowego 
Oddziału RSW „Prasa - Ksią:t· 
ka - Ruch"; 3. pre.numeratę ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje RSW „Prasa 
Książka - Ruch" Centrala Kol· 
porta:tu Prasy i Wydawnictw, 
ul. Towarowa 28, 00·958 War­
szawa, konto NBP XV Oddział 
w Warszawie, nr t153·201045-
·139·11. Prenumerata ze zlece· 
nlem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą jest dro:tsza od prenume­
raty krajowej o 50 proc„ dla 
zleceniodawców indywidualnych 
I o 10() proc dla zlecających In­
stytucji i zakład6w pracy. Ter· 
miny przyjmowania prenumera­
ty na kraj I za granicę - do 
dnia to listopada na I kwartał 
I półrocze roku następnego orai 
cały rok następny - do dnia 
1 katdego miesiąca - poprze­
dzającego okres prenumeraty 
roku bieżącego. 

Zam. 2313. B·2. 

I ODGtOSY 

przegląd 
. prasy 
W Związku Radzieckim 

a jest to rosyjska tradycja 
wielką uwagę przywiązuje się 
do słowa pisanego, do słowa 
drukowanego, do literatury. 
Traktowano literaturę - i tak 
traktuje slę ją nadal - jako 
specyficzne narzędzie doskona­
lenia człowieka i społeczeństwa. 
Byłoby wielkim uprosz~zeniem 
użyć tu słowa wychowanie. Jest 
to coś więcej. Literatura była 
w Rosji i jest w ZSRR lustrem 
społeczeństwa, w którym się 
ono przegląda starając się do­
strzec to, co widzi wokół sie­
bie i porównać ocen1 własne z 
literackimi. Literatura jest tei 
sędzią i to często surowym, jest 
przewodnikiem i nauczycielem, , 
podpowiada bowiem często jak 
:tyć, Lapidarnie ujął to w v;y­
wiadzie dla „MOSKOWSKICH 
NOWOSTI" (z 29 czerwca 1986 
roku) armeński pisarz .1rant 
Matiewosjan: „ Wszystko, co się 
zdarza na ziemi, najpierw „o­
dzi aię w slowie pisarn". To 
słowo musi trafić do ludzi, a 
oni muszą dać mu wiuę. Czy 
tak działo się do tej pory w 
radzieckiej literaturze? Na to 
pytanie próbowano odpowie­
dzieć w czasie obrad XVII Zja­
zdu Pisarzy Radzieckich. 
Danłł Granin 1 Leningradu 

porównał - a mo:tna tJ było 
przeczytać w ,,LITIERATUR­
NOJ GAZIETIE" (z 2 lipca 
1986 roku), która opublilm~ala 
teksty wystąpień pisarzy na 
XVII Zjeździe Pisarzy Ra­
dzieckich - sytuację. w litera­
turze do zwiadu wojskowego. 

„ Wyobr<Ucie aobie, _totllCrz11-
1ze, że posyłają was na zrviad. 
Po wykonaniu zadania wraca· 
cie i meldujecie, że naUcz11m­
cie sto czolgów nieprzv;aciel­
skich. „Ech, nie! - mówią 
wam. - To za dużo! Zamelduj· 
cie, że nie więce; niż dwadzie­
Acia. Tak będzie przyjemniej". 
Mniej więcej w takie; wlaśnie 
sytuacji znajdowala się je· 
szcze niedawno nasza literatu­
ra": 

LITERATURA JAKO 
ZWIAD 

społeczny musi wcześniej do­
strzegać i sygnalizować zarów­
no -zjawiska ujemne jak i po­
zytywne, musi dawać obraz do­
konujących się przemian, poka­
zywać ich kierunki - tak 
włdciwe, jak i niewłaściwe. A 
tak nie działo si• i dlatego ty­
le krfłycznych uwag o litera­
turze wypowiedzieli radziecc1 
pisarze. Ukraiński pisarz Bo:is 
Olejnik powiedział ml•dą in­
nymi: 
„Musłmv fednak • ealq o­

twartolciq powiedzłed ł o t11m. 
że ncruszenłe zasadv sprowie­
dHt.tiolci społecznej szczególnie 
bolelnie dotknęło literaturę. l-
1tota tego naruszenia wyrazil11 
•Ił w pod11ktowanych na tal71\ł 
powidciach o wszvstkim ł Jeon• 
krehde o nłczvm, w tasłemco­
wyeh 1ztvwn11ch wierszach, od­
wamłe nazvwan11ch poem!łtamł. 
Nłestetv, nie t11Uco został11 one 
opublikowane, lecz niekied11 
także uhonorowane najwyższ11-
mł nagrodami literackimi. Nie­
jednokrotnie laurv otrzymywaU 
ci, którzji staU blisko możnych 
tego §wiata w ogóle, a świata 
Utertltury w szczególności". 

. Myśl tę rozwinął W$p01nnia­
ny juź Danłł Granin. 

,,Po c6ż zlo ma się przt>m~e­
niać - pytał z trybuny XV II 
Zjazdu Pisarzy Radzieckich -
jeśli może się dobrze urzqdzić? 
Dowiedzieliśmy się o nim wie· 
le, dowiedzielUm11 się o wal­
ce z nim, często ł}ohaterskiej 
walce samotnikó1b. Trzeba 
przyznać, że wielu · z naszyc~ 
pozytywnych bohaterów ksiąz· 
kowych nie potrafiloby spros­
tać takim próbom - zbyt są 
infantylni, zbyt troskliwie o-
chraniali ich redaktorzy, za-
równo ci platni, jak i bezpla· 
tni, żyjqcy w nas samych, o­
chraniali przed niesprawiedli· 
wo§ciq, porażką, rozpaczą, tra­
gicznym rozwiqzaniem. Pozba­
wiali ich poważn11ch przeciwni· 
ków. N egatyw1t11 bohater w 
naszej literaturze to nie szato.n, 
nie diabel, lecz male czarciki, 
zloczy~ctJ bez · masek, bez po· 
parcia, pojedynczy krętaci:e. ~ie 
są przy tym żadnym z1awis­
kiem, lecz raczej przypadkiem 
Mamy o co mieć do siehie pre­
tensje, nie z racji wymanaii, 
kt6re są powinnością k~żdego 
artysty, lecz dlatego, że po swo· 

ł 

Jemu uczestniczylUmy w d.:i­
. pisywaniu, w ustępstwach, w 
galówk'Jch, kierując się nie g!o­
sem wlasnego sumienia, Lecz 
oznakami aprobaty", 

Waga dokonujących się prze­
mian w :i:yciu Związku Ra­
dzieckiego, które przecie:!: nie 
dokonują się bezboleśnie i sa· 
moczynnie, a następują w wal· 
ce przeciwieństw, wymaga od 
literatury, aby stała się · 

AWA1NGARDĄ MYŚLI 
SPOŁECZN'EJ 

Aby uczyła tego, co dobre, 
zachęcała do bezkompromiso· 
wej walki ze złem. 

,,Kiedy Todzi się spoleczna 
potrzeba zrozumienia czasów, a 
zwlaszcza czasów przelomou>t,1cii 
- mówił na XXVII ZJeżdzie 
KPZR Michaił Gorbaczow 
zawsze pojawiają się Ludzie, dla 
których staje się to pot.,.zebą 
wewnętrzną. W takich cza­
sach.. żyjemy obecnie. Ani par· 
tii, ani społeczeństwu nie jest 
potrzebne fasadowe · slowolej· 
stwo i mialka pisanina, ko· 
niunkturalizm i chaltura. Spo­
leczeństwo oczekuje od pisarzu 
odkrvć twórczych, prawdy ży­
cia, która zawsze byla istotą 
prawdziwe; sztuki. 
Jednakże prawda nie jest 

pojęciem abstrrikcyjnym, jest 
ona konkretna. Zawiera się w 
dokonaniach narodu i sprzeez­
nościach rozwoju spokcze'1-
stwa, w heroizmie i codzienna· 
lei powszednie; pracy, w zwy· 
cięstwach i porażkach, drama­
tyzmie i wielkości. Tylko lite­
ratura ideowa, o wysokich wa· 
lorach Uterackich, ludo·wa wy· 
choW'Uje ludzi uczciwych, sil· 
nych duchem, zdolnych wziąć 
na siebie brzemię swych cza· 
sów. 
Naturalną zasadq funkcjono-

wania naszego spoleczeństu'll 
jest krytyka i samokrytyka. 
Nie ma bez nich rozwo7u. Kry­
tyka lłteracka powinna już o· 
trzqsnqć się z łagodnolci i za· 
patrzenia w autorvtety, ?.j11wisk 
drążących zdrowq moralność, 
pamiętać, że kryty'ka jest sp.,.a· 
wą spoleczną, a nie wyraziciel· 
ką egoizmu i ambicji au~orów". 

Na XVII Zjeździe Pic;nrzy 
Radzieckich równie:i: i 

1 KRYTYKA ZOSTAŁA 
PODDANA KRYTYCE 

Przede wszystkim za to, :te 
nie posługuje się obiektywny­
mi kryteriami, jest stronnicza, 
łagodna. ,,Jak na razie - po­
wiedział Jurij Bondariew 
nie ma Jeszcze u nas k1'J;t11ki 
prawdziwie obywatelskiej, cho· 
ciał na szczęście sq utalento­
wani k~tycv". A jest tak dla­
tego, że „l_crvt11ka to żtlciu ł w 
literaturze ma obowiqze1c sprze• 
ciwład słt ~rtwll"', skosł-
niał11m gustom, trvwial• 
n11m nawykom, ambł.• 
cJom ł pragnieniom filis­
tra, orupowym pseudowarto­
lciom, a więc iść pocl prąd 
przecłętneoo morale, toVPaC.tO­
neJ ob11czajoloo•ci". I tego ni• 
robL Nie robi tego krJtyka li­
teracka 1 szerzej rozumiana 
krytyka społeczna, uzdrawłaj11-
cy instrument społecme10 dlła• 
łania. 

„Czul molna powłedmf coł 
satvsfakc;onujqcego - konty­
nuował Jurij Bondarlew - o 
tym uzdrawia1<tct1m instrumen­
cie .spoleczn11m, ;eieU zburzo­
ne zostaly setki bezcenn11ch za­
bytków historyczn11ch, ;em w 
architekturze zwvcięiyła pła­
szczyzna ł kąt prosty astylowe­
go stylu, któr11 typowymi po­
tworami oszpecił nasze miasta, 
pozbawił ;e ciepła, ducha '1.is­
torii i wurządzii w ten sposób 
ogromną szkodę niczym nie za­
stqpionym uczuciom patriot11z· 
mu?" 

Robert Rożdzlo:!stwienskł przy· 
pomniał, że przy okazji każde­
go zjazdu, nie wyłączając l 
XVII Zjazdu Pisarzy, mówi 
się „o szarzyźnie naszej liter~­
tury", o „potoku szarzyzny , 
ze „wokól te; sprawy robi się 
bardzo dużo halasu", ale jest 
to hałas maskujący, odwraca­
jący uwagę od spraw istotnych. 
Ci bowiem, którzy krytykują 
,szarzyznę w naszej · llteratu­
~ze", krytykują przeci~tność, „z 
reguly nie wiadomo czemu nie 
przytaczają ani ;ednego tytuiu, 
ani jednego nazwiska". Tlłka 
krytyka · „szarzyzny w t>.asze:J 
literaturze" do niczego nie pro­
wadzi, sprawia tylko wrażenie, 
ze wszyscy są bardzo odwa:i:ni 
i krytyczni. 

Grigorij Bałk<1now ujawnił 
natomiast mechanizm, ·~ndług 
którego krytykuje się pracę ró· 
żnych autorów. 

„Zgodnie z tabelą rang Je· 
dnego nie można krytyko•oać, 
bo zajmuje takie to stanowisko, 
wybrany zostal tam a tam, in· 
nego należy wymieniać z taki· 
mi to epitetami, a nie inaczej, 
dlatego, że ;est odznaczony ~ym 
to. Krytyka nasza w większości 
przypadków jest jak rzeczka: 
ciągle z g6ry w dól plynie.". 

W rozmowie z J. Biełostocką 
z pisma „TRUD", która to roz· 
mowa ukazała się 8 czerwca 
1986 roku, Bułat Okud:i:awa 
bardzo ładnie i trafnie .11owie­
dział o kryteriach, którymi na­
le:i:y mierzyć literaturę. 

„W literaturze podstawą 
wszelkiej hierarchii. ;est t11lko 
jedno: talent. Można napisać 
wiersz o róży ł wyrazić w nim 
namiętną milość do kraju, do 
jego kultury. Te strofy mog(\ 
okazać aię bardziej politycznie 
zaangażowane niż inne, pelne 
bezpośredniego patosu. Ni'!ste· 
ty, zaangażowanie polityczne 
poezji jest niekiedy pojmowa· 
ne bardzo prymitywnie: jeśli 
wiersz mówi o ujarzmianiu. . An­
oary, to jest wierszem poLitycz· 
nie zaangażowanym, jefo za.! 
mówi o milośct - to jest glę· 
.boko liryczny. Poezja zawsze i 
wszędzie ;est przede wszystkim 
poezją". 

Radzieccy pisarze wypowia­
dający się z trybuny XVII Zja· 
zdu Pisarzy ZSRR nie 01rani· 
czali się tylko i wyłączmę do 
literatury, mówili o wszystkim, 
co ich interesuje, boli, co gcd· 
ne jest pochwały i godne iest 
naga.ny Andriej Wozniesienski 
skrytyk~wał projekt Pomnika 
Zwycięstwa, jaki ma stanąć na · 
Prospekcie Kutuzowa, obok 
zniwelowanej Góry Pokłonnej i 
wykarczowanego starego parku. 
Projekt tego pomnika wysta· 
wiono koło mostu Krymskiego 
do społecznej oceny. Andriej 
W ozniesienski nazwał gr> je· 
dnym ,,z najbardziej pon~rych 
ł nieudanych pomników na 
świecie' On też zwrócił uwagę 
na powa:tne braki w llteratu­
rze. „Czytelnik u nas dojrzał 
do tego - powiedział - abi; 
czytać wszystko. Ale nie mamy 
nie tylko przyzwoicie wydanego 
Awwakuma „pierwszego 
rosyjskiego awangardzisty", nie 
mamy naukowo opracowanych 
dziel wszystkich Majako1vskie­
go t Jesienina. Czas już wydać 
Zamiatina, Chodasewicza, czas 
wydać wszystkie utwory Ach­
matowe;, wszystkie utworu 
PasterMka", 

Jewgienij Jewtuszenko i:rzy· 
pomniał, że minęło ju:i: 26 lat 
od śmierci Borysa Pasternaka, 
a „m11 do te; pory nie znale­
źliśmy czasu,. ab11 uczcić jego 
pamię~ należytym domem-mu­
zeum". I w imieniu 40 pisarzy­
-delegatów na XVII Zjazd Pi· 
sarzy Radzieckich przekazał do 
prezydium Zjazdu oraz do no· 
wego sekretariatu Związku ł'i· 
sarzy ZSRR pismo, w którym 
wyrażono obawę, ,,że w rok 
1990, kiedv to przypadnie 100 
rocznica urodzin Paaterr.aka, 
możemv tu •wemu watvdowł 
wejśd • pustumł rt1camf. bez 
domu-muzeum". 

Tematami rozwałaA by!7 teł 

HlSTORIA, KULTURA,· 
PR·ZYRODA 

JudJ Bondarlew ur,..owal o9 
braz przyszłołcl nie tylko ZSRR. 
Jdll ludzie rozumni, z wyo­
bratnią, ni• powstrzymają lu­
dzi iotowych wsąatko naraz.le! 
na szwank tylko dla spełnienia 
swoich cr..vsto ambitnych, ale 
l szkodliwych planów. 

„Jeżeli nie powstrzymamy 
niszczenia zab11tków architektu­
T11 - mówił - jeśli nie pow­
~trzvmamy gwałtu zadawanego 
rzekom ł ziemi, je.łU nie nastą­
J>i moralna eksplozja w nauce, 
w krytyce, to pewnego dnia, 
który będzie ostatnim i por:rze­
bowym, my ze swoim niewy­
czerpanym optymizmem oc· 
kniemy się ł ztozumiemy, że 
zostala starta z powierzchni, 
znikła na zawsze uśmiercona t 
zgubiona kultura narodowa o· 
gromne; Rosji, jej duch, jej 
milo.łć do ojczyste; ziemt, jeJ 
piękno, jej wielka literatura, 
malarstwo, filozofia, a my na­
dzy nędzarze siedzim11 na zgli· 
szczach, wspominając mily na­
szemu sercu ojczyst11 alfabet i 
nie mogąc go sobie przypo•n· 
nieć, bowiem zginęły bez śladu 
ł myśl, i uczuc!e, i rado§ć, I 
pamięć h.istorti". 
Może to przesadzony, ale 

jakże sugestywny i przerażają. 
cy obraz. Sztuka musi ~strze­
gać. Radzieccy pisarze to robią. 
Wiele można się od nich i trze· 
ba nauczyć. 

• 

NA WliASNY RACHUNEK 

Powstaniowy bilans 
Co rok tego dnia nie tylko w Warszawie, ale wsiędzie, &diie 

żyją świadkowie i 'uczestnicy powstania warszawskiego, obch.o­
ozą oni mniej lub bardziej oficjalnie .roczn~~ę ~ego wydar~ema., 
a sciśle - rocznicę wybuchu powstania, dzis JUz; czterdziestą 
arugą. Każdego z; nich nachodzi chwila zadumy i refleksji nad 
minionym ale ciekaw jestem, ilu (zapewne niewielu) ubolewa nao 
faktem, 'ż~ do powstania w ogóle aoszło, a ilu {zapewne więk­
szość) czci w tym wspomnieniu ofiarę krwi - jako wartość 
samą dla siebie - i żadne rozterki nie mają do nich .przystępu, 
jedynie uczucie dumy, że oto naród wypełnił wtedy - po raz 
któryś z ;rzędu - swoją powinność i okazał się godny bohaterów 
poprzednich powstań narodowych. 

Co do mnie, to wraz z oddalaniem się w czasie od tych pa• 
miętnych przeżyć corąz silniej utwierdzam się w przeiwiadcze• 
niu o wojskowym bezsensie i polityc2:nej szkodliwości tego wy• 

darzenia, o tym zwłaszcza, że można było jedn~k uniknąć tylu 
ofiar i zniszczeń, a także błędnie skierowanych pretensji i ur1:• 
zów. Ale jeszcze bardziej interesuje mnie, czy i w jakim 1to~­
niu zmieniły się postawy i odruchy społe<:zeństwa, czy zmnieJ• 
szyła się jego podatność na emocjonalne bodźce &biorowego dzia• 
łania. A o tym mogłaby coś powiedzieć analiza dzisiejsze;_o 
stosunku ludzi do ówczesnej decyzji wywołania powstania. Nie 
wiem nawet, czy tego rodzaju sonda:i:e były przeprowadzane„. 

Otó.ż krytycyzm i rezerwę. wobec tego wydarzenia uznałbym za 
fakt jednoznacznie dodatni, nie wyznaję bowie~ obłędnego, irracjo• 
nalnego poglądu, ze dobrze będzie się dziać w ojczyźnie, gdY, 
wszyscy za nią ·oddamy życie. Taki nastrój panował w4ród zna• 
cznej części społeczeństwa przedpowstaniowej Warszawy. zwłasz­
cza wśrod młodzieży, a z prawdziwą nie<:hęcią spotykał się k<\1:­
dy, kto pytał: „A gdzie będzie się podziewać owa wyma·ribna 
ojczyzna i kto, jaki naród, będzie jej ziemie zamie.szkUvał, gdy• 
byśmy się dali doszczętnie wytępić?". 
Przeraża mnie cierpiętniczy kult dla spraw z góry skazanych 

na przegranie i dla daremnych ofiar, jaki przewija 1ię prze:a­
cały ciąg naszych narodowych powstań. W naszej bowiem, nie• 
przezwyciężonej do końca, romantyczno-mistycznej tradycji głów­
nym tytułem do chwały było dla wielu ludzi nie tyle osiąganie 
celów politycznych przez wojenne zwycięstwo, ile ofiara krwi 
- im obfitsza i bardziej beznadziejna, tym zauczytniejsza . . Na 
tę osobliwość polskiego patriotyzmu zwrócił uwagę Stanisław 
Wyspiański, wkładając w swojej „Warszawiance" w usta gene• 
rała Chłopickiego gorzko drwiące słowa, skierowane do tych, co 
ty1ko marzą o tym, by zginąć za ojczyznę, zami.ast myśleć o tym, 
jak dla niej zwyciężyć i przeżyć. 

Znamienne, jak słabo oddziałuj~ na wyobraźnię ogółu roda­
ków jedyne narodowe powstanie dobrze przemyślane i zorgani• 
zowane, podjęte z konieczności i przy tym zwycięskie. Tym wy­
jątkowo wygranym powstaniem jest oczywiście powstanie wiel· 
kopolskie. Powinniśmy się nim chlubić, jak żadnym innym. Ale 
właśnie dlatego, że tym razem ofiara krwi nie pos:r.la na mar­
ne, bohaterstwo Wielkopolan, nie mniejsze przeciei; nit uczest- . 
ników innych powstań, otacza nie tak wielki nimb, jak wszyr.tk:> 
to, co wiąże się u nas 1 klęską. 

Nie inne jest tez podłoże pewnego jakby lekceważenia tych pow­
stań zbrojnych w innych krajach, które nie tylko osiągnęły swój 
cel, ale w dodatku stosunkowo niewielkim kosztem, jak powsta­
nie w Pradze czy w Paryżu, gdyż właśnie romantyczna aureola 
otacza poraż.ki, i to okupione hekatombą ofiar, tak jakby na­
prawdę mógł istnieć tylko heroizm klęski. 

Ten system wartości kryje w sobie. jak ml się wydaje, pewne 
niebezpieczeństwa dla samych zasad politycznego 'myślenia oby­
wateli, prowadzi bowiem do lekceważenia decyzji rozważnych 
politycznie, podejmowany-eh kompetentnie i w poczuciu odpowie• 
dzialności za skutki, hie tylko doraźne i od razu buwatalne, 
ale i dalekosię:i:ne. Umiejętność przewidywania praktycznych 
skutków podejmowanych decyzji, która np. charakteryzuje poli­
tykę zagraniczną wielu państw i stanowi już jakby ich tradycj~ 
bywa u nas nieraz określana pogardliwie jako „kupiecka kalku­
lacja", w czym zawiera się - jak:i:e bezzasadny - ZMzut br~ku 
moralności w polityce, gdy tymczasem z zupełnym bta•k1em 
potępienia ze strony tych ludzi spotykają się takie wł.aśnie pod­
stawowe błędy przewidywania, taka karygodna nieodpowiedzial­
ność i takie politykierskie rachuby, jak właśnie u przywódców 
nieszczęsnego powstania warszawskiego, co stało 1ię przy.czyną 
śmieci co najmniej dwustu tysięcy miegzkańców stolicy l cał­
kowitej zagłady miasta. Sądzę, że w apołec:te.ństwie myślącym ka­
tegoriami politycznymi ci niefortunni pnywódcy sasłuiyliby so­
bie na bezwzględną niesławę. 

Mam fodna1k obawy, czy taki wniosek - nieodzowny dla SIO• 
dnego z rozumem i z poczuciem odpowiedzialnoki myllenia 
politycznego jest udziałem dostatecznie 11erokich kręgów pol• 
skiego społeczeństwa, a przynajmniej tyle pożytku powinniśmy 
wynle~ć z powstańczej tragedii. Uważam zresztą, :te ludzie, októ• 
rzy o polityce nie myślą w kategoriach ipoutyczneJ •'kutecmoki, 
lecz naiwnego chciejstWJl, powinni spokojnie słać swoj' pietrusz­
kę ! nie zabierać głosu na tematy politycme nawet u cioci na 
imieninach. Oczywiście, ikażdy mote się mylić w ocenach, ale 
dą:i:enie ze względów „moralnych" do cel6w polit:vczych, których 
szanse urzeczywistnienia nie są nam wiadome, fówna sł• 1Zarla-
taner!i. ' 

JE·RZV KW1EC1,;;SKI • 
W najblizszrch numerach „Odglos6w" 

piszą między innymi: 
- Władysław Maria Grabski o istocie zmian, jakie do­

konują się w ZSRR po XXVlI Zjeździe KPZR, 
- Marian Podlas~ewski prezentuje XVI-wieczną histo­

rię o głupich warchołach i wiąże to ze sprawami jaj,t naj­
bardziej aktualnymi, 

- Stanisław Kawczyński przypomina, że nie tylko 
Zygmunt Kałużyński wadził się z Kościołem, 

- Jacek Binkowski prezentuje klęskę edukacJi teatral· 
nej w Łodzi i sukcesy takiej edukacji w Gdańsku, 

- Roger Vadim opowiada o swojej miłości do BB, 
- Dariusz Dorożyński dzieli się wrażeniami z pobytu 

w Bułgarii i pisze niezbyt pochlebnie o polskich tury­
stach, 

- Relacja o tym, jak Zhou Enlai radził sobie z dyplo­
matami amerykańskiip.i, krytykował Nikitę Chruszczowa 
i załatwiał inne sprawy z dziedziny polityki zagranicznej 
ChRL, 

- Korespondenci „Odgłosów" relacjonują przebieg 
Festiwalu Polskiej Piosenki w Opolu, 

- Witold Werner opowiada o wyprawie kutra rybac. 
kiego z Władysławowa na łowiska bałtyckie, 

- Kolejny reportaż Romana Kubiaka i Pawła Toma­
szewskiego o „Naszym Bełchatowie ' ', 

- poza tym felietony, proza, wiersze, listy od Czytel­
ników. 

• 
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J
lednym z nsjbardziej osobliwych'. 

/
reliktów kapitalistycznej przeszłości 
Łodzi - unikalnym ze względu na 
ilość, rozmaitość i stan zachowania 
w skali krajowej, a nawet europej-

r.· skiej - są charakterystyczne ze-
1 lltawy architektoniczno-urbanistyczne: fabrycz­
' ka lub fabryka, tuż obok niej pałacyk lub wręcz 
' pałac z mniejszym lub większym parkiem, a 
czasami w niewielkiej odległości . zespoły mniej 
lub pardziej zgrzebnych domków dla robotni­
ków, niekiedy nawet przyzwoicie murowanych. 
,W zależności od wielkości fabryki i powo1zenia 
·fabrykanta w interesach, różnej klasy są pała­
cyki,· różny też stopień skromności i biedy pre-

1 zentują domkt robotnicze. Najciekawszy socjo­
psychologieznie jest jednak fakt, że owe pała­
cyki lub wręcz wystawne pałace są t!lk natrę­
~nie obecne tuż przy fabryce, niemal przy wt!j-

1 ściu do niej, tak by robotnik ca dzień mógł 
'je sobie oglądać, albo przynajmniej - gdy pa­
łac skrywał się nieco w parku za wysokim 
~parkanem - czuł fizycznie jego obecność. 

Przyzwyczajeni do pewnych dzisiejszych wy­
ł>brażeń i socjopsychologii, gdy właściciele bo­

i gatych posiadłości starają się za bardzo nie 
. kluć w oczy swoim bogactwem, również w bo­
gatych krajach kapitału, przenosząc się chętnie 
dyskretnie gdzieś poza miasto, zadać sobie mu­

, simy pytanie, dlaczego w tej epoce nieoklełza-
1 nego, choć w . skali europejskiej zapóźnionego, 
kapitalizmu z tym się nie liczono, 1 to w sytua-
cji, gdy kontrasty w poziomie życia kapitalisty 
i robotnika były jeszcze większe niż dziś. 

· Czy właści,cięl pałacu nie ryzykował, że w · ogH{• 
dającym na co dzień jego bogactwo i próżnia­
ctwo robotniku; na tle jego biedy l morderczej 
pracy, budzić się zaczną uczucia. nienawiści do 
syst~mu 1 rewolucyjne myśli, by skończyć raz 

; 11a zawszę s systemem wyzysku · 1 ucisku? 

! Tak mrśllmy dzisiaj, .ale spróbuJm~i spojrze~ 
1 ł>kiem ówczesnego fabrykanta i robotnika ro­
( zumiejących, każdy na swój sposób, ówczesne 
psychospołeczne uwarunkowania kapitalistyczne­

! go boomu w Lodzi. Właściciel fabryki miał 
• bowiem swoje psychologiczne rozeznanie, nie 
~ uciekając ze swoim bogactwem wstydliwie, lecz 
l prezentując je w · całej okazałości pałacu i 
: przynależnego doń parku. Wiedział bowiem, fo 
' ostątnią rzeczą jaka przyjdżie do głowy robo­
i tnikowJ, szczęśliwemu, iż dostał u niego pracę," 
~ ~ęd:żie myśl o zmianie systemu ani o jego we­
łi.wnętr~ej niesprawiedliwości. 

r--

POCZUClE NlESPRA.WlEOUWOSCl 

rodziło się u robotnika raczej w momentach, 
gdy nie otrzymał zapowiedzianej zapłaty lub 
wręcz został zwolniony z pracy. Inne poczucie 
niespraw\.~dUwości, odnoszące się do caleg'l sy­
stemu, zacznie si.ę ks?.ta\tować, gdy w wyniku 
kryzysów zaczną się masowe zwolnienia, warun­
ki pracy okażą się nie do zniesienia lub płace 
zbyt głodowe. I gdy pojawiają się brodaci wy­
ch1,1dli agitatorzy, którzy będą wyjaśniali robo­
tnikowi, że .ten .jego pracodawca, a wlęc ten, 
który mu ~0!119 co$. daje, wobec niego, pra­
cobiorcy, a więc tego, który rzekomo coś z ła­
ski dostaje, został uznany przez niejakiego Ka­
tola Marksa, przyjaciel!! robotników, bezwzglę­
dnym wyzyskiwaczem, zabierającym sobie 
część efektów pracy robotnika, 1 ie ów Marks 
to nawet naukowo udowodnił. 

Na razie jednak, pierwotnym, „naturalnym" 
stanem ducha robotnika oceniającego swoją 
sytuację jako tego, który „dostał" pracę, w 
porównaniu na przykład z tymi, którzy biedo­
wali na wsi lub w mieście · nie mają:: tego 
szcięścia, jest poczucie wdzięczności i nadziei. 
Wdzięczności, że pracodawca dal mu pracę l 
nadziei, że pracując wytrwale i przy odrobinie 
szczęścia uda mu się co nieco odłożyć, a potem 
nawet, jeżeli będzie człowiekiem „z głową", i u­
śmiechnie się doń fortuna, może zostać również 
właścicielem podobnej fabryki, a przy tym o­
czywiście j podobnego pałacu! 

Bo to przecież przez nikogo nle było za­
bronione' Dawny feudalny system uczył chło­
pa, ze jak świat . światem pan będzie panem a 
chłop chłopetn, i jednemu jest przeznaczony pa­
łac, a drugiemu kurna chata. Teraz robotnik 
dowiadyv.zał się, · że ten bogaty i potężny fa­
brykant (lub jego ojciec lub dziad) też kiedyś 
zaczynał od zera i swoje bogactwo zawdzięcza 
tylko swojej mądrości i charakterowi. Zaś mą­
drość i charakter moze mieć każdy. Tylko leń 
i niedorajda będą w tej sytuacji zazdrościć te- ' 
go -bogactwa. Trzeba się po prostu wziąć d'l ro­
boty, by kiedyś mieć to samo. Szanse mają 
wszyscy! 

Oglądany pałac fabrykanta był więc dla ro­
botnika niby wystawiony przed :zawodami spor:­
towymi puchar i nagroda rzeczowa dla tego, 
kto ):>ędzie najlepszy. Mało kto uświadamia so­
bie wtedy, że zwycięzców może być tylko pa­
ru, gdy startują dziesiątki tysięcy. Jak 
również tego, że tam, g':łzie są wielcy zwycięz­
cy, na ogól również i wielcy przegrani. Dla tych 
jednak, którzy lubili wielkie ryzyko, był to od 
początku system wielkiej gry. „Ja nic nie mam, 
ty nfc nfe masz, on nic nie ma, zakladamy fa­
brykę" - powiedziało sobie trzech energicz­
nych młodych ludzi, w książce o wczesnokapi­
talistycznej Łodzi, przerobionej później na świe­
tny film. Ale trzeba było najpierw jednak ten 
wstępny kapitalik gdzieś „zdobyć" nieważne czy 
uczciwie, by potem wejść w ekonomiczną ru­
letkę, gdy spadek lub wzrost cen bawełny czy­
ni z nędzarzy milionerów lub sp'łdek cen wy­
robów gotowych z mili-0nerów nędzarzy. 

W takiej sytuacji ze swoim bogactwem nie 
wolno było się chowa{:, Raz, że mogło być 
krótkotrwałe i trzeba było się nim jak najpeł­
niej nacieszyć, po drug1e · - ono stanowiło mo­
tywację działania już dysponujących jakimś ka­
pitałem, a było cichym marzeniem i skrytą nadzie­
ją całych rzesz tych, którzy miel! tylko swoje 
dwie ręce i na utrzymaniu dzieci. Dziwne jest 
niezmiernie pochodzenie słowa proletariat 
od lacińsk:iego słowa ,,proles" - latorośl, po­
t omstwo. Nie zapowiada jeszcze tych cech, ja­
k ie będzie musiała mieć świadoma swoj~go 
mieJsca i misji klasa robotnicza. 
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Proces kształtowania sł~ adekwatnej do 'e1 
rzeczywistego położenia społecznega ~ynamiki 
dziejowej tkwiącej w jej sytuacji bezpośredniah 
producentów, w coraz bsrdziej uspołeczniających 
się warunkach świadomości klasy robotniczej, 
będzie procesem niezwykle długim ł skompliko­
wanym. Wielka była bowiem l jest siła mitu o 
tym systemie jako dającym sprawiedliwie każ­
demu jego s.zansę, którą może dobrze lub źle 
wykorzystać. 

CIĄGLE KRĄŻĄ MITY 

o tych robotnikach, którzy się przed wojną 
dorobili, co prawda nie pałacu, ale przynajmniej 
jakiegoś domku, co uznaje się za oczywi;;ty do­
wód, że system tamten nie był tak bardw nie­
ludzki. Owszem, prawdą jest, że byli tacy, któ­
rzy nawet dorabiali się domków, prawdą jest 
również, że w porównaniu z f>oprzednim, w 
którym można było np. bezkamie zabić lub 
pobić chłopa, system ten był o wiele bardziej 
ludzki. Wydaje się jednak, że jego ideologowie 
świetnie wyrobili - i ciągle prowadzą swoją 
kampanię w tym kierunku - pewną postawę 
w obrębie klasy robotniczej daleką od p!!łncj 
ludzkiej dumy l odpowiedzialności, o które to 
walory przede wszystkim swoją kampanię toczył 
zawsze marksizm. 

TADEUSZ MENDELSKI 

nych. Ale podobnie jak lepszy przyodziewek, lee 
psza żywność, lepsze traktowanie i większe pe• 
culium nie wyzwalają jeszcze niewolnika ze 
stosunku zależności i z wyzysku, tak też nie 
wyzwalają robotnika. najemnego. Wzrost ceny 
pracy na skutek akumulacji kapltalu śwł4dczy 
w rzeczywistości jedynie o tym, że długość i 
ciężar zlotego lańcucha, który robotnik najem­
np sam sobie już wykul, umożl'wia rozl?Unie• 
me łańcucha". 

Widać tu szczególnie dobrze jakim pobudze„ 
niem ambicji l klasy robotniczej jest marksizm, 
jakim wyrwaniem jej z "'duchowej i społecznej 
niewoli, w którą zamyka ją system kapitalisty­
czny, choćby nawet klatka była coraz bardziej 
wygodna· i ozdobna. Klasa robotnicza zdać so­
bie musi sprawę ze swojej sytuacji i potencjal­
nej siły. 

_NIE DAĆ SIĘ OTUMANIĆ 

nawet perspektywą gonienia kapitalisty w za­
kresie najbardziej namacalnej konsumpcji ~­
spokajanej materialnymi przedmiotami. Taki 
marginalizm i partykularyzm myślenia jest tym 
bardziej zgubny, że prący do zysku kapitaliści 
pobudzają ekonomiczne, polityczne, militarne 1i• 
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Chleb i idee 
A postawę tę łatwo sprawdzić nawet empiry­

cznie, Wystarczy dziś nawet jeszcze stanąć na 
ulicy Księży Młyn w Łodzi. Długa szeroka ale­
ja wysadzana drzewami, po obu stronach rzędy 
niewielkich domków z czerwonej cegły i z nie­
proporcjonalnie wielką ilością okier1 1 drzwi. U 
końca alei wielka . ozdobna brama z wieżami, 
jak w kościele, do wielkiej fabryki z czerwonej 
ce~ły. Jeszcze dziś można sobie wyobrazić jak 
wysypują się o szóstej rano na dżwięk fab1·y­
cznej syreny setki robotników, z maleńkich 
mieszkanek, po paru minutach zabieraj<l si~ do 
pracy, która trwa kilkanaście godzin, wracają 
by zjeść kolację i pójść spać. Fabrykant zbu­
dował je, by mieć ·pod ręką dobrą, sprawnie 
pracującą, wyspaną i wdzięczną za łaskę wy­
wyższenia w stosunku do mniej szczęśliwych, 
wierną kadrę. Samemu mieszksjąc _w pał!lcu, w 
którym pomieścił się dziś wielki szpitaL 

Rozmawiałem z pewnym historykiem na ten 
temat, który wspomniał między innymi o uni­
kalności tego układu w skali„ światowej o ta­
kim stopniu zachowania' i jb: 'i>odziWiaff tifh ,. 
zestaw francuscy historycy z Lyonu. Jego ide­
ologiczna konkluzja była jednak charakterys­
tyczna: - No jednak ci pr.zedwo;ennt fabr11-
ka.?tci nie tylko myśleli o wyzyskiwaniu Tobo­
tników, coś dla nich. też TObili. 

Jest to charakterystyczny sposób myślenia, 
który blokował przez długi czas i nadal blokuje 
dostęp do myśli rewolucyjnej kia~y robotniczej. 
Również i dziś w przypadku polskiej klasy ro­
botniczej, w świadomości której ciężki bój 
toczą idee socjalizmu i różnych form drobno­
mieszczańskiej ideologii, fakt możliwości pewne­
go „dorobienia się", uszczknięcia czegoś dla sie­
bie od kapitału uznawany bywa za dowód jego 
„humanistycznego" charakteru. W tym momen­
cie szczególnie dobrze widać jakie spustoszeni3 
w świadomości czyni zaniedbywanie systematy­
cznej nauki myśli marksistowskiej. 

Ow pałacyk wystawiony robot::likowi na in­
tensywny widok i owe domki, których szczę­
śliwcy (bardzo zresztą nieliczni) się dorabiali, 
lub im wynajmował fabrykant, miały bowiem 
jeszcze jedną niezwykle istotną funkcję. Ze­
środkowania uwagi robotnłka na przedmiotach 
konsumpcji i użytku, odwracania natomiast uwagi 
od czegoś, t:o może dopiero stanowić o godności 
człowieka, jego prawdziwie ludzkiej społecznej 
egzystencji. Było to więc narzucanie pewnej 
prymitywnej ~ilozofii człowieka i sposobu wi­
dzenia całego życia sp:>łecznego. W tyni kapi­
talizm jest konsekwentny po dziś dzień, co 
ułatwia mu względna obfitość dóbr w krajach, 
które zaczęły tę formę produkcji najwcześniej i 
zapewniły sobie podporządkowanie gospodarki i 
dostęp do surowców całej reszty niesocjalisty­
cznego świata. . 
Główne dzieło Karola Marksa „Kai;>ital" jest 

dlatego największym humanistycznym dziełem 
XIX wieku, mimo iż pozornie jest b dzieło 
ekonomiczne, że dostrzega mechanizmy społe­
cznego zniewolenia, w jakie popada coraz głę­
biej nawet otrzymujący coraz tłuściejsze okru­
chy z pańskiego stołu robotnik. W kiuc:zowym 
rozdziale 23 pierwszego tomu, om.1wiając ogólne 
prawo kapitalistycznej akumulacji, Karol Marks 
pokazuje, iż głównym problemem wcale nie 
jest tylko materialne bogactwo, którego odpry­
ski przypaść mogą również czasem robotni­
kowi. 

„W tych najpomyślniejszych dla robotników 
warunkach akumulacji - pisze Karol Marks -
które dotychczas przyjmowaliśmy jako zntoże­
nie, ich stosunek zależności od kapitalu przy­
biera formy znośne lub, jak powiada Edrn. 
«dogodne i liberalne». Coraz większa część ich 
własnego produktu dodatkowego, rosnącego i w 
rosnącym stopniu obracanego w kapitał dodat­
~owy, powraca do robotników w postaci środ­
ków płatniczych, dzięki czemu mogą oni roz­
szerzać krąg swych artykułów sp?żywczych, ie­
piej zaopatrywać swój fundusz konsumpcji, 
zlożony z ubrania, mebli itd., a nawet stworzyć 
sobie niewielki fundusz oszczędności pienięż-

ły, które zaczynają się oora.z bardziej wymy. 
kać $pod kontroli grożąc wręcz całemu społe­
czeństwu. Tylko klasa robotnicza dysponuje 
środkami dostosowanymi do możliwości okieł­
znania takich sił. W tym samym rozdzialo 
"Kapitału" Karol Marks wyjaśnia na czym po­
lega niebezpieczeństwo powołanej do życia s~­
tuacji, wykazując nowe, dojrzałe w pełni podeJ­
ścia· do poruszanego jeszcze w -rękopisach pro­
blemu alienacji: 

„Wzrost ceny pracy - pisze Kar-01 Marks -
wtłoczony więc jest .w granice, które nie tylko 
nie na.ruszają podstaw systemu kapitalist1iczne­
go, ale zabezpiecza.ją też jego Teprodukcję tą 
rozszerzającej się skalL Prawo akumulacji ka­
pitalistycznej, zmistyfikowane jako prawo na.­
tury, faktycznie wyraża więc tylko to, że isto­
ta akumulacji kapitalistyczne; wyklucza wszel­
kie takie zmniejszenie stopnia wyzysku pracu 
bądź taki wzrost ceny pracy, ktÓT'JI móglby przy­
nieść poważniejszy uszczerbek ciągle; reproduk­
cji stosunku kapitałowego i jego reprodukcji 
we wciq.t·~ensjqce.)8.ttłr;ri;ali. I czyż ~e"' , 
być inaczej przy sposobie produkcji, gdzie ro­
botnik istnieje dla potrzeb . pomnażania btnie­
jących wartości a nie odwrotnie. Podobnie jak 
w religii nad człowiekiem ·panuje tu,iór jego 
własnej glowy, tak w produkcji kapitalist11czne; 
rządzi nim twór jego własnych Tąk". 

Tak więc Karol Marks żąda od klasy robot­
niczej, by podjęła wielkie .dzielo wyzwolenia 
człowieka z władania żywiołowych sił społecz­
nych, co może osiągnąć tylko kiasa robotnicza, 
gdyż ona jedna jest w stanie podjąć działanie 
oparte o szerokie zasady wsp6łpracy harmonij­
nie jednoczącej wysiłki wielu, gdyż to na co 
dzień je~t jej udziałem. Dzieło wielkie, wyma­
gające wielkiej teorety~znej wyobraźni, f dlate­
go musi mieć do pomocy teóretyków prccyzyJ­
nie pokazujących jej miejsce i zadania.' Wcale 
zaś ' 

NIE JiST NAJLEPSZYM [jORADCĄ 
,,,~DROWY ROZSĄDEK" 

tym bardziej, gdy jest pod stałym ciśnieniem 
burżuazyjnej ideologii. W jej. naturze Jest wi­
dzenie zjawisk z perspektywy whsnego intere­
su i korzyści. W jej naturze jest również wi­
dzenie tych korzyści --główńie w kategoriach ma­
terialnych przedmiotów, które można posiadać. 
Pojęcia takie jak „dobro ogółu", „interes spole­
czny", „kolektywne wspóldzialanie", „przyszlość 
ludzkości" nie mieszczą się w tym słowniku J 
perspektywie jednostkowej nastawionej na to, 
by jak najwięcej „uszczknąć" dla siebie. Nieo­
becne są również kategorie twórczości, kształ­
towania wszechstronnej i bogatej osobowości, 
ambicji współkształtowania życia społecznego. 

I wcale na tym nie wyczerpuje się zestaw ide­
ologii mających na celu odwodzenie kh­
sy robotniczej od spełniania jej historycznej 
misji. Ze swoją ideologią przychodzą jeszcze 
Kościół i anarchistyczny socjalizm nurtu pro-
udhonowskiego. ' 

Zdać sobie trzeba przede wszystkim .sprawę 
jak niekorzystnie na świadomość robotnika i 
jego poczucie dziejowej misji wpływać musiał 
Kościół ze swoją postawą pokory wobec „n{ltu­
ralnych praw wlasnośCi". W encyklice z 1891 
roku „Rerum novarum" w dwa lata po rozpo­
częciu działalności przez II Międzynarodówkę, 
socjalizmowi zarzuca się „wzniecanie zazdrosct 
ubogich do bogatych'',. własność wspólną okre­
śla się jako „szkodliwą dla robotnika", „sprzeci­
wiającą się prawu natury", „z~grażającą rodzi­
nie", stwierdzając w konkluzji, ze „wprow11dze­
nie wlasnośc1 wspólnej grozi społecznym ro?stro­
jem". Zmieniło się to podejście nieco po d'l:ie­
więćdziesięciu Jatach w encyklice z 1981 r, „La­
borern exercens", robotnika jerl!lak nadal o­
strzega się i w niej przed własnością socjalis­
tyczną: 

„Jet?ł wfęc stanowisko «sztywnego„ kapftalł• 
rmu w dalszym ciągu domaga •ię Tewizji io 
celu dokonania reformy pod kątem jak naj• 
izerzej rozumianych praw człowieka związanych 
z jego pracą, to z tego samego punktu widze• 
nia. należy stwierdzić, że owych tak · pożądanych, 
ł wielorakich Tef orm nie można dokonać prze.i 
apriorycznie po;ętą likwidację wlasnoścł prywa• 
inej środków produkcji. ( .•. ) Drogq do osiqgnię• 
cia. takiego celu moglQby być polqczenie, o ilf' 
to jest możliwe, pracy z własnością kapitalu j 
powalanie do życia w szerokim zakTesie orga.•~ 
nizmów pośrednich o celach gospodarczych, spo• '· 
łecznych, kulturalnych, które cieszyłyby się rze. ' 
cz11:wistq autonomią w stosunku do wladz p~ 1 
bliczn11ch. („.)". ·:1 

To ułożenie się z kapitałem propagowano 'VI, 
tej encykiice niepokojąco przypomina federalis~· 
tyczne pomysły „dyspersji wtasności" propago. 
wane prżez socjalizm proudhonowski, uznawany, 
przez marksizm zawsze za niezmiernie groźnega 
przeciwnika, wprowadzającego ·xamęt do lwia„ 
domości kl~sy robotni~zej. 

i 

. :-~ 
Wszystkie te trzy wplywowe siły wspót~r; 

kształtujące- świadomość robotnika: czysto bur.r · 
żuazyjne, reformistyczno-kościelna, anarchisty~"t ' 
czno-syndykalistyczna, wykaz1,1ją pewien . zbie•:: 
żny kierunek: wyrabiają partykularne, wąsk~ 1 jednostkowe lub wąskogrupowe padejścle dci~1 
zjawisk ekonomicznych i społecznych, koncenjlj 
trując jedynie uwagll na procesie produkcji ~ 
konsumpcji. ,. Usuwają natomiast z .. pola ' widzei,1 
nia persp~ktywę ogólnospołecznego int!i!resu {'.;' ·· 
dobra. Na tym gruncie nie może- .zostać wznO.:fj 
lfZony gmach prawdziwie klasowej lwiadoinołcł1, 
robotnika, -dostrzegającego powierzoną mu prze&l 
Karola Marksa odpowiedzialnOść za kierunek ~ 
sena Wstorycznego rozwolu. DodatkoW)'m w ·tef~ 
sytuacji _ nieszczęściem było przyjęcie- w lataclf.''- ·· 
70, celów sprzyjających ·dalszej partykularyzacl~ 
interesów i zamykania aha w kręgu WWP1:~ J 
spraw. . . • ~ x . >~··~ 

.,.Zyć dostatniej" nla ·.dlatego' był 'o cel siJJ 
by ktoś życzyl nam życia w niedostatku,. ale 1· · 
racji; lt był. to jedyny cel, W · którego ł'ealiza•j . 
cję miała się angażować klasa robotnipza, opróci 
ogólnikowo stawianej przy tym spJ'awy ,,ail'li 
Polski". Edukacja ideologiczna została zreduko­
wana do pseudoekonomicznej, J,dyź nie jest 
nawet edukacją ekonomicZIU\ popularne wtedr. 
stwierdzenie „tm. więcej będziemy. produkouiali, 
tum więcej będziem11 mogli dzielić". Jest b 
bowiem zaledwie elementarna edukacja logicz• , 
no-matematyczna, nlepotrzeqna na ogół dziecku, 
które zazwyczaj wie, że im większy tort, to tym 
większy kawałek każdy z niego może dostać. 
Prawdziwa i oparta o marksizm edukacja -eko'4 
nomiczna, to „zarówno jaka· ma l;>yć - recepta, 
by tort był największy 1 najsmaczniejszy, jale 
i odpowiedź na pytanie 

JAKIE MA ZASPOKAJAĆ GUSTY 
I JAK MA BYĆ DZIELONY. ---

---- --- -·~n --~~--·- • - -~ 4 ~ -• 

Autentyczne ~ształt~wam~ 'łwłlid'om~cJ' klas'.d« 1 
wej klasy robo~~czej/ "W" l:Ym-·,-mtsmencte/ ' gdy,'' 
~występ~.cma w podw6Jnej roli kla~:panują- ' 
cej i pracującej, nie może nie mieć charakteru 
bardzo trudnego .procesu wymagającego od niej 
wielkiego wysiłku teoretycznego,' Obie czytmo • .. 
ści - praca i panowanie niezmiernie się dziś 
bowiem skomplikowały. Bezpośrednia obserwacja. 
„intuicyjne" działanie, „instynkt klasowi/'', oka­
zują się zazwyczaj bardzo zwod~c:?e· i zawod· 
ne. Tu są wielkie nie zreali-zowane . wciąż w . 
pełni perspektywy sojuszu z pragnącą postępu 
w kienmku większej sprawiedliwości inteligen­
cją, Ten właśnie ·odłam inteligent:ji w natural­
ny sposób skłania się ku jedynej sile będącej w 
stanie łamać wszelkie skostnienia ...- . kla.;i~ .ro•. 
botnicz:ej. · ' 

PROBLEM ·KLASA ROBOTNICZA­
INTELIGENCJA 

postawiony jest \v'adliwie,' jeśli nie uwzględni 
się, że w sytuacji . ostrej walki klasowej 1 
klasą robotniczą móże to być tylko część fute-' 
ligencji,. druga zaś część będzie aktywnie szko­
dziła dalekosiężny,m interesom klasy robotnlczaJ 
i ludzkości, zajmując się aktywnie kształtowa­
niem świadomości. klasy robotniczej .w jednym 
z wymienionych trzech niemarksistowskich kie· 
runków. W tej sytuacji bardzo niedobre może 
mieć skutki rezerwa wobec · ~ej czę~ci,. któt:a jes\ 
oddana robotniczej sprawie. Przj?ciwdzialać fa­
chówemu atakowi na świadomość robotnićuł 
może tylko fachowa obrona. Znający swój teo.:. 
retyczny fach inteli.genCi Karol Marks, Fryde­
ryk Engels, Włodzimieu Lenin, Lukacs więcej 
przynieśli ·sprawie robotniczej niż ~utentycznY, 
samouk chłop-robotnik Proudhon czy al1tenty"t 
czny człowiek z ludu P~guy, nie mówią.: o set„ 
kach domorosłych „przyjaciół ludu". 

Jest to dziś szczególnie waine w odniesieniu 
do nauk społecznych, bez rozwoju których nie 
ruszy sprawa naukoweg~ kształtowania ś~iado­
mości klasy robotniczej ani naukowych treścl 
samej świadomości. w:doczny w tej dziedzinie 
zastój, brak odczuwalne; dynamiki w di;iałaniq 
świeżo powstałej Akademii Nauk Społecznych, z 
którą wiązano tyle· nadziei, marazm wydnwni„ 
czy, wynikły z uciekan:a wręcz przeż wydaw-­
ców przed książ)tami marksistowskimi, które 
chcą w sposób pryncyp1alny i otwarty zarazem 
ujmować problemy współczesności - to nie­
dobre jak na i:azie prognostY'ki w diziele 

. kształtowania socjalistycznej i marksistowskiej 
świadomości klasy ' robotniczej; Jeżeli chcemy, 
by nasz i.:ozwój miał jakieś walory racjonalne 
i planowe, potrr.ebne są w tej dziedzinie ener­
giczne zmiany. Przyroda również w św'i&domo­
ści nie znosi próżni: tam gdzie nas nie ma, tam 
tym dynamiczniej odbywa się ksz\ałtowanie 
świadomości przez inny::h. 
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. m6wi6 Alicję Zatryb6wnę, aby za.-S 
lłclzlm:r, te rzeczyWlłcle warto na-

jęła się Lubo16rl\, ale my pragnie­
my ziada6 Ci pytanie doCYCll\U WY• 
darzenia, które 1askoezylo opinię 
publiczni\. Mamy na myłll IV ple-

narne posiedzenie Komitetu Cen&ralneco PZPR, 
a. AciśleJ - ustl\plenle Stanisława Kani ze sta­
nowiska I sekretarza I zastąpienie co Wojcłe· 
chem .Jamzetskłm. ChclelibyAmy poslucha6 
TWoJero komentarza. 

Dla mnie IV Plenum KC PZPR oznaczało nie 
tylko zmianę na stanowisku I sekretarza, lecz 
także to, co powiedziano na nim zarówno w 
referatach, w dyskusji, jak l w jednogłośnie 
.przyjętej uchwale. Dodać trzeba, że był to 
okres, w którym bardzo rzadko w glosowa.niu 
uzyskiwano jednomyślność. 

Z analizy tego co powiedziano w dyskusji, 
bez trudu można było dostrzec, te członkowie 
Komitetu Centralnego wybrani na IX NadzwY­
czajnym Zjeździe PZPR, deklarujący wówczas, 
w lipcu 1981 roku z przekonaniem gotowość 
działania na rzecz ustanowienia partnerskiej 
współpracy z „Solidarnością", teraz, w świetle 
rozwijającej si~ sytuacji politycznej ł gospodar­
czej, zaczęli wątpić w t_!iką możliwość. Wido· 
czny wzrost agresywności Związku po IX Zjei· 
dzie, a takte w t~akcie trwania zjazdu w ,,O­
livii" spowodował, te wielu występujących w 
dyskusji członków i zastępc6w członk6w ltC 
nie ukrywało swego n~pokoju o przyszloU 
kraju. W ich wystąpieniach motna było do­
strzec rosnącą nerwowość. Nie ulep wątpliWOł• 
ci te przebieg dyskusji na IV Plenum dowodaił. 
ż~ w kierowniczych gremiach partii udomowi• 
ło •ił jut przekonanie, te akcentowanie praea 
partię l rząd wlt!mołcl dla lłnll poroaumienla 
jest przez przyw6dc6w .,SOlldamokł" roaa-.. 
ne jako objaw 1łabołcl l nlemocJ', 

Do apraw kt6re umałem a wama aa N. 
Plenum les~ze powrócę, teraa pora na ~ 
wiedzenie 1i11 w sprawie IJDianJ na atanowlsku 
I sekretarza KC. Mote 11, 11171" ale praycayn' 
tej zmiany tłumat111 1oble m. · in. .,sm~sentlaem 
matetłału". Niełatwo by4 I aekretarram w k 
trudnych czasach. Godzi al• prayponmleć, że 
mimo IX Zjazdu l przyjłte10 na ntm otemrw· 
nego programu, baza partyjna nadal nie była 
.zadowolona se 1wego kierownictwa. W lfW1Cl• 
rzeczy stale kierowano pod adresem Biura Po­
litycznego l I sekretarza ktytycme uwali oraa 
uzasadnione i nleuza.adnione pretensje. ~Ził. 
te Stanisław Kania wyczuwał te na&ttoJe. ale 
chciałbym dodać, że wniosek o reznnację, kt6-
ry zgłosił, został przyjęty 104 1łoaaml, przy 71J 

rzeciwnych. Nie było więc w Komitecie Cen· 
· iralnym jednolitego atanowiaka w tej sprawie. 

co się tyczy Wojciecha Jaruzelskiego to 180 
osób było za powierzenierp mu funkcji I aekre.,. 
tarza, a 4 osoby były, przeeiwne. Glosowanie 
było oczywiście tajne. Co do mnie,_ to poznałem 
już na tyle premiera, że mogłem s g6ry _zało­
żyć iź łącząc obie funkcje skoncentruje su: on 
na 'zespoleniu wszystkich towarzyszy zar6wno 
w rządzie, jak l w KC. gotowych do -;nergicz· 
nego i skutecznego przeciwstawienia si11 nara­
stającej grotble całkowltelo rozpa~u socJall1t1· 
cznego państwa polskiego. Wyjaśnia - jak są„ 
dz - dokonaną zniłaąę także fragment pch· 
w:iY IV Plenum, kt6ry brzmi: „Metody . reau ... 
zacjl generalnej linii potltyczn«d stosawane ~°; 
tychczas przez Biuro Polityczne ł Sekretar a 
KC okazały się mało skuteczne"· 

W iwym pierwszym przem6wieniu Jannet• 
ski, Już jako I sekretan KC wypowled1lał m. 
In. kilka zdań. kt6re godzi si• przypomnte4• 
Nigdy nie szukaliśmy, 1twlerdzlł, co. wicceJ -

=.wsze unikaliśmy konfrontacji. Dzlł tet nie 
dążymy do niej. .Jedno jest Jednak pewne, i• 
możliwołcl odwrotu aostałY jut wyczer.pane. 
Słowa uchwały ttt rubiet nakreśliły l formy 
koniecznej odpowiedzi zastrzegły''. .Taki frag• 
ment uchwały miał na myśli I sekretan K~ 
PZPR? Chyba ten, który brzmiał: „ W 1ytua~Ji 
istniejącego zagrożenia bytu narodu i besp1e­
czeństwa państwa. Komitet Centralny uwata 
za niezbędne sięgnięcie przes najwyższe władze 
PRL w razie wytszeJ koniecznołcl do konsty­
tucyjnych uprawnień w celu obrony najżywot­
niejszych interesów narodu l pailstwa" • 

Dramatyzm ówczesnej szybko pogarnaJllceJ 
iię sytuacji polegał m. In. na tym, że kierow­
nictwo ,,Śolidarno§ci" zbagatelizowało to nader 
powatne ostrzeżenie, które po ras pierwszy 
pojawiło się w uchwale Komitetu Centralnego 
PZPR chociaż nowościlł było to, że w ogóle 
zajęto' stanowisko wobec t~J uchwały, o csym 
za chwilę. W uchwale IV Plenum stwierdz~no, 
że kierownictwo ,,Solidarnoki" złamało porm:u• 
mienia społeczne uzurpując sobie rolę siły nad· • 
rzędneJ wobec wszystkich, dyktuJ11ceJ &Wił wol4= 
społeczeństwu, Sejmowi I rządowi, organiza­
cjom społecznym I Instytucjom. Nie padł za­
rzut o -totalłta:,vzm, ale w gruncie rzeczy mó~ł 
paść, ponieważ je~lenią 1981 roku było ju~ wi­
doczne jak na dłoni, te takle właAnle a nie i;n­
ne oblłcze nadaje Związkowi Jego kierownic­
two. Wielu - niestety - bardzo wielu działa­
czy Solidarności" r6żnych szczebtł działało po 
dykt;tonku. Byli bezwzględni, wobec każdeg-o! 
kto był od nich słabszy. Uderzali mocno i szli 
do przodu jak taran. Ale wróćmy do uchwały 
plenum. Uchwala domagała się od „Solłdarnoś­
ci" poszanowania Konstytucji P.1'~ i '?bowiązu­
jącego porządku prawnego; odcięcia się od po­
czynań wrogów socjalizmu. natychmiastowego 
wstrzymania akcji strajkowYch, konstruktyw­
nego podejścia do rządowego programu 'Drze­
zwyciężenia kryzysu gospodarczego, podjęcia 
współpracy w ramach komisji mieszanej przed­
stawicieli rządu i wszystkich związków zawo­
dowych uznania w praktycznym działaniu so­
juszów 'z kraJaml socjalistycznymi i przeciw­
stawienia się kampani antyradzieckiej oraz res­
inektowanla wymo~ów bezpieczeństwa oaństw~. 
Na TV Plenum szerel!: członków KC zakomuni­
kowało o swoim wystąpieniu z NSZZ „Solidar­
no~ć" . 

19 patdziernika ui>jawlły sie dwa · komunika­
ty kierownictwa „Solidarności" dotyczące za­
lkończonego dzień wcześniej IV Plenum KC. 
Ich treść jest prawie Identyczna. Kiedy wów· 
czas je czytałem, r6tne myłll chodlll1 ml p~ 
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głowie. Uwatałem, · te w gdańskiej centrali 
wiadomość o wyborze W. Jaruzelskiego na I 
sekretarza KC oraz jasny, ale I twardy język 
uchwały spowodowały pewne zamieszanie. Być 
może się JJlYliłem, ale wydawało mi się, że 
była to jedna z i:zadkich chwil, kiedy przywód­
cy „Solidarności" zatrzymali zdyszany bieg l 
zaczęli się zastartawiać, co to wszystko znaczy, 

Pierwszy komunikat, podpisany przez wice­
przewodniczącego Komisji Krajowej Mirosława 
Krupińskiego, zawierał stanowisko Prezydium 
KK. Była to raczej barwna postać w zespole 
przyw6dczym „Solidarności". [nżynier "urządzeń 
sanitarnych, swą karierę w Związku rozpoczął 
od funkcji rzecznika prasowego MKZ w Olszty­
nie, następnie został przewodniczą'cym Zarządu 
Regionu, a po zjeździe .. S" wylądował na sta· 
nowisku wiceprzewodniczącego. Dynamiczny, 
pewny siebie, posiadający dar wywierania du­
:Łego w.pływu na otoczenie, starał się • być osobą 
popularną, znaną i dlatego też często udziel ał 
wywiadów w regionalnych środkach masowe-

. go przekazu i chętnie angażował się W st>ra-

tall nam do ucha o sprawach, które jeszczP 
dziś należy traktować jako poutne, zgłasza1 i 
ró żne pomysły, bywało, że obgadywali swoicl-J. 
kolegów, ale przecież nie te szepty mogły o­
kreślać naszą ocenę polityki realizowanej prz~:z; 
zespoły przywódcze , Związku. , 

- Powiedziałeś, że wezwanie skierowane 
przez IV Plenum KC do „Solidarności'' o wzię­
cie udziału w komisji mieszanej zostało przez 
Prezydium KK uznane za niedopuszczalny 
•. tryb nakazowy". Kiedy pojawiła się koncepcja 
utworzenia komisji i Jaki był jej <-el? 

Tui: po zakończeniu zjazdu „Solidarności". Jej 
autorem był premier. 12 października nasz Ko­
mitet przekazał dalekopisem wszystkim centra­
lom związkowym propozycję powołania komi­
sji mieszanej. Stoimy przed wyborem, pisaliś­
my. różnvch szczegótowych metod stabilizowa­
n:a svtuacji ~O$DOdarczej; w tryb;e niln:vm o­
kreślić musimy te rozwiązania, które służyć 

Czasr nadziei i rozczarowań (11) 

Szli · do przodu jak taran 
MIECZVstAW F. RAKOWSKI 

~ e neroldm wyjłłwięku społecznym l pollty­
cmym. Ci, kt6rzy go znali twierdzili, że był 
btapatdonowym 1raczem politycznym. 

Zmian7 peraonalne w partii oraz wewnętrzne 
dokumenty, stwierdzało Prezydium, „nie są i 
nie powinny być przedmiotem naszych ocen", 
ale ze względu „jednak na niektóre zawarte 
w uchwale progra!llowej treści, Prezydium K~ 
czuje się zobowiązane do wstępnego zajęcia 
stanowiska": Wezwanie ,,Solidarności" do udzia­
łu w komisji mieszanej Prezydium uznało za 

- niedopuszczalny „tryb nakazowY". Uznając po­
trzebę działań antykryzysowych Prezydium oś­
wiadczało, te ich form11 ,,będziemy - ustalać sa­
mi" Wezwanie do położenia kresu strajkom o• 
kreŚllło jako zapowiedi" przejściowej delegali· 
za.,cjl akcji pr;testacyjnych w kraju.M"• Ale: po• 
dzielaJąc pogląd, te 1ą one zjawiskiem eko~o­
micznie niekot'ZY'tnYm. Prezydium stwierdziło, 
it ,należy usuwać , icł) obiektywne przyczyny"· 
A zatem kiedy ;,Slłijdg!)l1ć~~fPzp\1{ala,;Bt~~J­
ki przeciwko ~.13jąc:erpu " się ; iBPPft,~;wp 
W ' i!ywność, to „należ~o po pros.~u . ,,r:z.uc~., na. 
rynek więcej mięsa i innych produktów. Tylko 
akąd można było je wziąć. Ale to już ni.e b:yło 
dla Prezydium tadne zmartwienie. Odb1er.aiąc 
pozytywnie wiele propozycji zawartych w rów· 

~otegte wydanym apelu" KC do ludzi pracy 
miast l wsi, Prezyd~um ostrzegł~ ,,równocz~ś­
nle przed podejmowaniem decyzji zaostrzaJą­
cycb sytuację i mogllcych 1tanowić powód '1JO­
łecme10 konfliktu". 

Te&o 1ame&o dnia: pojawił 1111 drugi komuni­
kat, oświad<;µnie rzecznika prasowego K~ 
NSZZ ,,Solidarność", Marka Brunne. Rzeczmk 
komunikował, ż"e ta część uchwały plenum, któ­
ra była adresowana do członków i władz ''.So­
lidairnoścl", zawierała. elementy „zdr.adz~3ące 
łl11bokie niezrozumienie celów, zakresu ~m;e­
resowanla i metOd działania naszego . Zw1~zKu 
itd.". „Solidarność", oświadczał rze_czm~. mgdy 
nie złamała w żadnYch swych działaniach, za­
mierzeniach i uchwałach porozumień społecz­
nych 1 Gdańs·ka, Szczecina l . Jastrzębi~. „Go­
łosłowne stwierdzenie o przeciwnej tre~ci, kon­
tynuował, moźemy odebrać wyłącznie . Jako ~~; 
lejną próbę ich jednostronnego wypowiedzenia . 
Brunne stwierdził, ie Związek prze~trzega pra:v 
zawartych w Konstytucji. respektu3e „w teoru 
t praktyce sojusze międzyna~odowe . wiążące 
PRL" I nie tytko popiera, lecz „czynnie współ­
działa w opracowąniu programu wychodz~~la z 
kryzysu l programu reformy gospodarczeJ . To 
już zakrawało na ironię. Za najbardziej prze­
wrotny fragment oświadczenia uzna~em nastę­
pujlłce stwierdzenie rzecznika: „Związek nasz 
zdecydowanie stwierdza, że od ponad · roku 
czynnie zwalcza wszelkiego typu działalność 
kontrrewolucyjną wYmierzoną przeciwko inte­
resom ludzi p_racy, przeciwko naszym wspól­
nym prawom tud~kim i obywatelskim". Brunne 
zdawał się mówić: „Oskartacie nas o sprzyja­
nie kontrrewolucji? To wy, jesteśde kontrrewo­
lucjonistami bo przecież prowadzicie polity­
kę, o któreJ wiele razy mówitłśm:r,. że wymi~­
rzona jest w interesy ludzi pracy . W gruncie 
rzeczy· pojednawcze tony rozbrzmiewające w 
jedny~ I drugim komunikade w świetle powy­
tej cytowanego fragmentu oświadczenia nale­
±ało uznać za posunięcie tak tyczne obliczone na 
wy\Volanie w opinii -publicznej w.rażenia, ż~ kle: 
rownictwo , Solidarności" r ozumie sytuacJę 1 

gotowe jest 'pod pewnymi warunkami do kon­
struktywnej współpracy. 

- Mote taka wota rzeezywiścle Istniała 

włr6cl pn:rw6dc6w "SolłdamoAci"? 

- "ZM'6wno to, co było 'już za nami, jak 
to co miało nadejść w listopadzie i grudniu, o 
istnieniu takiej woli nie świadczyło. Nie-dy nie 
traktowałem zespołów przywódczych „S" jako 
jednolitej, zwartej masy i na pewno byli wśród 
nich ludzie, kt6rzy takiej współpracy pragnęli, 
ale dla nas decydująca była linia polityczna. 
którą wytyczało Prezydium oraz Komisja Kra­
jowa. Zar6wn_o do Cioska, jego współoracow­
nlk6w, Ja•k I do .rnnłe przez cały rok 1981 przy. 
thodlłll r6inl panowie ł ,,SOlidarn°'ci" l szep• 
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blld' lepszemu zaopatrzeniu ludzt w artykuły 
p•e1·wszeJ potrzeby. ula wypracowania wo.;;ome• 
go stanowiska w tych ipra w ach oraz <i.a b1e· 
zącego czuwania nad wprowaazeniem go w zy~ 
cie - tak pisaliśmy - uznaliśmy za celowe 
wyjście :i inicjatywą powołania mieszanej ko­
misJi bądź też zespołu roboczego, w &kład któ• 
rego wejść winni przedatawiciele rządu ora:i 
central aziałaj§cych w Polsce związków zawo­
dowych. Konµtet wyrazi! przekonarue, że w 
podstawowych sprawach bytu społeczenstwa 
niezbędna jest wspólna polityka. władz i ruchu 
zawodowego. Oczekujemy na zajęcie stanowis­
ka, tak br'l.Inialo ostatnie zdanie pisma. 

Nie była to prow.z.rcJa na.tury taktycznej. Nie 
chodziło o przyparcie ,.Solidarności'' do muru. 
Chodziło o ratowanie kraju poprze1 zespolenie 
wy9łłków wszystkich, którym na tym zależało. 
Nazajutrz 13 paidzięrnik& do Komitetu nad­
szedł teleks z Prezydium „Solidarności", które 
propopowało J2~~ęcie . rozmów- 1 Jlrupą rzC\dpwą 
15 p~źclztex:mka o · ~O<ł,z. 16.0Q na temat. zaopa• 
trzen1a w ZY\':'ność, podwyżek cen i rekompen~ 
sat, sp.ołe~zneJ kontroli nad produkcją, dys­
trybucJą 1 ~portem żywno.łci oraz niezbęd­
nych działań ant)_'kryzysowych, Tak więc, po• 
wt~rz~n~ st~rą_ śp1ewkfł. Słyszeliśmy ją już co 
na3m~1e3 dzies1~ć ra~. O naszej propoz;ycji, w 
teleksie Prezydium 1111e wspomniano ani jed­
nym słowem. (~.) 

- Nam się wYdaJe. łe spór wokół uczesłnic­
twa w komisJi mieszaneJ stracil na znaczeniu, 
gdy 15 października crupa negocJacyJna KraJo· 
weJ Komisji wsp61nie 1 zespołem roboczym 
Komitetu Rady Ministrów ds. Związk6w Zawo­
dowych zasiadła przy JednYm stole. 

.Jest rzeczą zrozumiałą, !e dzi~, z perspekty­
wy ,kilkuletniego już oddalenia, spór ten po­
dobnie jak wiele innych w owym czasie rz~zy­
wiście nie ma poważniejszegp znaczenia. Odno­
towuję go w celach dokumentacyjnych, można 
powiedzieć, że dla historii. Jednakże wówczas 
gdy trwał, posiadał określone znaczenie polity­
czne. Odmowa udziału w pracach komisji nie 
była niczym innym jak przejawem pogardliwe­
go stosunku Komisji Krajowej do pozostałych 
central związkowych. Tak to odbierali zarówno 
branżowcy, jak i .autonomiści. Ot, monopolista 
d~ktował warunki. 

- RozmOWJ' 1&ko6csyly st-: podpisaniem 
wsp61nych usłale6. Znane •Ił nam Twoje publl· 
czne wypowiedzi, w kt6rych ocenJałd te usta­
lenia w łonie ostroźneco optymizmu. By6 może, 
:ie będzie to pytanie kłopotliwe, ale konsekwen­
tnie starasz iię udowodnić, że przyWódcy "So­
lidarności" nie chcieli porozumienia, a tu na· 
gie dochodzicie do wspólnych ustaleń. 

Jeśli tniałbym odpowiedzieć na to pytanie w 
sposób formalny, tą powiedziałbym, że wpraw­
dzie ustalenia dotyczyły spraw ważnych, ale nie 
na~ważn~ejs;i;ych. Co w~ęce_j, były usiane nastę­
puJącyrm s:f11.rmułowamami: „grup.a negocjacyj­
na KK poinformowała przedstawicie-li rządu.~"; 
„zespół roboczy Komitetu RM stwierdził, że.„" 
co oznac_zało, że każda ze stron pozostawała 
przy swoim stanowisku. Nieprzypadkowo tytuł 
końcowego dokumentu brzmi „Ustalenia", a n ie 
„Wspólne ustalenia". To oczywiście nie ozna- ' 
cza, że niczego nie osiągnięto. Tak np. ustalono. 
że grupa negocjacyjna Związku spowoduje za­
ostrzenie selektywnej blokady eksportu żyw­
ności w portach; uzgodniono, że ceny detalicz­
ne ulegają zamrożeniu do czasu uzgodnienia ze 
Związkiem programu i terminarza zmian cen 
oraz systemu rekompensat w powiązaniu z re­
formą gospodarczą. I wreszcie ustalono powo­
łanie kolejnej grupy roboczej. 

Mówiliśmy o rezultatach rozmów w tonie 
bardzo ostrotnego optymizmu, ponieważ n ic nie 
zapowiadało zmiany zasadniczej linii politycz­
nej przywódców ,,Solidarności". Można nato­
miast zastanowić •ifł nad pytaniem, co aklonilo 

--. 

Prezydium Związku do wysłania Grzegorza 
Paiki na rozmowy. Po pierwsze, skoro odrzuco­
no naszą propozycję w sprawie udziału w ko­
misji mieszanej, to trzeba było jednak dowieść, 
żl! w ogóle to „Solidarność" nie jest przeciwna 
r ozmowom; po drugie, wśród członków krajo­
wego kierownictwa byli i tacy, którzy dobrze 
wiedzieli, że w masach członkowskich bynaj­
mniej nie ma już pełnego poparcia dla prakty­
ki polegającej na odrzucaniu każdej propozycji 

. wychodzącej od rządu; i po trzecie, przypo­
mnijmy, że negocjatorzy rozmawiali z naszą 
grupą roboczą w dniach, w których obradowaio 
IV P lenum Komitetu Cen tralnego. Jestem prze­
konany, ie niektórzy czołowi działaoze Zwią~­
ku zaczęli już dostrzegać, że również wśród lu­
dzi gotowych do końca szukać porozumienia " 
„Solidarnością" wyczepuje się nie tylko cierpli­
wość, ale i wiara w dobre intencje kierownic­
twa Związku. Na IV Plenum Zofia Grzyb po­
wiedziała m. in, „Jak wszyscy wiedzą jestem 
członkiem „So!idamości" w swoim zakładzie, w 
„Radoskórze". Sądziłam, że zjazd „Solidarności" 
krytycznie ustosunkuje się do popełnionych 
błędów, skieruje tę masową organizację do 
właściwej zwią?:kowej działalności. Stało s ię 
inaczej. Po ty_m Zjeździe przekonałam się, że 
należę do opozycyjnej organizacji politycznej, 
walczącej z władzą ludową. Dlatego też podją­
łam decyzję o wystąpieniu z „Solidarności". 
Józef Mi tak, członek :f{C, ślusarz, brygadzista 
Z'e stoczni im. A. Warskiego stwierdził: „Ja o­
sobiście nie dostrzegam tadnych przesłanek do 
społecznego porozuroienia ze strony „Solidar· 
ności". Przecież członkowie partii są szyikano­
wani, są pod ciągłą presją ze strony aparatu i 
działaczy „Solidarności". „Z dniem dzisiejszym 
i ja przestaję być członkiem „Solldarno~ci" -
powiedział Marek Morzyszek, członek KC, 
mistrz brygadzista w pabianickiej „Polfie". Ro­
man Goliński; członek KC, kierowca PKS w 
Inowrocławiu, oświadczył: „Solidarność" jest 
partią o wyra:inie antysocjalistycznym charak­
terze.„". Takie glosy rozlegały się nie tylko na 
plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego. 
Słychać je było w każdym ogniwie partii. 

- Jui kilkakrotnie w naszeJ rozmowie na• 
wiązywałeś do zróżnicowanych- poglądów i po• 
staw wiród masy członkowskiej „Solidarności". 
Twoim zdaniem, w ostatnich kilku miesiącach 
1981 roku tosła liczba szeregowych· członków 
Związku nieufnie spoglądających na poczyna­
nia pr:eyw6dc6w. Były to - jak się domyślamy 

nie tylko Twoje odczucia, lecz rządu. 
Przyjmujemy, że były one trafne, -ale ktoś mo· 
że powiedzieć, że r:&l\dowi było wygodnie tak 
twierdzi~.M 

W świetle dokumentacji, jaką dysponujemy, 
mogę dziś powiedzieć, że nasze opinie były 
trafne. Dl;i. uzasadnienia tego, co powiedziałem, 
posłuż:~ się materiałami „Solidarności". 

Związek, do którego zapisało się sporo so­
cjologów, posiadał - jak wiadomo - Ośrodki 
Badań Społecznych (Region Mazowsze) lub Oś4 
rodki Badań Społeczno-Zawodowych (np. Re­
gion Ziemia Łódzka), które systematycznie an­
kietowały swoich członkpw na różne tematy .. 
,Mam, PJ'}ęA, ~sobil kom.unikat . . wstępny z dnia 
,;?.5_,pąź<i~eqtj~a . . ,QBS. Regionu M<,l'ZOWSZe -pt. 
,,Soclologiczne badania poglątf6w delegatów '1.a 
I zjazd „Solidarności". Na pytanie, jak delega:.. 
ci najtrafniej określiliby charakter „Solidarnoś­
ci", 59 proc. użyło określenia „ruch społeczny", 
Autor ·raportu stwierdzał, że „już tylko" 18.2 
proc. delegat6w umieściło określenie „związek 
zawodowy" na czołowym miejscu. Ale nieco 
wcześniej OBS prowadził badania ogólnopol­
skie na ten sam temat. Wyniki były zasadniczo 
odmienne od tych, jakie uzyskano przy bada­
niu delegatów . . 47,7 proc. szeregowych członków 
„Solidamoki" wysunęło na plan pierwszy okre­
ślenie „związek zawodowy". Tylko 19.5 pro·:. 
„zwykłych członków" - czytamy w raporcie -
wysunęło określenie „ruch społeczny" na pier­
wsze mJejsce. „Nie nąleży,„ przeoczyć fak'tu -
pisał autor rap_ortu - że gdy idzie o owe „ma­
sy", to widzą one w „Solidarności" przede ws:w­
stkim związek zawodowy, nie zaś cokolwli!k 
innego". 

Interesujące były także odoowiedzi na pyta­
nie o motywy przynależności do Związku. Pie:-­
wszy motyw to pogląd, że „dzięk.' „Solidarno~­

ci" będzie w Polsce lepiej" (36,5 proc. delega­
tów); ,.zwykli członkpwie" motyw ten wskazy­
wali częściej, ogółem 81,1 prbc. 

Przytoczone powyżej dane skłaniają - jak 
mi się wydaje - do interesu)ących wniosków. 
Przede wszystkim potwierdzają znany fakt, że 
ruch był bardzo zróżnicowany; pomiędzy ocze­
kiwaniami i celami, jakie ożywiały bazę „Soli­
darności", a jej przywódcami · istniały spore 
rozbieżności. Z grubsza biorąc, połowa człon­
ków Związku nie zgadzała się z koncepcją „ru­
chu społecznego", czytaj: Politycznego. Oznacza 
to, że mieliśmy rację wskazując na i,nstrumen­
talne traktowanie „masy członkowskiej" przez 
przywódców, .doradców i wyrosły w krótkim 
okresie bojąwy, dodajmy antykomunistyczny, 
ożywiony nacjonalistycznymi i antyradzieokiml 
ideami, a·ktyw. 

Mieliśmy także rację, gdy jesienią · 198~ roku 
mówiliśmy, że w szeregach „Solidarności" na­
rasta sprzeciw wobec polityki prz;ir:wódcó~ 
Związku. Odwołam się do kolejnego dokumen­
tµ , który nosi tytuł „Solidarność a władza". 
Pytanie to zostało postawion~ w tym samym 
badaniu, które przeR_rowadzono w okresie, gdy 
zaczęły si~ mnożyć konflikty pomiędzy „Soli­
darnością" i władzą. Była to druga połowa pa.ź· 
dziernika. „Telewizja, n iektóre gazety codzien­
ne, niekiedy radio, pisał autor opracowania, 
winią za ten stan rzeczy wyłącznie „Solidar­
ność". Co myślą na ten temat członkowi.e Związ­
ku?" . . Wydawać by się mogło, czytamy, „że w 
tej sytuacji przypiszą winę wyłącznie władzy. 
Tymczasem przekonanie takie wyraża tylko co 
trzeci członek Związku". To niezwykle cenna 
informacja, w pełni uzasadniająca nasza ocenę 
o zmianach. jakie zachodziłv w świadomości 
;połecznej na progu tej dramatycznej je!ii:ni. 
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&k temu Zygmunt Kałużyński opu­
blikował w „Kulturze" (nr 6 z 1985 
r.) bardzo osobisty artykuł pt. 
SpTowadzanie z dTogi". Oskarży! 
w nim Koś::iół rzymskokatolicki o 
podejmowanie działalności sprzecz­

' neJ z nauką Jezusa Chrystusa. Autor pisał, że 
ilekroć czyta Ewangelię, to czuje się 1afascy­
nowany religią chrześcijańską. Kiedy zaś słu­
eha kazań, czyta oświadczenia naszego Episko­
patu lub artykuły z prasy katolickiej, wtedy 
tak go odrzuca od chrześcijaństwa, że wolałby 
już się obrzezać bądz zostać fanatycmym mu­
zułmaninem. Treść i forma tekstu wskazy\vały, 
ie panu Zygmuntowi „nerwy puściły" i posta­
nowJl wygarnąć Kościołowi, co o nim myśli. 

Już sam tytuł artykułu sugerował, że Kościół 
rzymskokatolicki s p r o w a d z a wiernych 2 
drogi Chrystusowej. A motto stanowiły słowa 
Jezusa ostrzegające uczniów przed zwodzkięla­
ml i fałszywymi przewodnikami. Zygmunt Ka­
łużyński postawił zaskakującą hipotezę, te Ko­
•ciół „popadł w bluźnieTstwo", że udział w ży­
ciu politycznym doprowadził go do „degeneracji" 
l spowodował, te ,,Polacy stali się naTodem naj­
baTdziej bezbożnym w EuTopie". 

Zdaniem krytyka Kościół nie ma prawa (re-
1!giJnego)) wykorzystywać autorytetu Boga w 
celach politycznych - tym bardziej, te w swej 
historii popełniał często fatalne błędy. Na przy­
kład popierał faszystowskie reżimy Mu~solinie­
go, Franco i Hitlera. Kałużyński cytuje m. in. 
oświadczenie papieta Piusa XII, który z okazji 
agresji Niemiec hitlerowskich na Związek ·.Ra­
dzieckl uznał, że jest to „wzniosły herotzm w 
obronie kultury chrześcijańskiej, wypTawa krzy­
towa, któTa pozwoli Europie swobodnie oddy­
ehai! ł obiecuje narodom nową przyszlość". (Na­
wiasem mówiąc: ksiądz prof. Mieczysław Żyw­
ezyński uważał zbrodnie faszystowskie za naj­
większe z popełnionych przez „chrześcijan" i 
t:wrócił uwagę, że główni winowajcy, jak Hi­
tler, Himmler, Goebbels, byli „katolikami"). 

Zygmunt Kałużyński ostro zaatakował redak­
tora naczelnego „Tygodnika Powszechnego", Je­
rzego Turowicza, za głoszenie przezeń prawa 
Kościoła do zabierania głosu w sprawach poli­
tycznych. W istocie bowiem - czytamy - cho­
dzi o prawo do „politycznej wsteczności" i 
uprawiania jednej tylko polityki, antykomunis­
tycznej. Autor wyznał ponadto, że uczestnicząc 
na Stadionie X-lecia w spatkaniu Papieża z 
wiernymi odniósł wrażenie, iż byli tam wszy­
scy (nawet komuniści) z wyjątkiem Chrystusa, 
który najbardziej był potrzebny. 

Pod koniec omawianego szkicu pisał: „Dali­
bóg, zastanawiam się, j~k wypada skończyć · tę 
mojq wypowiedi, baTdziej bezczelnie osobistą 
niż na tó wygląda. Posmiąlem się tak daleko, że 
myślę sobie, wezmę i 1iójdę w aTogancH do 
samego końca. Wystąpię wobec moich konwer-
1antów jako chrześcijanin, zaś mam PT!lwo, po­
nieważ nie zostałem jak dotychczas ekskomu­
nikowany, mimo że biskup Jeż z Koszalina już 
mi groził w litcie pasterskim wykluczeniem z 
Kościola (autentyczne). A więc postąpię v1e-
dlug tradycji 1 zakonne;, która nakazuje by 
zwrocić u.wagę dTUgiemu, gdy widzi go się w 
blędzie". 

. . 
Na artykuł Kałużyńskiego zareagował dw ty­

godnie póżniej Jerzy Turowicz. Na łamacn ,.- y­
godnika Powszechnego" (nr 30) z wyraźnym lek­
ceważeniem potraktował swego adwersarza. Za­
czął od tego, że choć Kałużyński zdątyl już 
przyzwyczaić czytelników do „tupetu i arogan­
cji", to jednak w roli „teologa i egzegety prze­
azedl ~am siebie". A dalej stwi(?rdził, że szcze­
gółowa polemika z nim nie jest potrzebna i 
możliwa ponieważ należałoby powtórzyć rzeczy 
ogólnie 'znane, których adwersarz nie rozumie 
lub tylko udaje, że nie rozumie. 

Jerzy Turowicz uznał za całkowicie natura!­
. ne angażowanie się Kościoła po stronie na.t:odu. 
wśród którego działa. „Tylko tTzeba pa~zętl!ć 
- podkreślił - że Kościól wykonując s~3ą 
misję sluż11 · p r a w d z i w y m inteTesom c ło­
wie ka· i p Ta w dz i wym interesom nar du, 
te zaś interesy nie sq sprzeczne czy antagonis­
tyczne, sq bowiem objęte pow~zechnym powo­
łaniem ludzkości do bTaterstwa' . 

W sprawie zarzutu, te zabrakło Jezusa pod­
czas uroczystości na stadionie % udziałem Pa­
p_ieża, Turowicz ograniczył się do uwagi, te u­
czestniczyli „wszyscv" i widzieli jak było na­
prawdę. Nie ma więc sensu odpowiadać na 
.,ab11'rdatne" twierdzenie. Krótką swą replikę 

nazwał rejestrem „ignorancji p. Kalużynskiego". 

Zanim Zygmunt Kałutyńs,ki zdążył odpow!e­
dzieć redaktorowi naczelnemu „Tygodnika Po­
wszechnego", tydzień wcześniej „Kultura" za­
mieściła 6 listów do redakcji dotyczących arty­
kułu ,,Sprowadzanie .z dTogi". Jeden z oburzo­
nych· czytelników zapytał Autora, ile otrzymał 
złotych polskich i czy stanowią one równowar­
tość trzydziestu srebrników. Napisał też, że Ka­
łużyński nie powinien grozić obrzezaniem się, 
bo chirurgia nie zna takiego przypadku, żeby 
,,tego samego mężczyznę dwukrotnie obrzeza-
no!". List ów kończył się powiedzeniem 
„ubTal się diabel w ornat i ogonem na mszę 
dzwoni", oraz radą, aby Kałużyński nie zabie­
rał głosu w sprawach, na których się całkowi­
cie nie zna. Pozostałe listy miały charakter po­
pierający dziennikarza lub 1'orygowały jego wy­
wody. 

W następnym, tj. jedenastym, numerze „Kul­
tury" ukazała się replika Zygmunta Kałużyń­
skiego. W związku z twierdzeniem Jerzego Tu­
rowicza, te nie ma sensu z nim dyskutować, 
krytyk odparł: „Co pTawda Jezus odpowiada? 
każdemu kto pytal, zadawal się z holotą poclo­
b-ą do ·mnie, i jeszcze na krzyżu rozm11wiai z 
~ i'rychami, ale oczywiście, TuTowicz to nie .7e­
liUS". Zdaniem Kałużyńskiego redaktor• naczelny 

· "Tygodnika Powszechnego" sfałszował wszyst­
kie tematy, które podjął w swej polemice. I 
dopuścił się fałszerstwa Ewangelii, encykliki i 
religii. „Wzywam więc Turowicza jeszcze . raz 
- czytamy w zakoilczemu - by wycofal się ze 
swojego pTOQTamu zdradzieckie!1o wobec chrze­
ścijaństwa, bo będzie m1tsial się z niego kiedyś 
tlumaczyć, i pomimo że się powołuje na Jezu­
so. - czy raczej, właśnie dLatego - gro;:i mu, 
że będzie odpTawiony: «Odejdźcie, nie znam 
was» (Mat. 7, 23). Wątpię jednak, czy to zrobi, 

bo nie będzie chcfa! utTacid :swojej pozycji w 
polskim faTUzejstwie, a ma ją tam wysoką, ł 
to pomimo b. silnej konkuTencji". . 

Wydawało . się, ie na tym jui sprawa 'Ję ~a­
kończy. Kałużyński musiał jednak dotknąć nie­
zwykle ważnej struny, tkoro do dyskusji włą­
czył się zupełnie nieo~zeki wanie sam pryma" 
Polski, kardynał •Józef Glemp. W kazaniu wy­
głoszonym 26 sierpnia 1985 r. podczas uroczys­
tości na Jasnej Górze powiedział międLy inny­
mi: 

„ W jednym ~ lipcowych numerów ,,Kultur11", 
ale nie te; paTYskiei, jeno krajowej, 3eden ze 
znan11ch polemistów zaatakowal. Kości~l w ~~­
sób dość zaskakującv. PTzyzna3e mianowici,e, 
że w młodości szukał wartości t0 chrześcijań­
stwie ale teraz jest poza wiarą. Obserwował 
pobyt Ojca ·tw. w Polsce. Byl na Stadionie X­
-lecia, widzial dużo, ale nie zauważ11l w tym 
spotkaniu ChT'l/stusa, widział przeważnie poh-

STANl·SlAW KAWCZVf\łSKI 

Kościół ma ogromny wplyw na rozw6J 6pole­
czeństwa, ale nie przez kTYt11czną postawę wo­
bec rządzącvch, ale jedynie wtedy, gdy Ko.­
ściolowi się uda wychowa" w duchu Ewangelii 
poszczególnego obywatela". 

Proboszcz z Bolmina przypomniał, t.e Kościół 
miał przecież kiedyś władzę świecką i nie da­
wał wówczas zbyt dobrych i;:zykładów troski 
o poddanych 1 sprawiedliwy podział dóbr. 
Przypomniał tet ponure czasy · inltwizycji oraz 
nawracania na katolicyzm ogniem i mieczem. 
Fakty historyczne pozwalają więc również, . ~: 
bok Pisma Swiętego, zanegować tezę- o m1s11 
krytycznej Kościoła. Nie ma uzasadnienia dla 
tej tezy także w encyklikach papieskich oraz 
kazaniach prymasów Wyszyńskiego 1 Glempa. 
Poza tym krytykowanie władzy przez wielu 
niedoświadczonych kslęzy sprzyja szltodliwej 
dla każdego społeczeństwa anarchii 1 powoduje 
spychanie na drugi plan właściwej misji Ko­
ścioła. 

Jak Zygmunt KalaiJński 
rzacil wyzwanie o~ ciolowi 
i co z tego wpiklo? 

tykę, a to - cytuję - «doprowadz~lo . Kościót 
polski do degTadacji, za~ Potacy stah .się naro­
dem najbaTdziej bezbożnym w Europie». I da­
tej podaje - pewnie dla pokr.zepteni~ ateist_y­
cznych serc - następujące stw1eTdzenie: «Moim 
zdaniem, obecne zachowanie się Ko§ciol.J pol­
skiego nie jest na dluższy ~ystans .~rożne ~la 
nikogo, prócz ;edne; tylko instytuc3i: dla me­
go samego». 

PTagniemy rodzimego PTOTOka zapewnić, że 
pogrzebu Kościoła w Polscę się nie doczeka i 
że Kościół w Polsce nie chce być gToźnu dla 
żadnej instytucji, chce • nato;niast 'l!'yzwalać ~o­
b ro w czlowieku. Nalezy więc spo3Tzeć na wia­
rę calego Kościola, na cale bogactwo ukryt~J 
ofiaTy, PTacy, cierpienia i_ modlitwy w Lu~zie 
Bożym, a nie tylko na 3ednego czy drogiego 
księdza, o któTUm dowie się z zagra~icznego 
radia. :A dalej: ;akże mógl nasz Polemista do­
strzec na Stadionie X-lecia Chrystusa, 1koro Go 
nie znal'" 

W tym aam:rm kazaniu Prymas wypowiedział 
się krytycznie na temat dominacji marksizmu i 
sztywnego przestrzegania zasad ideologiczny~h. 
Za przykład respektowania „bezdusznych prui­
cipfów" uznał zakaz domagania się emblema­
tów religijnych w Instytucjach państwowych 
na.wet w tych przypadkach, gdy wszy~cy są 
katolikami. W ten sposób, jego zdaniem, przed­
miotem tolerancji nie jest człowiek, lecz „prin­
cipium ~wieckości, abstrakt, tabu - widmo". 
Wład* lepiej by juz zrobiły, gdyby przestały 
tolerować nielegalny ruch naturystów. A tym­
czasem telewizja pokazuje „ordynaTne sceny'', 
które nie mają nic wspólnego z pięknem cia?a 
i ocl1roną przyrody. 

Miesiąc później odnotowano kolejne zaskaku­
jące wydarzenie. Oto ksiądz proboszcz parafii 
Bolmin w województwie kieleckim zamieścił w 
Polityce" (nr 38) artykuł zatytułowany „Czy 
wa.Tto być po·bożniejszym od papieża". W łiście 
przewodnim podał, że druku tego· tekstu odmó­
wiono w „Tygodniku Powszechnym". Ksiądz 
Stanisław Kudelski zaznqczył, że pisał z „filębo­
kości szczeTego seTca" i przedstawił re-i:ultaty 
swoich „czteTdziestoletnich zmagań i przemy­
śleń". Przed przejściem na emeryturę postano­
wił publicznie otworzyć serce „pełne milości do 
Kościola i do Obecne; Ojczyzny". Zawsze ubo­
lewał z powodu narastających konfliktów, lecz 
nigdy dotąd nie potrafił i nie miał okazji spre­
cyzować własnego stanowiska. 

Podobnie jak Zygmunt Kałużyński, ksiąJz Ku­
delski wyraził przekonanie, że w Piśmie Swię­
tym nie ma żadnych podstaw do wypowiada­
nia się Kościoła w sprawach politycznych, bo 
mi'Sja Kościoła ma zupełnie inny charakter: ka­
płański, nauczycielski i pasterski. „BaTdzo ła­
two - czytamy - jest kTUtykować i koTygo­
wać, gdy się samemu nie ponosi odpowiedzial­
ności za wynik działania. Nikt nie neguje, :i:e 

Obserwatorzy nie zdołali jeszcze w pełni o­
chłonąć po ·lekturze księdza Kudelskiego, kied1 
w tygodniku „Kultura" (nr 18) opubllkowano 
drugą część korespondencji sp::-owokowanej ar­
tykułem Kałużyńskiego . . Znalazły się tu m. in. 
listy dwóch kapłanów: ks. J. D. (nazwisku i a­
dres. znane r.edakcji) oraz, znanego już z „Po­
lityki'~ ks. Stanisława Kudelskiego. Pierwszy z 
nich w zasadzie zgodził się z Kałużyńskim, ale za­
razem wytknął mu pewne błędy i niekonse­
kwencje w argumentacji. ,,Pisze pan - czytamy 
- że Polacy stali się .naTodem bezbożnym, i 
choć jest to słowo zbyt ostTe, można po3ąć o 
co chodzi. PTzeciętny wieTn11 koTzysta me­
chanicznie z obTzędów, l€cz po wyjściu ze świą-
tyni jego kontakt z religią się kończ11!'. · 

Ksiądz J. D. stanął w obronie rytuału ko­
ścielnego. Jego zdaniem obrzędy i sztuka re­
ligijna są piękne i potrzebne ludziom. Przyznał 
natomiast rację dziennikarzowi, że propaganda 
w Kościele jest nadużyciem i przynosi n~gaty­
wne skutki. Niechęć Kościoła do rządu · 4ezo­
rientuje bowiem oddanych SJGtemowi katoli-
ków. · 

Z kolei ks. Kudelski z parafii Bolmin zama­
czył na wstępie, że jego przemyślenia całkowi­
cie pokrywają się z treścią replik Zygmunta 

1..·· Kalużyńskiego. A ·dętej stwierdził na.,.,et, ·-ie 
artykuł .,SpTowadzant'e z' dTogi" ma dla niego -­
uwaga! .·- „ ~l>OSmllk 'lbizjoneTski i n!ilmidt pró­
roczy". Proboszcz z Kieleckiego już w latach 
pięćdziesiątych wyraził' w obliczu władzy prze­
konanie, że kiedyś uda się „ochrzcić" socj'llizm. 
Wyobraża on sobie, że marksiści mogliby u­
znać przydatność w ustroju socjalistycznym mi­
sji Kościoła wolnej od polityki. 

Interesujący list nadesłał J. Szwarzenzer z 
Warszawy. Spór między Kałużyńskim a Turo­
wiczem określił jako ,,groteskowy". ponie\\laż 
zachowują się oni jakby mówili o tej samej 
religii, a w rzeczywistości chodzi o dwie różne 
religie. „Kałużyński trz11ma się Ewangetii, tym­
czasem wyznanie TuTowicza jest kościelne, i 
ma wspólne z Ewangelią tylko dalekte pocho-
4zenie, reszta ;~st wypracowana przez Kościół 
po swojemu". Korespondent podkreśla, że Ko­
ściół wymyślił sakramenty i liczne naboień-
1twa, których próżno szukać w nauczaniu i 
postępowaniu Jezusa Chrystusa. Ewangelia za­
kazuje polityki, a Kościół był l nadal jest po­
lityczny. Toteż Kałutyń3ki. powiada autor, prę­
dzej być może dogadałby się z ajatollachem 
Chomeinim. 

W podobnym duchu zabrała gło1 Alicja K~­
kot1 z Wałbrzycha. Będąc katoliczką dostrzega 
ona, ie Kościół jui tak daleko odszedł od Pis­
ma Swiętego, iż faktycznie . je,t „instytuc1ą •a• 
mozwańczą". Podczas nabożeństw ludzie styka­
ją się z agitacją polityczną, a udają się przecież 
do ,.świątyni modlitwy". Na podstawie własnych 
doświadczeń czytelniczka uznała artykuł Ka• 
łużyńskiego za zbyt delikatny. 

Inna wierząca osoba (M. G. a Krakowa 
nazwisko i adres znane redakcji) napisała, te 
z głębokim smutkiem obserwuje, jak „daleko 
Kości6l Pol~ki odszedł od ChT11stw1a i Ewange­
lii. To już nie Kościół niestety, a opozycyjna 
partia polityczna. I to paTtia nie uznająca fair 
play, nie cofająca się przed ~ oszczeTstwem czy 
prowokacją!". Jakąś rolę w tym wszystkim od­
grywa papież - Polak. Taki model Kościoła 
prawdopodobnie nie byłby możliwy za pontyfi­
katu Jana XXIII czy Pawła VI. 

Jeszcze bardziej krytyczny list przystał Sta­
nisław Tumiłowicz ~ _l~lałej Podlaskiej. Czytamy 
w nim: „Wiadomo, że większość naszej nacji 
jest od dziada pradziada omotana przez Ko­
ściół. Jest to coś analogicznego do imperiatizmu, 
z tym że imperializm Watykanu jest szczególnie 
zaboTczy i skuteczny, bowiem ;uż od dzieciń­
stwa trafia w najczulsze sfeTy psychiki, w sla­
bóści czlowieka, które określa się i-1.ianem 
«najgłębszych potTzeb duchow11ch». W tym sen­
sie nie pomoże nawet kilkaset najlepszych aT­
tykulów obnażających falsz w doktTYnie Kościo­
la, by przeprowadzić prawdę oczywistą, że wy­
chodzi na jaw kryzys ideologii Kościola". 

Po opublikowaniu tych lis~ów można było 
przypuszczać, że wypowie się jeszcze' ich adre­
sat; i to już ostatecznie zakończy dyskusję na 
temat artykułu ,,SpTowadzanie z dTogi". Tak 
się jednak nie stało. Najdziwniejsze chyba wy­
darzenie miało dopiero nastąpić. 

Na lamach „Polityki" (nr 41 z 1985 r.J, czyli 
macierzystego pisma Zygmunta Kałużyńskiego. 
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redaktor naczelny Jan Bijak napisał, ie nie lu• 
bi kiedy Kałużyński poucza katolików w spra­
wie ' prawdziwej nauki Jezusa Chrystusa. Jest 
to bowiem tak, jakby biskup Tokarcz~k wyro­
kowal, czy on, Bijak, postępuje zgodnie z Mar• 
ksem Katolicy więc są najbardziej powało.ni do 
rozst;zygania zgodności praktyki Kościoła 1 
doktryną ewangeliczną. 

W następstwie dwóch zdań „zaczepki" Bijaka 
dwa tygodnie później ukazał się w „Polityce" 
list do redakcji Zygmur..ta Kałużyńskiego. Pod· 
kreślił on te jest oburzony wypowiedzią Jana 
Bijaka, która składa się z „samych falszeTstw"; 
i stanowczo odrzucił sugestię, że nie jest kato­
likiem skoro posiada przedwojenną metrykę 
chrztJ z lubelskiej parafii św. Pawła. .,Jakkoł· 
wiek .pTymas Glemp oraz biskup Jeż z Koszalf• 
na - wyjaśnia Kałużyński - odnieśU się do 
mnie kTYtycznie, jeden w homilii na Jasnej 
Górze, drugi w liście- pasterskim, to jednak 
wciąż jeszcze nie zostalem ekskomunikowany ' 
należę da Kościola". 

Nie zgodził się Kałużyński również z 1ugestl1tt 
że jest marksistą. W tekstach swoich powoły­
wał się wprawdzie na Marksa, ale tylko dla• 
tego, te uważał jego opinie za słuszne. Na~raw• 
'dę zaś nie jest „ani tym, ant tamtym, an; o­
wym", lecz jest - po prostu - Zygmuntem 
Kałużyńskim 

W liście do redakcji „Polityki" uJawn!ł Ka­
łużyński że kierownictwo tygodnika odrzuciło 
jego artykuł i _stąd zdecydował się wydruko· 
wać w Kulturze". Macierzysta redakcja C'drzu• 
cila po~~dto dwa inne jego artykuł7 na pod,_ 
bny temat. 
· Spaśród bohaterów relacjonowanej ·dyskusji 
nie tylko dziennikarz „Polityki" został skarcony 
przez swego szefa. Reprymendę otrzymał 'f'ÓW• 
nież ksiądz Stanisław Kudelski. W komunikacie 
kieleckiej Kurii Diecezjalnej wikariusze ge­
neralni, biskupi Jan Gurda i Mieczysław Ja­
worski poinformowali wiernych, 1e proboszcz 
z ·Bolmina napisał i opublikował artykuł bez 
ich wiedzy i zgody. Kanon 831 prawa 1i:ościel­
nego stanowi, że duchowni mogą jedynie za 
zgodą biskupa publikować w pismach wyra• 
źnie atakujących religię lub obyczaje. Na za­
rzut ten ks. Kudelski odpowiedział pubUcznie 
w wywiadzie udzielonym współpracownikowi 
„Polityki" (nr 51/52 z 1985 r.). Stwierdził 'miano• 
wicie, że czuje t1ię niewinny, ponieważ me zna 
żadnego oficjalnego wykazu pism, kt()re wyraź­
nie atakują religię. A co do „Polityki", to jej 
redaktorzy zapewnili g<l, te ich pismo ma cha­
rakter religijny, a nie antyreligijny.M 

Z rozmowy z księdzem Kudelski.ro na uwagę 
zasługuje następujący fragment jego wypow:e­
dzi: „Wiemy dobTze, że wszystkie pisma kato­
lickie majq odgómie narzucony pTogram' my­
ślenia, aby w ten sposób udokumentować je­
dnomyślność bloku kościelnego. Czy to jest 
zjawisko pozytywne? Czy tak jest na Zacho­
dzie? Czy to nie hamuje zdTowego postępu my­
śli? Czy to nie budzi wątpliwości w wiaTygod­
ność u ludzi o szerokiej umyslowościl' Gdzie 
mają pisać artykuly ludzie zgodnie z Eu:ange· 
Zią myślący, aie nieco inaczej niż narzucony 
styl myślenia totalitarnego? My katolicy, ..vola­
jący bardzo glośno o swobodę w wypowiadaniu 

. ",s~ych. ,myśli, powinniśmy dać pTzyklad. toleran-

. cji we wlasnym środowisku". · 

Sędziwy proboszcz małej ··wiejskiej parafii 
marzy o tym, żeby w Polsce na wzór francus­
ki powstały kluby, w których mogliby się spo­
tykać i dyskutować intelektualiści katoliccy i 
marksistami. Uważa, że ożywiłoby to bardzo 
nasze życie kulturalne. A drugim jego marze­
niem jest, aby podobne artykuły jak „Czy 
waTto b11ć pobożniejszym od papieża" mogły 
ukazywać się w pismach katolickich. 

Na zakończenie winien jestem Czytelnikom 
„Odgłosów" wyjaśnienie, dlaczego napisałem ten 
artykuł? Otóż myślę, te omówiona tu w miarę 
bezstronnie polemika, dotyczy zagadnienia o 
k!lpitalnym z:naczeniu dla naszego kraju. Ch°" 
dzl o kształt polskiego katolicyzmu 1 miejsce 
Kościoła w życiu społecznym. 

Kto ma racjfl w przedstawionym sporze? Na 
to pytanie każdy z Czytelników sam musi so­
bie odpowiedzieć, Nie zamierzam tutaj nikogo 
pouczać. Pragnę tylko jeszcze podkreślić, że 
w długich dziejach cht'ześcijaństwa wielu rói­
nych myślicieli zarzucało Kościołowo odejście 
od zasad ewangelicznych. Należy do nich także 
popularny pisarz rosyjski Lew Tołstoj, ale o tej 
sprawie - jak sądzę mało znanej 1 ciekaweJ 
- napiszę w następnym szkicu. 

/ 
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Brwinowa do Warszawy jest tylko kilka 
kolejowych stacji. Czterdzieści minut, 
które traci się na pokonanie· tej trasy, 
przenosimy się w inny świat: w War­
szawie - wielkomiejski sznyt, w Brwi­
nowie - zapyziała Polska gminna. 

Słowem - ogromny przeskok n\e tylko w cza­
się, ale i w świadomości, mentalności i świa­
topoglądzie. 

Od kilku dni w miasteczku huczy jak: w ulu: 

- Telewizja. byla.. moja. pani! Poka.zywalt tę 
małq dziewczynkę„. No tę, sparaliżowaną, co to 
J<ł rodzice trzymają w komorce„. ~e 'ez tu.kic"• 
moja pani. matka - ziemia jeszcze nosi/ Na· 
reucie ktoś im się do dupy dobrał/ 

PERYFERYJNA ULICZKA 

Szutrowa nawier~hnła wiedzie wprost w u· 
prawne pole. Między nowymi, jednorodi.innymi 
domami - pudeł.kami, takimi samymi, jak . te, 
w Suwałkach, Lasku cey Bukowinie. dwa re­
likty przesilości. Dwie drewniane chatki na 
„kurzej stopce", stojące bardziej z przyzwycza· 
jenia, nit na •kutek wytrzymałości materia· 
łów. W jednej z nich mieszka wraz z.e swymi 
rodzi.cami i rodzenstwern sześcioletnia Marta. 

Przyszta na świat jako drugie z kolei dziecko 
państwa Grodków, Pomimo .1>woich sześciu lat. 

- Skończonych, panie, skończonych. Na Jana 
1kończyla. Nie chodzi. Ma także klopoty z wy­
fll?W~: iąka. się i bardzo Jenerwuje przy mó­
wieniu - szczególnie. gdy ;e; rozmówcą - jest 
ktoś obcy. Prócz tego ma bardzo dużego zeza. 
Wszystko to za. sprawą w rodzonego porażenia 
centralnego ukladu nerwowego. 

Ewa Gryzik pracownik socjalny Zespołu 
Opieki Zdrowotnej w Brwinowie, od razu się 
zastrzega: 

- Ja. pracuję w tym olrodku dopiero od 
kwietnia, więc niewiele mogę powiedzieć. Te o­
soby, które tu pracowaly poprzednio, to albo 
już pracu;ą gdzieś indzie;, albo &ą na urlo­
pach wychowawczych. Ja mia.lam tylko jeden 
kontakt z dzieckiem, gdy pewnego dnia - a 
było to dokladnie 11 czerwca zadzwonił 
ktoś t powiedzial, że pod takim. to a. takim a.­
dresem slychać placz dziewczynki. Rodziców po­
dobno nie bylo w domu a dziadek - inwalida, 
który się mia! ntq· zajmować, leży pijany. Poje- , 
chaly§my tam karetką z lekarzem pediatrą i pie­
lęgniarką. Chcieliśmy; · żeby z nami pojechał 
także ktoś z milicji - bo rodzina ;est podobno 
nie tego„.. No, nieciekawa. Ale nie pojechali. 
Więc ;ak pr:-yjechalyśmy · na miejsce, to lekarz 
zbadal malq. Stwierdztla, że brzuszek boli. Py­
ta: ,,Sniadanko jadlaś?" - „Jadłam" - odpo­
wiada ma.la. Sladów pobicia czy znęcania się 
nad dzieckiem nie zauważylylmy. Lekarz zosta­
wił skierowanie do psyc~o'loga i wrócilyśmir do 
ośrodka. · · 

Wiem, że matka byla 20 c;erwca w poradnl 
zdrowia psychicznego dla dzieci i mlodzieży. 
Podobno ma.la ma mieć zabieg, który być może 
usunie przykurcz nóżek, podobno· ma zostać u.­
mieszczona w internacie w Zagórzu i tam bę­
dzie się uczyć najpierw w „zerówce", a potem 
w szkole. 

Ja mam tu tyle roboty, że nie wiem, w eo 
naipierw ręce mam wlożyć. Powinno nas być 
pięć, a jestem sama jedna." Sama na calu Brwi­
nów/ • 

Czy przez minione 11ze4ć lat pracownicy Zespo• 
łu Opieki Zdrowotnej nic nie wiedzieli o dziec· 
ku? Czy nikt z personelu medycznego nie po­
trafił przekonać matki. że z dzieckiem należ>' 
uczęszczać na zajęcia rehabilitacyjne? że ze& 
j~t wyleczalny? że wady wymowy należy le· 
ci.vć w poradni logopedycznej, a nieprawidłowy 
zgryz u ortodonty? Czy do chorego, płaczącego 
dziecka nalefy jeździć „silną grupą", prosząc w 
dodatku o pomoc milicję, która - na dobrl\ 
aprawę .._ nie do takich zadań została powoła· 
na? 

MATKA MARTY PRACUJ'E 
NA DWIE ZMIANY. 

Podczas jej nieobecności w domu dzieckiem 
miał się zajmować dziadek. Dziadek jest inwa­
lidą: kiedyś pociąg obciął mu nogę. Chodz.i co 

• prawda o kulach, ale niezbyt sprawnie, większą 
część dnia spędzając jednak na swoim inwalidz· 
kim wózeczku. Przy tym za kołnierz nie wyle· 
wa. 

Panie. on tu często na. ryneczek przy;eż· 
dża, to tam. go pan może spotkać. Chyba że 
będzie pijany spal na tym swoim wózku, to 
sobie nie pogadacie„. · 

Dziadek Marty siedział pod krzakiem porze­
czek i zrywał dorodne grona do kobiałki. Nie, 
nie ze swojego krzaka; jak głosił napis stoją­
cy przy porzeczkowym polu, można tu było ,,na­
jąć" sie do rwania owoców. 

- Nie będę mówił, bo potem wszystko bę­
dzie na mnie. l tak już wszyscy jeżdżą na mnie, 
jak na starym ośle, że to ;a ten telewizor spro­
wadzilem. Albo powiem, bo to cala prawda. Ca­
la, szczera prawda. 

Jak Martusia przyszla na świat, to mnie nie 
&ylo w domu. A trzeba nanu wiedzieć, że ona 
nie ;est dziewięctomiesieczna, tylko siedmiomie­
sięczna. No więc, mnie nie bylo w domu. Pra­
cowalem wtedy po Mińskiem t do domu przy­
ieżdżalem raz na miesiąc. Córka byla na urlo­
pie wychowawczym, no i opfekowala się dzie­
ciakiem do tej pory. Pófoie; zwolnilem się spod 
tego Mińska i tutaj postaralem się o robotę. Ca­
lq zimę bylem w domu ł na wiosnę. poszedłem 
do swego zmwodu - bo ;11 jestem garbarz. 

łODGlOSY 

Panie, dziecko wcale nie mieszka w komórce, 
jak podali w telewizji. Tylko teraz przyjechaly 
dzic.i zięcia - te z pierwszego malżeństwa -
i trzeba bylo je gdzieś polożyć spać. A że nie 
chcialy spać ze m 1ą w jednym pokoju - czy 
ja zboczeniec ;aki jestem, czy co? - to malą 
polożyli spać w sionce. Jest taka sionka przed 
kuchnią, to tam wynieśli jej rozkładany fotel 
z pokoju i tam ma.la śpi. A one - te dzieci z 
Ursusa znaczy się zięcia dzted - śpią w ku­
chni. 

. I 
Czy dziecko jest bite'! SzkOda gadać pame .. 

Często dostaje lanie„. Za co? A za byle co. A 
to źle siedzi, a to źle ;e.. Doszlo nawet do tego 
że nalał zięć gorące; herbaty, prosto z czajnik; 
i mówi: „Pij prędko! Chctalaś pić, to tera.z ptj!'' 
Jak Boga !cocham! Jak dziecko młalo pić takte 
gorące?„. Mnie się nawet mówił nie chce, tyl­
ko plakać ..• 

A oslatnło, Z4 czerwca, w Jana jak złęć wr6-
cil pijany, to też pobil dzieciaka. Przyszedł i za­
czql się awanturować z córką - znaczy się ze 

WITOLD WERNER 

stkie w doskonałej komitywie oglądają album z 
fotografiami. Sama Marta si edzi na foteliku 
specjalnie dla niej lrobionym ze starego krze­
sła. Bawi się nowiutką lalką. Pomlędzy nóżkami 
dziecka wystaje kilkunastoc,entymetrowej. sLero­
kości deska, skutecznie uniemożliwiając zwar­
cie nóg. Siedzisko tego dziwnego sprzętu stano­
wi styropia.nowa płytka. przykryta kilkoma 
warstwami starej, wyświechtanej tkaniny. 

·- Wszyscy są przeciwko mnie. Za co? Co ja 
zrobilam? Przecież ja muszę pracować! Z jednej 
pensji domu się nie utrzyma„. Mąż płaci ciii­
menty na dwójkę dzieci, jemu co miesiąc po­
trącają, tak ?,Vięc zostaje nam praktycznie pół­
torej pensji. A ojciec zgodził się być z malą. 
Przecież ja o nią dbam. Dziecko było na Oża­
rowskiej. W Zagórzu bylo pól roku, w sanato­
rium... Teraz byld u psychologa i u ortopedy. 
Ma zalatwioną zerówkę„. Ja nie w~em, co oni 
chcą ode mnie.„ l na szczepienia chodzi, i .na 
kontrole różne też chodzi„. Co oni chcą ode 
mnie?„. 

Stan bezsilności 
1wo;ą żoną. Ja bylem wtedy w pokoju. Nara% 
krzyk słę zrobil, to ja chcialem po milicję dzwo­
nić. Ale że tam rów wykopali, to ja nie mo­
glem przejść i t11lk.o narobilem krzyku." 

.Mnie też parę raz11 dal w mordę. Wie. że ia 
nie m?gę uciec •.• Nie można z nim wytrzyma.cl 
Tak 1ak pierwsza zona z nim nie wytrzymatct, 
tak ja też nie mogę! On u mnie nawet nie jes' 
zameLdowany/ 

A wczoraj to mi .powiedział, że mnie tylko 
gole ściany zostawi jak się wyprowadzi. Moje 
rzeczy. które ja miałem. kuchnię, szatę. tapczan 
i tak dalej to on wziął i porozbijał, porozwalał, 
bo to po żonie ntebos,zczce, że niby na tapczanie 
umarła. A ia przecież moglem spać na tym 
tapczanie. na którym jej się zmarlo. Mnie to nie 
przeszkadzało. Więc jak mnie nie bylo w domu, 
to wziąl i porozwalał. Wstawil mi do pokoju 
stary, poszczany, posrany tapczan, żebym chociaż 
miał na czym &pać. A wcz,ora; powiędział, że 
mnie się należą tylko gole ściany. Przecież to 
jest mój dom/ 

Dom." .Magiczne słowo. Ileż w nim ciepła, 
ile uczucia, ile radości... Wigilie pachnące cho­
inką, prezenty, „dobranoc" mówione przed za­
śnięciem po przeczytanej bajce, matka troskliwie 
otulająca kołderką, ojciec budujący latawca." 

'-' 
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CZY TAK:I JEST DOM MARTYł 

Czy otrzymuje ona tyle ciepła, ile tego pragnie 
ta mała istotka?„. 

Dom.. Dwurodr.i.nny drewniak pochodzący 
jeszcze zapewne z ubiegłego wieku. Na podwór­
ku studnia, sławojka, kilka klatek z nutriami, 
buda, w której śpi leniwy, żółty pies. Nędza 
i ubóstwo wyziera z każdego kąta. Do domu 
wchodzi się przez sień zbitą a nie heblowanych 
desek; między deskami sz.pary, przez które do 
środka zagląda słońce. Tu właśnie stoi rozkła· 
dany fotel Marty. Wprost' z sieni wchodzi się 
do kuchni - pomieszczenia o powierzchni co 
najwyżej kilkunastu metr6w kwadratowych. 
Stara kozetka, atół l piec stanowią jego podsta­
wowe wyposażenie. Jedynym wr.ględnie nowym 
meblem jest półkotapczan, na którym Jacek -
siedmioletni brat Marty - poukładał kolekcję 
samochodów. 

W kuchni matka Marty oraz czwórka dziec!: 
dwoje jej własnych i dwoje dzieci męża. Wszy-

Wie pan, żeby dziecko trzymać w komórce? ..• 
To normalny oblęd! Ja bym nie miala sumie­
nia! Wie pan, wszystkim przeszkadza Marta. 
Nawet do tego stopnia, że w ubieglym roku, 
zanim z wisienki byly poobcinane galęzie, prze­
szkadzalo im to, że dziecko siedzialo pod wi­
sienką. Przecież dziecko musi być na dworze! 
No, trudno, żebym ja trzyma.la dziecko w do­
mu. Wie plln co, taki dam panu przyklad. W 
zeszlq niedzielę przy;echala do nas teściowa, 
teść przyjechał, męża siostra no i ta Kasia, no 
to my wzięliśmy te wszystkie dzieci na glinian­
ki. Tak cieplutko bylo, to dlaczego Marta ma 
się nte wykąpać? Przecież też jej coś się od 
życia należy... A że dziecko kalekie, to co, nie 
ma mieć przyjemnolci? żeśmy z mężem założy­
li dziecku tu, pod piersiki, kolo ratunkowe i 
ma.la plywala sobie trochę. No, żeby jej się 
nóżki rozruszaly, rączki„. A wczorai przyjecha­
ła do mnie koleżanka z Sochaczewa i mówi: 
„Anka, ludziom to nawet przeszkadzalo, żeś ty 
z dzieckiem byla na gljniankach! Jak można 
wziąć kalekie dziecko w publiczne miejsce?" 
O nie, ja z dzieckiem będę wszędzie chodzilci! 
I nikt mi tego nie zabroni! 

A co pokazali w telewizji, to Boże, postawili 
mnie te takie; sytuacji, że tu w ogóle jest ja­
kaś meitna, że tu w ogóle jaki§ taki burdel się 
dzieje. Powiedzieli, że Ja się dzieckiem w ogóle · 
nie z.ajmu/e.. Jak sie. ta ich redaktor za1wtar11 
Ma ty,- czy ~est opłekowaiui, miłe Marta 11otaie-. 
dziiila to, Cl> Tri:yśldla. Jeżeli diłecko by mi'a'?ó 
źle, to na pewno by powiedzialo, że ma.ma mi 
jeść nie daje czy co innego„. A dziecko po­
wiedzialo, że mama się opiekuje, że jak ona 
chce z fotelika na tapczan, to mama ją prze­
niesie. Tak bylo! 

Ja nie jestem zla matka. O proszę, tu są 
książeczki oszczędnościowe dla dziecL .• Jakbym 
byla zla, to przecież nie zalożylabym im ksią­

żeczek, prawda? A w ubieglym roku kupilam 
dzieciom lornetkę, za ca.te dztewię~ -tysięcy zło­
tych! 

liORNETKA ZA DiZrEWIĘć TVS.fĘCY. 

Ksiąieezkl systematycmego oszczędzania na 
które miesięcznie wpłacane jest po sto złotych .. 
Czy , tylko to może świadczyć o tym, że matka 
jest zła albo dobra? Czy są to jedyne atrybu­
ty matczynej miłości? 

Foto: autor 

- A wszystko, to przez ziemię. Moja clotka 
chce nam tę ziemię silą odebrać. Bo ja ją do­
stalam po matce. Jej siostra splacila dwóch 
spadkobierc6w, a my nie chcieliśmy pieniędzy. 
to teraz nas chce inaczej wykończyć. To prze• 
cież ona ściągnęla telewizję„. 

. Starsza, energiczna kobieta oburza się: 

- Też mi coś! O taki kawa.lek ziemi mam jej 
ściągać telewizję? A cala sprawa już przecteż 
przeszla przez sąd. Niech ona oczu nie mydli! 

Chce pan wiedzieć jak jest naprawdę? To pa­
nu powiem. Przecież to dziecko jest zaniedbane! 
l bite jest. W zeszlym roku ojciec przyszedł 

pijany, to polożyl dziecko na podłodze i deptał 
po nim kolanami! Dziecko wylo nieludzkim 
glosem! A raz, jak mó; syn tam poszedl, to 
dziecko mialo garnek zalożony na głowę, żeby nie 
bylo slychać jak krzyczy! To jak zlapal mtitkę, 3a1c 
ją popchnąl, to mówil, te by ;ą zabilt Biją j!I 
za byle co. Jak kupę chcialo, albo jeić, albo 
pić - to baty. Kiedyś mói syn też widzial, jak 
na.lala gorącej zupy prosto z garnka ł mówi do 
dziecka; -„żryj!·". To ·· mój syn mówi: „Anka; 
kurwa, iaka ty ;estd matka, te dziecku taldt · 
gorące każesz ;eś6?!". Tylko wóda ł wó~.„ 

Przecież przed Janem, zanim ;ą tak mocne 
pobili, to dziecko tet mialo cal·e pól buzi sine. 
Bo dechą dostalo! A w ze~zlym roku, w sierp• 
niu, to ja bylam. przez to pobita, bo w obronie 
dziecka stanęlam. Ja byłam o wloa od jmier• 
ci! Dwa. tygodnie w szpitalu leża.lam, na ta­
ryngologii! Sprawa byla. Ona d~stała za to pół 
roku w zawieszeniu na dwa lata! A bylo to tak: 
robiliśmy coś w ogrodzie, a to ma.le drze ,te. ł 
drze. No to syn mówi: tdź mama, zobacz co tam 
się ' dzieje. To ja poszlam, razem z bratQwq. A 
ta zaczęła mnie wyzywać od kurwów ł takich 
tam. .• No to ja mówię: „Anka, zamknij mordf. 
bo ci dam w ryia". No bo co taki szczyl bę­
dzie mnie ubliżali Ja mam przeeież d:lłeci star• 
sze od niej/ No ł żdmy się - nie powiem -
zlapały ia łby. Ona mnU?, a ;a j4 ł jelmv tłf 
wyciqgly na dwdr. Bylam w takich domowych 
kapciach ł jeden mi apadl. Chciałam. oo 1obł• 

zalożyć, a wtedy ona kopia. mnie tu. w krta'I\ 
i w szyję. Dwti tygodnie potem Leża.lam. na La· 
ryngologii... Lekarz w szpitalu powiedział mł 

wtedy: „O .wlos od imierci, kobieto. o włos· od 
śmierci!". 

A jak ją wczorai prowadzali! Ja. zawue md­
wilam: „Ania, ty kąp to dziecko!". Ono tale 
chcialo się kąpać! A ona na to: nie ma wod11 
w domu. No to mówię: przychodź do mnie. 
U mnie ;est woda, jest wanna, to ją wyką­
piesz. Nigdy nie przyszla. Jakie ta ma.la mia.la 
rany na pośladkach! Bo jak siedzi, to poodania· 
ta.la sobie, poodpar1tala sobie. 

A ite razy było tClk, że stnwfoła. Teldło NI 

oknie, odkręcała ;e na pelny fegulator, żebu 
nie bylo slychać, jak ją biją! Malo jeś6 daJq, 
żeby nie sra.la, malo pić, żeby nie szczala. Ja.Je 
można? 

Raz, przed nocą, to siedziała na dworze tO 

samej sukience i prosila, żeby ią do domu za• 
brać, bo ;ą komary gryzą! To dziecko ma ta.Id 
mores, że przedtem to mówilo. że ją błjq. Te· 
raz nic nie powie, bo &ię boi, że dostanie. SpoJ• 
rzenie ojca albo matki wystarczy. 

Moja córka jest jej ehrze1tną. De Miii 
Marta do mnłe mówiła: „Babciu, jak ;a. bfl"' 
chciala do cioci Lidzi iić... Mnie 1łę tutaJ ta1c 
przykrzy." Onł mnie tak tu bijq." ielć mi nt. 
dają ... " To przecież dziecko je&t.N To serce aa.• 
mo człowiekowi placu nad tym dzieckt.m.... , 

N a.jbardziei za tym dzieckiem to Jeizcze ;en 
dziadek. Żeby nie on. to dziecko już bt1 dawno 
z glodu umarlo. On najbardziej o nte dba i 'ńai· 
bardzie; przeżywa, jak oni ie bijq. On też pije 
bardzo, ale jest inny • . Dziadek ;ei nie uderzy! 
Dziadek jest dobry... · 

Co to dziecko ;est winne... No co to dziecko 
·';est winne? W ubiegłym roku, jak mia.lam po· 
midory, to zanioslam jej kilka. Sześć na raz 
zjadła! I mówi: „Jakie to dobre! Mnie mama 
tego nie kupuje" ... 

Raz, jak ten· dzieciak mial ze trzy latka, ta 
zostawili dziadkowi jedzenie kwaśne, z mucha­
mi. Dziecko chce jeść - a tu nie ma czym na­
karmić! -Ugotowalam, bo co bylo robić! Później, 
jak ją spytalam, czemu zrobila dziecku z kwa§-

. nego mleka kaszę, to powtedziala: „A co mia· 
lam ·:zrobić, jak mi skislo? Mia.lam wylać?". 

Mój pies nawet nie chcial jeść tej kasz11 .• : 

Dziecko bylo przez pól roku w Zagórz~~ Jak 
wrócilo, to bylo zupełnie inne! Babciu - do 
mnie mówi - zobacz, ja już umiem troszkę 
chodzić! Lekarze kazali chodzić na rehabilitację, 
ale gdzie tam„. Jak mieli jechać na. kontrolę, 
to dziecku na silę kolana rozciqghli! 

Jak ja się cieszę, że wreszcie ktoś sfę tym 
zająl, jak ja się cieszę„. Żeby ten „Kurier" z 
Warszawy byl dzień :.vcześniej, to zastalby tam 
libację! Oj, to by bylo dobre! Jak ja się cie· 
szę„. 

Sześcioletnią, niepełnosprawną dziewczynką 
zajmuje się dziadek - inwalida. Dziecko często 
jest bite. upokarzane. Czy nikt nie jest ,w sta­
nie jej pomóc? Jak długo ma trwać ten stan 
bezsilności? Bezsilności władz, opieki społecz­

neJ, służby zdrowia? Jak długo mała, bezbronna 
istota ma przebywać w takich warunkach? Czy 
tak długo, aż zostanie zaszczuta. aż stanie się 

to najgorsze? Stan bezsilności nadal trwa ... 

• 
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roku zrzucać chore. zatrute liście. Dotykamy 
gałązek umierającej sosny. Trupioszare igiełki o­
padają na ziemię. Naukowo nazywa się to usz.. 
kodzenlem aparatu asymilacyjnego. Bez płuc 
nie można żyć. Sosna wymienia igliwie co trzy, 
cztery lata. Te drzewa nie doczekają. 

Nowa droga biegnie teraz. prz.e1 obszar byłych 
torfowisk. Dziesięć lat temu nie istniała. Przed 
dziesięcioma laty, kiedy zaczęto kopać dół do­
bierając się do węgla, pompy osuszyły torfo­
wiska, a powiększający się lej depresyjny dopeł­
nił reszty. Wilgotny teren pokryty nadkimi 
gatunkami roślin zamienił się w step. Czasem 
płGną tutaj torfowiska zapalone od wyrzucone­
go z samochodu papierosa. 

, Po lewej _stronie drogi było torfowisko Biały 
?.ug szczodrze pokryte wełniakami. Została po 
nim fotografia. 

BIAŁY ŁUG TO DZIS 
WYBETONOWANY ZBIO'RN1f1K 

wodny do chłodzenia elektrowni albo nazwa 
stacji kolejowej. W dawnym powiecie bełcha­
towskim nie było ani kilometra żelaznej dro-' 
gi. ' 

Nieco na północ jest zbiornik rezerwowy Sł'ok 
se sztucznie uszczelnioną czaszą. ()dyby nie be­
ton i sztuczne tworzywo, woda zniknęłaby stąd 

, tak szybko, jak zniknęła z setek studni, z ko­
ryt rzek i strumyków, które zarosły jut pokrzy­
wami. 

Zbaczamy z nowej drogi u stóp gigantycznej 
Inwestycji, by znaleźć się w~. ośrodku wypo­
czynkowym. Ośrodek nazywa się Wawrzko'Yiz­
na i jest miejscem sobotnio-niedzielnego wy­
poczynku górniczych rodzin. Drewniane domki 
campingowe w somowym rachitycznym lasku, 
stadion sportowy, korty tenisowe, konie. Sztucz-

. na plaża nad sztucznym zalewem, sztuczne kwia­
ty w wazonach. I wspaniały widok na _dymiące 
kominy elektrowni. Dużo pieniędzy włożonych 
w tę rekreację, duża wygoda. Wczasy między 
pracą a domem. Jeśli chcesz odpocząć - zajrzyj 
do Wawrzkówizny. Tylko pośpiesz się. Jest tu 
la:s, leśne powietrze, nawet ryby _w wodzie. To 
nie Karkonosze, gdzie gołym okiem widać już 
ekologiczną "klęskę. To nie Góry Izerskie, gdzie 
też było kiedyś świeżo, czysto i bezpiecznie. 

Wygląda to niesamowicie. Asfaltowe drogi 
przeskakują przez małe \ większe mosty, które 
nic?.emu już nie służą. Pod nimi nie szumi wo­
da, tylko smagane wiatrem kępy bujnych ch~a­
stó.w. triumfalnie wrastających w dawne koryta 
rzek. żatnymujemy się na niewielkim betono­
wym mostku, by pospacerować piaszczystym 
d?)em - suchą stopą. Tu była prosta, drewniana 
tama 1 kanał, kt6rym woda płynęła wprost do 
chłopskich ifospodarstw. Tam, w korzeniach 
wi,erzb gołymi rękami łowiło się ryby. Doktor 
Kurowski rozkłada mapę 1 długo wodzi po niej 
palcem. 

\~.I"' ~ (p .„ ~ .: ".• „ 

- To bl/Zd rzeka Kamionk<i - eznatmia; 

· Była l nigdy już rzeką nie ~dzle. Niewielu 
pamięta jej nazwę J niewielu pamięta, że była. 
Ci którzy nad Kamionką mieszkali i codziennie 
plli jej· kryształową wodę, musieli ustąpić miej· 
sca wielkiej budowie. Odeszli razem z rzeką. 

Pod Bełchatowem rzeki płyną tak, jak każe 
fm człowiek. Widawka płynęła akurat nad 7.ło­
:Łem, więc zepchnięto ją bardziej na wschód, 
Między Rusz.czynem - wsią z osiemdziesięcio­
ma gospodarstwami, których już nie ma, a Ste­
fanowizną Widawkę przełożono do nowego ko­
ry.ta. Teraz od Kmiecizny do Słoka rzeka płynie 
bę.tonowym kanałem. Kanał wygląda jak ryn­
sztok ·uszczelniony płatami folii, żeby woda nie 
uciekła do spragnionej ziemi. To, na co pa· 
trzymy, jest protezą Widawki. Do betonowego 
kanału zrzuca się zimne wody wypompowywane ze 
złoża. W zimnych wodach i ściekach, na be­
tonowym dnie nie chce tętnić biologiczne życie. 

Jeszcze w 1973 roku Widawka była naj­
czystszą . rzeką w środkowej Polsce. 

Tutaj, gdzie stoi kompleks elektrowni, był las 
ł maleńka wieś Rogowiec. Wioska Piaski -
czterdzieści zagród, to początek wkopu. Tam pra­
cuje gigantyczna koparka firmy Krupp zdejmu­
jąca stumetrowy nadkład ziemi, pod którą jest 
brunatny węgiel. Dół będzie ~iał ponad dwanaś­
cie kilometrów długości i dwa i pół kilometra 
szerokości. Przed koparkami „uciekają" następne 
wsie i lasy. 

Pod siekiery i piły poszło już dwa tysiące 
czterysta hektarów lasów - obszar. jednego du­
żego leśnictwa. 

DRZEWA USTĄPIŁY MIEJSCA 
KOMl1NOM1 

- --- - ---------· 

taśmociągom, koparkom, liniom energetycznym 
f zwałowisku. Zwałowisko skały płonnej ma po­
nad sto pięćdziesiąt metrów wysokości I je;t 
najwyższą sztuczną górą w regionie. Hałda stale 
pęc;znie_je i nieb,awem zajmie półtora tysiąca hek­
tarów gruntów. Pełzające zwałow1sko zasypuje 
asfaltowe drogi i zagajniki, bo nie ma czasu 
na właściwe przygotowanie terenu. 

W 1983 roku wojewoda piotrkowski, zgodnie 
z ustawą o ochronie i kształtowaniu środowis­
ka, nakazał kopalni zapłacić blisko dziewięćset 
milionów złotych za ekologiczne konsekwencje 
usypywania góry odpadów. Ale kopalnia powi<!­
działa: „Nie!" I postawiła na swoim. Rachunek 
wydobycia węgla nie bierze tu pod uwagę k1J­
sztów degradacji środowiska . 

Uroczysko Piaski Ifompleks Lękawa II. Jesteś­
my dwa kilometry od centrum leja depresyjne­
go. Innymi słowy, stąpamy po -demi od lat sy­
stematycznie osuszanej, z której woda jest wy-
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pompowywana po to, by koparki mogły dobrać .• 
się do złóż węgla brunatnego zalegających na 
znacznych głębokościach. Stąpamy po ziemi i ro­
ślinach, które mogą już tylko liczyć na deszcz. 
W tym rejonie botanicy obserwują "śmierć na 
żywo". czyli są bezsilnymi świadkami umierania 
przyrody, Jest kilka takich powierzchni ekolo­
gicznych założonych wokół inwestycji, aby pro­
wadzić na nich badania glebowe i pomiary 
drzewostanu. 

Og!ądamy fotografię wykonaną w 1977 roku. 
Tu był b6r bagienny, rosły czterometrowe sos­
ny I brzozy z samosiewu. Białe punkciki, to 
chroniona .roślina zwana bagnem zwyczajnym. 
Minęło dziewięć lat. Lej depresyjny ogarnął 
korzenie roślin. 

Brzozy i olchy umarły niemal wszystkie, leżą 
pokryte grzybein. 

ROMAN KUBIAK 
PAWEŁ lOMASZEWSKł 

zamieniło sfę w suche niecki. Pompy ~złałały 
sprawnie. 

R-0śliny torfowiskowe konały nieco dłu:!ej. W 
ciągu następnych kilku lat botanicy dostrzegli 
czterdziestoprocentowy ubytek biomasy tych ro­
ślin. Wilgoć z byłego torfowiska jeszcze jako 
tako podtrzymuje życie odporniejszych · gatun­
ków. Właśnie dogorywają kępr pięknych turzyc. 
Za rok nie będzie po nich śladu. Za -rok będą 
tu jedynie chwasty i niskie rośliny' borowe, 
które w procesie sukcesji zajmą miejsca ustę-
pujących gatunków. ' . 

- Bardzo zmienia się tute;szt1 1iraSobra.t -
kontynuuje doktor Kurowski, - Degradacja 
gleby poważnie zmniejsza szanse lasu. Ocalata 
roślinność potrzebuje wody' i ręki leAnika, któ­
ra jeszcze może uchronić ją przed . .wpelntnn w11-
niszczenie:m. 

. . .: . ... ' ~ :- . ~ " ~ . . . . ... : ' . . ... ' - . ' . 
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PIEA MARlWEJ B·RZOZY 
ROZPADA SIĘ 
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przy dotknięciu ręką. Nieliczne sosny dzfeln!e 
trwają jeszcze, lecz ich korzenie bezskutecznie 
szukają wilgoci. A powinny żyć jeszcze co naj­
mniej pół wieku! 

- Tuta; nastąpil silnt1 stres wodnt1 - obja­
śnia naukowiec. - W krótkim okresie . natu­
Talne środowisko tych roślin zostalo im zabrane. 
Zmiany są kolosalnie szybkie •. Z braku wody wy­
ginęlo bagno zwyczajne i inne gatunki torfowi- . 
skowe. W nadkładzie nie ma tu próchnicy, któ· 
ra zatrzymuje Wilgoć. 

Już w 1976 roku, kiedy ruszyła gigantyczna 
budowa kopalni, w pobliskiej Lękawie zniknę­
ły stawy rybne. W ciągu kilku zaledwie tygod­
ni sześćdziesiąt hektarów zbiorników wodnych 

Tymczasem w Nadleśnictwie Bełchat6w C!o­
wiemy się, że od trzynastu lat, to jest od dnia, 
kiedy zaczęto ryć bełchatowskie złoże węgla, 
praca w lasach sprowadza się do ich wycinania. 
W tym celu sprowadzono nawet interwencyj­
nie górali z Limanowej, bo ci rąbią i tną dne­
wa szybciej niż inni. A te skrawki lasów, które 
nie padną od siekier, zdane są wyłącznie na za. 
prawiony suszą 1 siarką los. 

. Opuszczamy umierające uroczysko. Lełnym 
~uktem idziemy w kierunkll.. pobliskiej szosy. 
Słychać ryk silników mknących drogą cieżar6-
wek. W zaroślach po prawej I ·lewej stronie 
piętrzą się zwały śmieci pośpiesznie tu zakamu­
flowanych. Grube · gumowe pasy do taśmociągów"' 
stalowe liny, beczki po antykorozyjnych far­
bach, kable w ołowianych pancerzach, izola· 
tory, azbestowe dywaniki, pogięte wiadra, cięż­
kie walki do taśmociągów japońskiej produkcji, 
podarte ochronne rękawice, przegniłe koszule w 
kratkę, robocze buty, pokruszony beton, butel­
ki. Razem kilka wywrQtek odchodów wielkiej 
inwestycji beztrosko wrzuconych do ,lasu. 

Foto: Grzegorz Galasiński . 

- Coraz częstszy to widok - m6wi doktor 
Kurowski i na dowód pokazuje kilka fotografii. 

Fotografia wykonana w lipcu 1982 roku: du· 
ta polana otoczona gęstymi zaroślami, całą po. 
wierzchnię polany wypełnia kłębowisko robo­
czych ciuchów, ubabranych gliną gumowców, · 
barwnych plastykowych kasków ochronnych. 
Komuś nie kalkulowało się odwieM tego ładun­
ku na wysypisko, wolał zepchnąć do lasu, a za­
oszczędzone paliwo opylić na lewo. 

W Nadleśnictwie· Bełchatów powiedzą nam, te 
są bezsilni. Góry śmieci rosną w tych ia:sao;:h 
szybciej niż grzyby po deszczu. Leśnicy znaJduJą 

BETON WYLANY DO ROWOW, 

ropę i smary spuszczone w korzenłe drzew. Ras 
znaleziono zwały dokumentów rozchodowych 1 
pieczęciami kopalni. Tylko w takim przypadku 
można skuteczn.ie interweniować. 

·.~ i 

Leśnicy od da\vna walczą o budowę gminnycti~ 
wysypisk śmieci. Bezskutecznie. Na razie śmie.i' 
ci WYWozi się pod zwałowisko od strony pół•~ 
nocnej, albo ... do lasu. Granice wielkiej budOWJ:~ 
znaczy pas porzuconych w lesie butelek.. · .~: f~ 

#:·1t1; 
Za Łuszczanowicami po prawej stronie ·~· ·.· ·, 

rozciąga . się czterdtiestojednohektarowy re l 
wat leśny, Tutejsi nazywają go czarnym• lase ~ 
gdyż jest mroczny, dziki, wilgotny. Zmęczeni u 2 
palem, pyłem trzeszczącym w 'zębach ł halaserif 
z prawdziwą ulgą wchodzimy w jego deń. BcU."' 
gata w próchnicę gleba,. gęste poszycie, sosnfł!t. 
dęby i wspaniałe wysmukłe jodły. To jedno 
najcenniejszych stanowisk białej jodły w środ· : 
kowej Polsce. - wyjaśnia doktor Józef K. Ku.t' 
rowskL Doskonale miejsce do prowadzenia bai' 
dań i obserwacji. Unikalny zakątek. •. ; 

. f ·'."!·€i 
Na razie nie widać tu jeszcr.e więkseycll .. ' \C~·· „. 

jemnych zmian w środowisku, jest tak, ja. 
przed laty. . _ , , „,.t~:· 1 • . o<J 

- Ale los rezer104tu zost~ł ~-defkłłftlUmfł prz«1 
1ądzon11 - orzeka botatuk. - Jesteśmv w pi· i 
stej linii cztery kilometry o. d krawędzi odkr11 ~ 
ki, osiem kilometrów od kominów elektrown ,: 
Nie ma azans na to,_ b11 iodi<i 21rzetyła w ta' 
bliskim sąsiedztwie. · · · "' ,, ~:~:i ' 

Jodła jest najwrażliwszym drze\Vem lgta~ 
gdyż najrzadziej zrzuca igły - co około sześd 
la_t. Rozszerzający się lej depresyjny, corai' 
większe zapylenie i zasiarczenie atmosfery m110: 
szą w końcu dokonać dzieła zniszczenia. Pozo\ 
staje już tylko jedna · niewiadoma: kiedy to na' 
stąpi? Za pięć, dziesięć, piętnaście lat? Bo że 
nastąpić musi, prowadzący tu od wielu Jat prac~1 
badawcze ekolodzy z UŁ nie mają wątpliwośct:~ , 

Jodła wyginie zupełnie. inne gatunki drzeJ: 
będą chorować, wolniej rosnąć, zubo!eje runo 
leśne, dojdzie do degradacji gleby a to co za.i' 
stanie, nie będzie już z pewnoŚcią tYm pi~ 
knym, natu~alnym lasem. jakim jeszcze ~esteś1D1Ji 
otoczeni ,;;,. -~ 

Prognozy przewidują, te .J>O . Qzyskaniu pełne}' 
mocy· przez elektrownię w Rogowcu i po wy.i. · 
budowa~u dru~lej_ - w Osinach, utworzony vl.' · 
latach s1edemdziesfątych & Inicjatywy profesor$ 
Romualda Olaczka z UŁ rezerwat jodły „Łu• 
1zczanowłce" znajdzie się w trzeciej strefie m„· 
grożenia przemysłowego, podobnie jak wiele .in~ 
nych uroczysk godnych zachQwania w niezmiee 
nionym stanie, jak tysiące hektarów lasów 
kt~re nie są wcale tak ubogie, jak się niera.i 
tWierdzi. A trzecia sti;efa, to ju:Ł prawie śmierć 
- stan przedagonalny. Druga strefa zagrożenia 
obejmuje Puszczę Pilicką wraz ze zbiornikiem 
sulejov:skim, liczne kompleksy leśne na W7• 
socczyźnie Laskiej,. Wzniesieniach Lódzltich t 
Wzgórzach Radomszczańskich. Pierwsza · strefai 
pokryje całą Polskę Srod.kową, być może nawe• 
Góry Swiętokrzyskie. 

·~ 
W Biurze Urządzania Lasu i Geodezji J:.eł~ · 

neJ. usłyszymy później, że już dzlś ponad siedem 
tysięcy hektarów lasów państwowych w Nadle­
śnictwie Bełchatów znalazło się w pierwszej 
strefie zagrożenia przemysłowego w wyniku 
działania rogowieckiej elektrowni. 'Potwierdzają 
to jednocześnie ekspertyzy. Lecz do tej liczby 
dodać trzeba jeszcze mnięj więcej drugie tyle . 
lasów prywatnych i uwzględnić fakt, że przepi• 
sy odnoszą się tylko do zanieczyszczeń atmo-. 
sfery. Dotychczas nie bardzo wiadomo, jak o~ 
szacować straty powstałe .oddziaływaniem leja 
depresyjnego. Praw:>dawcom zabrakło wyobraźni ' 
A przecież i te straty są faktem widocznym.'· 
Oczywi.ście elektrownia zapłaci nadleśnictwu · 
odszkodowanie - kilkadziesiąt milionów ;do-- . 
tych. Taka suma może robić wrażenie. Umie• 
rające lasy jeszcze większe. 

Między Pytow_icami a Łękińskiem, tuż przy ' 
nowej drodze rosnie okazały dwustuletni dąb -
jeden z najstarszych i najpiękniejszych w oko­
licy. Zabytek przyrody. Swego czasu budowni­
czowie drogi skazali go na śmierć przez ścięcle 
i wyrok zostałby zapewne wykonany, gdyby nie 
doktor Józef K. Kurowski. Tak długo jeździł 
prosił i tłumaczył, aż w końcu wymusił przesu~ 
nięcie drogi 0 kilka metrów w prawo. Asfalto­
wa nitka zatacza w tym miejscu lekki, prawie 
niezauważalny . łuk,, a dąb został niętknięty. ,Jest 
ocalałym symbolem, reliktem pradawnej niesk:i­
żonej przyrody. Wtajemniczeni nazwali go żar­
tobliwie „Dębem Kurowskiego". Tym razem 
rozsądek ekologa wziął górę nad beztroską I 
bezmyślnością projektantów oraz budowlanych. 
Można było bowiem od razu tak wytyczyć szlak, . 
by omijał drzewo. Nic prostszego, Ale jest to · 
tylko WYjątek potwierdzający regułę, w myśl 
której drzewa l ekolodzy głosu nie mają. Jeden 
dąb mniej, jeden więcej - co za różnica, sko­
r<> wycięto już tyle setek hektarów lasu ... 

Tutaj na każdym kroku widać, te tak wła­
śnie się powszechnie myśli. I o ten skrzywiony 
sposób myślenia chodzi. Czyny są przecież jeg'l 
następstwem. Ech„. 

Jedziemy dalej. 
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Monika Brzozowska · 

*** Twoja gra na flecie 
pnypomlna bicie 
w eynowe dswony. 
z klanłor6w W)'błecaJ' 
ogorsall. siwi mnisi 
Ich &warze - wypieczone bochny 
chleba konłras&uJ11 
• cnmrml hablłamL 
Klęk&Jlt a bram eło6ca 
WJbłaga6 nlelto o deezcs, 
hebaaewe sandał)' łne1scz' 
Włr6d 1palone.t łraWJ. 
ZbleraJI\ wolno 
po drewnianych 1cbodacb kaplicy. 
w 1pleclonych do modll&wy dłoniach 
ull:rywaJ11 wiarę, ełn• I nadzleJę. 
Nikł nie potrafi &all: opewlacla6 
.tak twoja sra na fieele. 

Sławomir Fijałkowski 

Z galerii 
przy 
al. Wschodniej 
·~odlqlej 
1111usl 
nici łwlęłoJa61kłeh robat6w 

kło rai .te widział 
- zapamięta 
Jak wYSnułe alkoholowe wlzJe 

kłoł uzasadniał 

ie 1111ugl łe 
to rzeez naturalna 
a przeclei , 
„to mistyfikacja prawdy" 
prawct7 m 1łopnła 
te blask 
- uderzenie w MZ7 eto Połęlł 
to łwiatło 
ld6re lstnlde bezltolełnle 
tbreblone przes au a priori 
1amknlęte w pamięci kadru 
pcrwlęknone eto rosmlariw 
obraza be1 ram 

&o I odlegle.I pustki 
.tak nici śwlęłoJa6sldcb robaków 
clun11ce 1lę 
1murl 

Andrzej Kordela 

Osmero dnia 
B6r postanowił wprowadzić 
reformę 

ssodnle z pownecbnJm postulatem 
o mech 

był d7 
bo przesrał zakł&Ct • RaJ 
asmnclł sit 
łe zostanie W· nim 1am 

po~ # 

odłobl termia potopu 

zbawienie 
Q"1owało 1lę 

.·.! 

w cłalekl„.t perspektywie plan6w 

*** .Jestem sobie 
1 drobnymi kłopotam.i 
a drobnymi myślami 
drobny 
drobina 

Mam 
drobne kołel 
drobne marzenia 
drobne porachunki 
drobinę 

I tylko drnbne 

Nie mam 
drobnych wydatków 
drobnego zapału 
drobinę więceJ 

Drobnostka. 
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!'aktem jest, te wydarzenia z grudnia 1970 r. 
zapoczątkowały koniec pewnej epoki w naszej 
powojennej historii. Epoki, którą w paździer­
niku 1956 r. przyjęto entuzjastycznie, by czter­
naście lat później potegnać ją demonstracjami, 
strajkami, samosądami l salwami karabinowy.­
ml. Faktem jest takie, te dotąd owe wydarze­
nia nłe doczekały się pełnego opracowania ·hi­
storycznego ani nie stały się inspiracją dla 
twórczości llterackiej, choć pamięć o nich, mi­
mo upływu czasu, ciągle pozostaje śwleta i ży­
wa. 
Napisałem. te w salwach odchodziła pewna 

epoka ustępując miejsca Innej, nowej, niezna­
nej, a przeto pozwalająca mieć nadzieję, te 
będzie lepsza .od swej poprzedniczki. Dziś wie­
my, :te tak się nie stało. Ale treścią niniejszej 
publikacji jest 6w przełom l wstrząs z grud­
nia 1970 r. kiedy to w oficjalnych Informacjach 
m6wiło sic, :te bandy ronvydrzonych elemen­
tów aspołecznych wywołały zamieszki w Szcze­
cinie, Gdańsku l Gdyni. A jak było naprawdę? 

Nie tak dawno ukazała się powieść Wiesława 
Rogowskiego pod tytułem "Biały punkt", bo-

mltetu zakładowego partii w stocml, Szwedów 
pozostających na usługach obcego wywiadu, 
wreszcie dziwki Heleny sprzedającej wła$ne 
ciało i ojczymę za korony i dolary. Losy tych 
ludzi w większości sobie obcych zostają nagle 
ze sobą splątane, dotychczasowe racje tracą 
sens l znaczenie, a na plan pierwszy wysuwają 
się sprawy, o których jeszcze kilka dni wstecz 
było niebezpiecznie wspominać. 

Bohater powieści Jan Malak przybywa do 
Szczecina w najmniej włdclwej chwili: atmo­
sfera jest pełna grozy, w stoczni narasta bunt, 
miasto jest niczym mina ł wystarczy, by ktoś 
dotknął detonat-Ora. Wreszcie staje się to prze­
czuwane: wielotysięczny tłum wylewa się na 
ulice, maszeruje w kierunku komitetu partii, 
przed który właśnie zajetd:Łają czołgi. Tu, na 
placu, rozgrywają sh: sceny dramatyczne i 
krwawe. Jednocześnie pojawiają sifl „obserwa­
torzy", w powieści są to 1zwedzcy „turyści". 
którzy utrwalaj, na kliszach przebieg wyda­
rzeń. Wburzony, rozśpiewany tłum prze na­
stępnie w stronę siedziby milłcji, pod więzie­
nie, gdzie „siedzą patrioci". Po drodze łupem 

Koniec pewnej ·epoki 
daj jedyna do tej pory, w ~tórej tak plastyci­
nie, tak brutalnie zostały przedstawione tamte 

• dramatyczne l krwawe wydarzenia. Ksią:Łka 
jest rejestrem kilku zaledwie dni z tycia lu­
d.zł ró:Łnej społecznej kondycji, którzy nagle 
stanęli wobec 1ytuacjł tyle:Ł skomplikowanej co 
nie mającej precedensu w naszej najnowszej 
historii. Jes~ to takie rejestr wydarzeń z por­
towego miasta Szczeelna. Przede wszystkim: 
sprawa winy. Kto? Czy cl z komitetu, którzy 
ledwo uchodzą z !yciem z płonącego budyn­
ku? A może sędziwy profesor, inicjator, orga­
nizator l pierwszy milicjant wyzwolonego 
Szczecina, któremu teraz, ,w grudniu siedem­
dziesiątego nieznani sprawcy wybijają szyby 
w mieszkaniu? Mote dziennikarz, redaktor na­
czelny gazety partyjnej przez te wszystkie la­
ta propagujący hasła ekipy rządzącej? W ksią­
tce nie snajdzlemy odpowiedzi na to pytanie. 
Bo l po eoT Przecłeł je dzisiaj znamy at za 
dobrze. 

Tak więc łledzimy. losy kilku ludzi: Jana 
Malika artysty malarza, który przyje:Łdża do 
Szczecina by na własne oczy zobaczyć morder­
cę swojego ojca, jego stryja Antoniego, Edka 
Grynia robotnika stocml, redaktora naczelne­
go gazety partyjnej, profesora, sekretarza ko-

Niajnowszy spektakl „Nadkolonia karna" wg 
scenariusza opartego . na opowiadaniu Franza 
Kafki I w retyserli Marcela Szytenchelma, za­
prezentowany w. przedostatnim tygodniu maja, 
zdaje sit: być najdojrzalszą I najciekawszą pro:.. 
pozycją tego młodego, ambitnego re:Łysera tea­
tralnego I aktora filmowego (w jednej osobie). 

Studio Teatralne „Slup" jest od Jdlku lat 
czołowym łódzkim teatrem mlodzie:Łowym, o 
którego walorach mówi się I pisze często i do­
brze, ale zupełnie nie interesuje nikogo w ja­
ki~h warunkach ,przyc!łę>.dzj . mu egzys~ować. 
Pzlś ~ .nie ,fyUco ~eoaia ' JJqwlll p~ ~11rv, 
ale ~ ·· :W.~Jśc~ za t!;~'-1)ęap CQ tagi pPJll~Y-~· 
,,Slup", choć dżiiła przy placówce upowszeclt­
niania kultury, nie ma obecnie z.all, własnej 
sali, w której mógłby pracować (pr6bować l 

padają sklepy, a rabunek staje się jakby 
czymś oczywistym, cechą demonstrujących, któ­
rzy wyszli na ulicę z hasłami protestacyjnymi, 
a wrócili do domów z futTam.I. cukrem, biżute­
rią. Tak więc z: jednej strony słuszny gniew 
ludzi pracy, z drugiej - okazja dla szumowin. 
lumpów, złodziejaszków I kryminalistów. 
Mogę zaryzykować stwierdzenie, !e powidć 

„Biały 'punkt" jest książką bardzo rzetelną l 
prawdziwą w swojej wymowie kronikarskiej, 
Jest takie wiarygodna w warstwie politycmej. 
Jednocześnie, czy tego się chce czy nie, przy­
wołuje analogie z wydarzeń początku lat o­
siemdziesiątych, kiedy to eł sami robotnicy po­
nownie wystąpili przeciwko ekipie rządzącej, 
którą w 1970 r. obdarzyli zaufaniem. 

Ksią:Łka końciy się optymistycznie: oto głów· 
ny bohater artysta plastyk maluje wreszcie o­
braz, którego nie udawało mu się ukończy~ od 
tak . dawna: jest to 6w biał7 punkt na tle 
czerni. Czerń - to •młerć, biel - nadzieja. 
Biały punkt jest tej nadilei 11mbolem. 

EUGENIUSZ 1WANlCKI • Wiesław Rogowski: Biały punkt. KA W 1988. 
Str. 404. Cena 220 zL 

Franz Kafka napisał opowiadanie „Kolonia 
karna" ok. 70 lat temu I było ono monologiem 
wewnętrznym pewnego oficera, lttóry za wszel­
ką cenę chciał utrzymać w pełnej sprawności 
maszynę do zabijania ludzi i którą był obłą­
kańczo zafascynowany, do tego stopnia. że od­
dałby za nią tycie. Autor 1cenariusza Marcel 
Szytenchelm podzielił Oficera na diwie postaci 
(Oficer Pierwszy I Oficer Drugi), aby ukazać 
dwoistość jego osobowóści, zaakcentować dwie 
przeciwstawne wartości: dobra l zła. z analo­
gią do człowieka, który przewatn!At ma dwie 
twarze, ,dwa charaktery. Zabójc' mote b: · 

' i;>rze<:ie.t katdy. ~ , 
· 'Pojedyncze wprawadzante widzów l anMtsO:. 
warue Ich przybycia (przy utyciu zabawnych 
pseudonimów) to rodzaj uświadomienia. te lu-

„Nadkolonia karna" w „Slupie" 
wystawiać). Poszukiwania sali zajęły 1,5 mie­
siąca l kiedy jut jako jedyna pozostała jadal­
nia Zes"połu Szkół Ogólnokształcących Im. Te­
kli Borowiak na Widzewie, pojawił się pomysł 
na- wynajęcie sall w małym, zakładowym · klu­
pie „ WiJany" przy uL Sobolowej 1. Tam mo­
gli jeden raz w tygodniu próbować w sali du­
żej (dyskotekowej, bez sceny, zaplecza) i w 
pokoju dla szachistów. · 

Wkrótce pojawiły się kłopoty ze wszystkim 
co niezbędne, aby stworzyć przedstawleniie tea­
tralne. Szczególnie z kostiumami (wypożyczo­
nymi z WFF), rekwizytami (wypożyczonymi 
od straty pożarnej, drwala, kupionymi na rynku). 
Główny element scenograficzny - maszynę-gi­
lotynę - zbudowali aktorzy przy pomocy e­
merytowanego ltolarźa. · Wszystkie te elemen­
ty ~gromadzono I ustawi.ono na 5 ostatnich 
pr6b przed premierą. 

Dekoracje miały ·być o wiele bogatsze I bar­
dziej rozbudowane. Ktoś z urzędników wpadł 
na -pomysł, :te zamiast budować skompliko­
waną maszynę, .można ją przeciet namalować. 
Tylko, :te wtedy nie byłoby po co robić tego 
specyficznego spektaklu. Po wielu trudach i 
zmaganiach o wszystko I ze wszystkim, w klu­
bie „ WUany" zaistniał teatr i o dziwo praw­
d'Ziwy teatr. bo jut wchodząc do klubu wy­
czuwalna była jaku niezwykła i charaktery­
styczna (dziś jut zanikająca) atmosfera zdarze­
nia teatralnego, które miało tu -mieć miejsce. 

Na zdjęciu: Marcel Szytenchelm i Ewa Drqż­
Jdrwłcz 10 1cenłe ,,Nadkqlonii karnej" 

, _ . , .. Foto:, Jafo.daw. Chojnacki 

dzie przekraczający zasieki i budkę strażnika, 
wchodzący na teren kolonii karnej mogą stać 
się np. Jednym a jej of~erów, mote samym 
komendantem? 

Przed nami korowód zabawnych, przeryso­
wanych postaci (pielęgniarka, sęd'Zia, państwo 
młodzi. rźetnlk. zakonnik), krążących wokół 
maszyny-gilotyny, raz wyjętych wprost z cza­
sów ·okupacji, a raz z naszej współczesnej u­
licy. WLdzimy też tych, którzy nami sterują i 
dbają o to, żeby maszyna przetrwała, bo w 
każdej chwili może się przydać. Tak, tak, 
wszyscy mniej lub bardz~ej świadomie buduje­
my tę straszną niszczącą ludrzkość mas:z:ynę za­
głady. Marcel Szytenchelm swoim autorskim 
spektaklem ostrzega przed gro:Łącym ~be.z­
pieczeństwem, opowiadanie Kafki jest tylko 
pretekstem, pomysłem na zrobienie sztuki o 
określonym charakterze i swoiste·j wymowie. 
Na piętrze, ua balustradą gra ciekawy, łódzki 
~pół rockowy „Kaspar HatUser", którego mu­
zyka łwietnle koresponduje z . tym co dzieje 
się na dole, a dzieje się sporo, obrazy zmie­
niają się jak w kalejdoskopie. 
Grają znani już z poprzednich premier „Słu­

pa": Ewa Drążkiewicz, Ryszard Pepłoński (o­
gromny krok do przodu, szcr.ególnle w ela­
styczności dysponowania środkami wyrazu), 
Beata Kazimierska, Małgorzata Szum, Anna 
Zgid i nowi, pozyskani do ws.p6lpracy, świetni 
bracia Kuzdakowle: Jacek 1 Tomasz. Centra.I­
ną postacią jest sam twórca 1pektaklu Marcel 
Szytenchelm, grający Oficera Pierwszego i da­
jący popis swego wciął poszerzanego warszta­
tu i umiejętności bycia niby tą samą a jakże 
rói.ną osobą. 

„Nadkolonia karna" wyretyserowana jest 
niezwykle sprawnie, z dbało~cią o ka:Łdy de­
tal, który je~t głęboko przemyślany i uzasad-

' niony. Pozazdrościć można pomysłów i odwa­
gi na często bardzo awangardowe ich prze­
transponowanie w teatralną rzeczywistość, a 
ta jest tu ciekawa, miejscami wręcz fra.pująca. 
„Pora pomyśleć o sobie. Jeśli chcesz przyjść -
zrób krok w tył. Cofnij się o 70 lat. Nais nie 
wsadzą na fotel elektryczny. Nie będzie śmier­
ci we dwoje: człowieka i prądu. Proch nie 
stanie się mocą.N a wokół słychać będzie dźwięk 
naszej wewnę~mej niepewnoścL: jestem tylko 
posłusznym robotem. Tik tak. tik tak, tik 
tak?!?". 

Jaka szkoda, że „Nadkolonia-, karna" za<lo­
mowlła się w Łodzi tylko na 4 dni i że obej­
szało ją tak niewiele osób. Wciąi: nie docenia­
my, nie dostrzegamy cennych propozycji ama­
torskiego ruchu artystycznego, ewenement ja­
kim od 4 lat jest Studio Teatralne „Słup" jest 
tego - niestety - smutnym przykładem. 

BOHDAN _GA1DOMSKI • 

.. 

Bigos hultajski 

Mieszanka firmowa 
literacko .., obyczajowa 

DLA MltOSCI CESARZOWEJ -
RWIJ DWAI 

Po zagarnięciu w wyniku rozbiorów przes ce• 
sarzową Katarzynę południowo-wschodnich 
ziem ' dawneJ Rzeczypospolitej władczyni zale• 
ciła dowódcom stacjonującycJl tam wojsk na'• 
dalej posuniętą tyczllwość dla obywateli kraju. 
Pewnego razu zamożny obywatel podolski 
Szaszkiewicz dostał nieznośnego bólu zębów, 
posłał więc po cyrulika z żądaniem, by mu 
wyrwał bolący ząb. Cyrulik zabiera się do 
operacji, gdy wtem dają znać, że wje:Łd:Ła na 
dziedziniec generał rosyjski. Szaszkiewicz zdo­
lał tylko wskazać cyrulikowi bolący ząb i naka· 
zać mu wyrwanie go w stosownej chwUl, po 
czym pospieszył na spotkanie gościa. Opowiada 
Zygmunt Szczęsny Feliński, późniejszy arcybi• 
lkup warszawski: , . 

Przy sutym śniadaniu. zakroplonym co naJ• 
starszym węgrzynem. gospodarz wszczął roz• 
mowę o przywiązaniu do tronu. a otywiająe 
się coraz więcej, zawołał z zapałem do pod• 
chmielonego jut nieco Jenerała: 

- Wy utrzymujecie, te Rosjanie więcej ko­
chają cesarzową od Polaków, otót Ja zaprz~ 
czaro temu stanowczo, przynajmniej co do mo­
jej osoby, cdn pewny jestem, te niepodobna, 
aby ktokolwiek kochał 311 więcej ode mnie. 

- Wierzę, wierz!: - odparł jenerał - te 
jak na cudzoziemca miłujesz ją bardzo, ale 
my, rodowici jej poddanł, więcej n)amy POWO• 
dów do w!elblenla naszej mateczki caeycy. 

- Ot6ł ja przekonam pana jenerała - od· 
parł. zrywaJitc się od stołu Szaszklewic1. - te 
1oręceJ od wa1 kocham cesarzową, bo dla jeJ 
miłołci 11robi• to, czego 1 pewnMcłl' ładen z 
was nie zrobi. 

To powiedziawszy, . kazał wołać cyrulika, a 
gdy ten przybył, usiadł na krześle, wołając: 

- Dla młłości cesarzowej daję sobie wyrwać 
Zl\b trzonowy. Rwij mi zaraz, Żydzie, choćby 
szczęka pęknąć miała! 

Na pró±no cyrulik, a następnie jenerał od­
mawiali go od tej heroicznej ofiary, z której 
cesarzowa :Ładnej korzyści nie odniesie, uparł 
się przy swoim, twierdząc, iż honor Polaków 
poświęcenia tego wymaga. Po . dokonanej o­
peracji, widząc krew lejącą się obficie z ust 
polskiego szlachcica ku czci cesarzowej, jene­
rał nie, mógł znieść takiego upokonenia, a 
krew tak gwałtownie w tyłach mu zakipiała, 
i:Ł rzucił się na opróżnione przez Szaszkiewicza 
krzesło, wołając na cyruli~a: „Rwij dwa! - co 
te:Ł bez oporu uskutecznionym zostało z więk­
szą pociechą polskich nit rosyjskich patriotów. 

ANTVN·IKOTVNOWE RYMY 
I 

-.; 

Wydobywam te dystychy z ksiiłżecz1d Igna­
cego Piotra Legatowicza (1796-1867) pt. „Apof• 
tegmata to jest prawdy, prawidła życia, ·mak­
symy, zdania, przestrogi, upomnienia, przysło­
wia i myśli rozmaite, w dwuwierszach zam­
knięte" (Wilno 1854). Są to dwuwiersze ozna­
czone numerami 603-608i 

1. Chcę ci radzić tym to rymem, 
Byś nie puszczał grosza z dymem. 

%. Marnie ci swój żywot pędzą, 
Co się · w dymie fajki wędzą. 

3. Co masz spalić z kosztem drogim, 
Oddaj to raczej ubogim. 

4. Nie słyszy na cześć swą głosów 
wielbicielka papierosów. 

li. Ta co smak w tytuniu czuje, 
Rychło w wódce zasmakuje. 

6, Ciężkie na ród ludzki ciosy­
Cygary i papierosy! 

ZAGADKA 

W jednym towarzystwie siedzi Lolo Kinder­
mith i w trakcie rozmowy powiada: 

- Zadam wam teraz zagadkę, ale kt-0 jej 
nie rozwiąże,. ten wrzuci koronę· do mojej ka­
mizelki, dobrze? 

- Dobrze - zawołall wszyscy chórem. 
- Co to jest? Jak to mo:Łna zrobić, aby dwa 

jajka gotować w trzech garnuszkach I to tak, 
aby w każdym garnuszku było równo? . 

Nikt nie odgadł I kilkanaście koron wpadło 
do kamizelki Kindermitha. 

- A teraz mów pan. sam, jak to się robi -
- odezwali się wszyscy chórem. 

- Ja także nie wiem . - rzekł pan Kinder-
mith - i ja także wrzucę do kamizelki koro­
nę. 

„Encyklopedia humoru" (Orłowskiego). 
W-wa 1914 

O CEN·ZURZiE RAZ JESZCZE • 

Ogłosiłem już w „Bigosie" (1984 nr 48) tekst 
anegdoty o tym jak „zakazano w Szwajcarii 
w jednym czasie dwie książki: jedną pod ty­
tułem „Rozum", a drugą „Dzie.wica orleańska" 
Woltera. Urzędnik w jednym z kantonów po 
uczynionej rewizji, napisał do senatu w na­
stępujący sposób: „Była w naszym kantonie 
ścisła rewizja, lecz ani .Rozumu. ani Dziewicy 
nie znaleźliśmy". Poetycką adaptację znalazłem 
też w 6 tomie „Rói.nych dzieł" Walentego 

-Gurs~·iego (Lwów 1817), zawierającym „epi­
grammata, komedya l różne wiersze": 

Sciśle podług rozkazów od rządu 
wydanych, 

W~zukując urzędnik dwóch ksiąg 
zakazanych, 

Z których pierwszej był tytuł „Rozum", 
a zaś wtórej 

„Orleańska dziewica", doniósł do cenzury 
że w całym pewnym kraju, bez stanó~ 

różnicy, 
· Nie wynalazł . rozumu, ani też dziewicy, 

Opracował:· AN·D.RZEJ KEMPA • 
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Wybucha wojna. Nfeniaey zajmuj~ Łódt i wzy. 
wają pana Czesława do stawienia się w miej­
scu jego dotychczasowego zatrudnienia, czyli w 
zgierskim „BOrucien. Csynf to niechętnie, pod 
przymusem i szuka okazji, aby rozstać się z tą 
pracą i nawiązać kontakt a jakąś organizacją 

konspiracyjną. W sukurs przychodzi mu słaby 

stan zdrowia, a także ryzykowne dla polskiego 
lekarza 1 Ubezpieczalni Społecznej i jego pa­
cjenta częste i długotrwałe zwolnienia chorobo­
we. Niemieckiemu urządowi „Boruty" sprzy. 
krzyło się wreszcie ciągłe chorowanie !ni. Gardy 
i został z pracy zwolniony. 

~astępułe teraz okres jego ' działalnoict · kon-
11~nracyJneJ. 1f,' obszernym opowiadaniu „Prze. 
ci w swastyce , opartym na aiutopsji, Czesław 
Garda pisze: 

'.'Wlaśc!weao nazwiska Jerzego nie znalem, to­
tez uwazam za -wskazane podac! jego zewnę­
trzną charakte111stykę. But wzrostu racze3 nis­
kiego, dość dobrze zbudowanu, blondyn z ma­
l11mi, przuatrzuionumi, jasnumi wąsikami. Po­
chodzi~ z Msłopol•ki Wschodntc; i charaktery-
1tucznse zaciągał, mówił np. z ujmującym u­
•mtechcm „dzięku;i" (co nam się z żoną ta~ 
P<>ą«:>bało, żeśmv oo mi4d.111 1obq nazwah „Dzię-
ku11"). . . 

Z 'onn6to • nim I • p6ł.itoitrze!l wuwniosko­
watem, ie przed wo;nq był civnnum oficerem 
saperem w f'and.N kapitana. W okresie konspi­
racji, mniej więcej od ;eaU?ni 1941 ro·m zmie­
nił swoją powierzchownolć, chcqc zmułić gesta­
po, które oo poszukiwało. Wówczas to zgolił wą­
su i uivł pr.zvootowcneoo przeze mnie barwni­
ka do włosów, pr.zctarbowu;qc aię .z blondyna na 
brun1ta, 

z chwilą, łciedv aoe.1qłem • Jeuum lciile 
w1p6lpracować, a łUlłłqpłlo to w piłf'WBZUC'ł 
mieaiqcach 1941 roku, b11lt1 Jut projektv atoso­
wania chemie.invc1' •rodków ubotażow11ch. Nic 
wiem •"4d JCf'IU lł4 dotalccb'-ł, żebu do oleju 
samochodowcoo dodawać chlMku żela.za, którego 
obecność po-woduje podc.iaa J>1'GC1/ idnika stosun­
kowo 1111blcie miuczenłe tłoków i cvUn.drów. 

„.zrobiłem u aiebic w domu dwa doświadcze­
nia w obecnolct Jerzeao. Ze względu na ciemnu 
kolor stężonego roztworu chlorku :żelazowego, 
któru np. w butelce mógł imitować mocną her· 
batę lub czarną kawę i ponadto doić dobrze P.­
mulgował się z olejem sihitkowym, postanowi­
liśmy .zastosować w 1abota.iu trn właśnie zwią­
zek. 

„.Stężone roztworv chlorku żelazowego na3i 
zakonspirowani ludzie, którzy pracowali oficjal­
nie w warsztatach, gdzie reperowano samoc·ho­
d11 i frontu. i inne, mieli za zadanie dolewać 
w odpowiednich momentach do oleju silnikowe­
go. 

PowoU też d0Jrzetoał11 aprawa zorgani%owanfo 
ehocia~ J>rt11Rit11wneoo laboratomim. -kiórr -za.o 
Jęlobu 1ię wytwórczością matcriclłów w11buch1J· 
w11ch ł •rodkóto sabotażu. 

„.J erzv aakomunikował mi, ie J)ewłcn m.łod11 
człowiek otrzumat na drodze s11ntez11 próbkę 
kwasu pikr11nowego (kwaa pikrunow11 przed 
przeazlo atu latv zticzęto atosować ;ako żółt11 
barwnik na wełnę, później od roku 1885 zacZ(· 
to go przede wszustkim użuwać iako materiału 
wu uchowego). 

„.Od Jerzego dowiedzfalcm 1ię również, te 
młodu człowiek posiada trochę sprzętu chemici­
nego. Otrzymałem też polecenie wubadania wi11-
domołci rzekomego chemika i ewentualnie wu­
korzystania Jeoo mieszkania na urządzenie labo­
ratorium. Co do produkcji materiałów wubu· 
chowych azef mój pozoatawn mi wolną rękę, po 
cz11m wyjechał, wyznaczvwszu jeszcze uprzednio 
termin i miejsce mo;ego ipotkania z nie znan11m 
mi konspiratorem, którego pseudonim brzmiał 
„Stały". 

Pośrednicz11ła przy tvm apotkaniu. Krusia, któ­
ra miała polecenie lciągntęcia Stałego na punkt 
kontaktowy w oznaczonym terminie. Krysi do 
te; porv osobilcłe nfe znałem, więc przy okazji 
miałem ;ą poz114ć. Wzajemna identyfikacj:i 
miała nastqpłć na ·podstawie wumienionych, 
wplecionych w rozmow4 l\aseł, opartuch na licz­
bach 1, B, 9. 

Mfei•cc apotkanł4 bylo w murowanym. dom­
ku przy ul, Sulkowskiego (niemieckte; nazw11 
nie pamiętam) nr 65, na Pf'Zedmidciu Zdrowie. 
Ulica ta, a. wlatciwie uliczka, b11la jedną :; 
krańcow11ch przedmielcla i oranicz11ła z polem. 
Wyaawało mi 1ię, ie poło!enłe domku nadaje 
1ię doskonale dla celów konspiraejt, a jednak -
jak aię okazało w niedalekiej prz11szłości - po­
tramo i tu.taj dotf'Zeć aestapo. Ale nte uprze­
dzajmy talctów. 

Zapadał już zmierzch, kłedv o oznaczonej ao­
dzinie zapv.kałeTJl do zamkniętej furtki, nad któ­
rq widntal nu'1fer 65, Po paru mtnutach otu:O­
rzul.a mł nieznajoma .kobłeta, którą zapytalem: 

- Czu tuta; młeszka szewc' 

- Tak - odparła. 

- A cz11 zastałem. pannę Krysię? 

- Jest, jest - odpowłedzialcs z łtttonae;ą 
~wiadczącą, że oczekiwano mnie tutaj. 

Zaprowadzono mnie do skąpo umeblÓwane­
go pokoju., w którym światło zmierzchające:;o 
dnia zacierało już k01ttury sprzętów. Zostałem 
sam, po chwili weszła mloda, pełnoksztaitna ko­
bieta, u.brana z pewną elegancją, w kapelu­
azu z krótką woalką, jakie wówczas noszono. 

Jerzv żartobtiWłe mi doradzał, lcbtlm .zdqdal 
f calua6w, ja jednak zachowałem •ił o wiele 
akromftieJ j prozafCznłe1: 
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- CW może mł .t'!'l.ftf 11)1'Uda.c! 'f 1dlogram6w 
ziemniaków? - zapytałem. 

- Mogę nie tylko 7~ ale i 8 - brzmiała oi­
l'Owied~. 

- To proszę o 9 - odpariem. 

W ten sposób upewniliśmy si? nawzajem, r.e 
obie strony są wtaściwymi osobami. Wkrótce 
nadszedł Staly. Byl to mloclzteniec szczuply, 
średniego wzrostu, o twarzy pociągłej. Mial lrit 
okolo dwudziestu, male wąsiki dodawały mu je­
dnak powagi. 

Kru1ia podala mu. na powitanie dloń, którą 
z pewną adoracją ucalowal, następnie dopeh:i­
ła obowiązku poznania przybułego ze mną (uż11-
wałem paeudonłmu Chemik). 

Pogawędziliśmy chwi!ę u;e troje o 1prawach 
obojętnych, po czym Krysia zostawiła nas sa­
mych. Od tej pory zaczął się mój kontakt :>1 
Stalym, który mieszkal na Kozinach prz11 ul; 
I,etniej 23. Pod wymienionym numerem mieści­
la się jednopiętrowa wma zamieszkana w cza­
sie okupacji przez Niemców. Stały formalnie 
pelnil w tym domu funkcję dozorcy i zajmou.; at 
dwie izby,na poddaszu. 

TADEUSZ GłCGIE1R 

!'Ir.eł Jerzy nazywał się 'Franciszek .Hadzłewicz 
i zginął w czasie jednej z akcji sabotażowych 
na terenie Generalnej Gub<!rni. Szewc nosił na„ 
zwisko Władysław ?o.Iisiewicz, po aresztowaniu 
został osadzony w Oświęcimiu 1 tam wkrót­
ce zmarł. Natomiast Krysia została skazana ni! 
śmierć w Łodzi, następnie wy\viez.lona do Po­
znania i stracona przez ścięcie. Rodowe nazw"i­
sko Krysi brzmiało Gallas. a jej właściwe l­
miona to Halina Helena. Była córką działacza 
Stronnictv.ia Demokratycznego, który po wojnie 
został wt.ceprezydentem Łodzi. 

W roku 1945, na prośbę dyrekcji Zakładów 
Przemysłu Chemicznego „Boruta'' w Zgierzu, 
inż. Garda odtwarza technologię dwóch barwni­
ków, produkowanych przed wojną na oddziale, 
który w okresie okupacji Niemcy zdemontowali. 
Jednak na stałe w „Borucie" ilatrudnić się już 

nie chce. 

Pamięta, że w czasie wojny byl przecież pe-
. dagogiem. A właśnie w okolicach Głowna, ĄV 

wydzielonej części byłego majątku hrabiów Rze­
wuskich w Bratoszewicach ma powstać koedu­
kacyjne Liceum Hod<qvlane z rocznym st:.i­
dium pedagogicmym dla nauczycieli szkół rol­
niczych. Zgłasza się do pracy w tym liceum. 
Zostaje mu powierzona fUnkcja oi;ganizatora. 
a potem dyrektora nowej szkoły. 

„ 

Kamień mądrości 

„.w Jednej izbie urzqdziUśmy 1aboratorłum 
produkcyjne, wykorzystując '7tiekiedy na kttlca 
godzin część strychu. Staly nie byt chemikiem. 
Powiedział mi, że z chwilą wybuchu wojny był · 
uczniem ostatniej klasy §ndniei 1zkotu techniczne; 
w Pabianicach im.in. uczył lię chemii. Pochwali! 
się przede mną, że dla potrzeb 1abotażu. samo­
dzielnie ipreparowai porcję termitu, któr11 zo­
stał u:żut11 do spalenia jakiegoś niemieckiego ma· 
gazynu.. 

Prz11zrnre rriuszę, :ie Stai11 iako labQrant oka­
zal się bardzo pojętny i zręczny. Produkcję w 
laboratorium rozpoczęUśm11 od wspomnianego 
już wcześniej chlorku żelazowego, gdyz okaza­
lo się, że nie można go kupie!, ani w żaden spo­
sób zdobyć w ilości potrzebnej do celów sabo­
taiow11ch. Gotowy nasz produkt mial postać stq­
żonego wodnego roztworu. Jerzy wspominat, że 
potrzebne bylyby łnfcjałv zapa1aj~ce do materł4-
łów wybucł!-owych, stosowan11ch do wysadza­
nia itp. Takie inicjały przudalyby stę również 
w „GG". Pomyślem wtedu o piorunianie rtę­
ci, Mając obecnie możliwość wykorz11stania 
mieszkania u Stałego, postanowiłem rozpocząć 
w11twarzanie piorunianu oraz gotow11ch już spło­
nek w po1ta9 zalutowan11ch z jednego końc<i 
krótkich, cienkościenn11ch rurek miedzianych, 
napelnianuch częściowo piorun.tanem, a nad nłm 
(na tzw. prz11bitkę), mniejszą ilościq chloranu po­
tasowego. 

W jakiejś technologii chemtczneJ znalazłem . 
krótką wzmiankę, że piorunian rtęci można o­
trzvmać przez f'.Ozpuszczenie rtęci w kwasie azl). 
towym i z kolei reakcję z alkoholem etylowym, 
Kwas azotowy bu! dla nas dostępn11 (przez 
Krustę). Zamiast czystego alkoholu zcutosowo.­
łem latwu w tum czaaie do nabycia spirytus 
denaturowany. Najtrudniej było o rtęć. Wpadlem 
wtedu na pomusl, ażeby jako tródfo rtęci wu· 
korz11stać du.ie, ścienne barometru rtęciowe, 
które należało kupować gdzie •łf da. 

W.spomnę, że chociaż ob11lo sff bez wypadku, 
ale nieprzyjemnego wrażenia do~wtadczało się 
prz11 sporządzaniu pierwszuch spłonek. W11ko­
n11wal<1 się wszystko ręcznie przez delikatne do­
ciskanie okrągłym pat11czkiem produktów doda­
wanuch do rurek. Na wierzch chloranu pota­
sowego nakladało się U.stek stearvnv. żeby ża· 
wartość 1plonki nie wt1s11wwała się. Przy ta• 
kim wutwarzaniu spłonek zastosowałem pseudo­
warunki bhp, zasłaniając pierl wterzchem tabo­
retu. Stały bardzo •zt1bko naucz11ł się samo­
dzielnie wutwarzać chlorek źelazowu, jak rów­
nież piorunian rtęci i gotowe spłonki. Wted11, 
zgodnie z wcześnie;szym poleceniem Jerzego, za­
czątem t11lko co kilkanaście dni doglądać, jak 
postępuje produkcja, Do sprawy zbutu wyrobów 
laboratorium miałem się nie wtrącać. Dla ko­
gokolwiek, komu Staly je przekazywał, miałem 

· pozostać nieznany. Jeśli chodzi o Stalego, to po­
za moim pseudonimem, nie znat mojego właici­
weoo nazwiska ani adresu, jak równiei nie wie­
dział, czy gdzieś pracuję". 

Czytelnik zwrócił z pewności<ł u,yagę r.a i • . 
że w opowiadaniu Czesława Gardy występują 
nie nazwiska, lecz pseudonimy. Ta stosowana 
powszechnie metoda konspiracyjna uratowała au­
tora opowiadania. Bowiem Stały został areszt<J­
wany przez gestapo, w śledztwie załamał się i 
wydał Krysię oraz wspomnianego szewca. Za­
pewne sypnął te:! Chemika, ale Inż. Garda nie 
został na szczęście zidentyfikowany, Po wyzwo­
leniu udało a.li: ustalić, że jego kons.piracyj.ny 

- Bylem i.męczony a nawet schorowany, 
chciałem tl'()Chę odetchnąć i mimo namów dy­
rekcji nie kwapiłem się do pracy w zakładach, 
których wyziewy działały fatalnie na moje zdr:i­
wie. Poza tym nowe zajęcie wiązało mnie z pe'!:. 
wnym okresem mego tycia w czasie wojny. kie­
dy to w chwllacll grozy musiałem uci-ekać z 
Łodzi, przeczekiwać wsypy, oczeldwać jakichś 
„cynków", co się stało z tym czy z tamtym 
kolegą z konspiracji i ukrywałem się u znajo­
mych we wl'f Czołczyn w sąs.iedztwie Kaz!mic?­
rza nad Nerem. Nabrałem ~ wfelkłęgo sen­
tymentu do wsi, ·wracaff!nf'\\itę~ n.a ĘW!eś, ·a'11 
zregenerować siły. po ciętkićh J, pr:rież:y~ra:~)l~ .. ~ • 

Powołaliśmy tzw. kura zerowy i z nowym 
rok~em szkolnym prz;r1tąpill~y do nauczania. 
Moie wcześniejsze związ.ki ze sztuką 1 literatu· 
rą sprawiły, że p0stanowilem w oparciu o sz.ko­
łę rozwinąć działalność kulturalno-oświatową 
zorganizowałem coś w rodzaju uniwersytetu nie~ 
dzieln~go dl~ okolicznych chłopów z odczytami 
na naJrozma1tsze tematy - od rolniczych po­
c;ząwszy, a skończywszy na humanistycznych. Po­
c:zątko~o chłopi mieli ·opory, nle byli pewni, 
c~y mozna tak sobie przychodzić do pałacu hra. 
biów, n!e bardzo też garnęli się do wykładów 
ale że wśród personelu 11.koły było kilku zdol~ 
nyeh wykład~wców, a p~adto pozyskałem parę 
osób z Łodzi, w•ród nich zinanego historyka 
Ro~ana Kaczmarka, a którym byłem zaprzyja..' 
imony - więc i on przyjechał raz i drugi do 
Bratos~wic, ,,na łebka", bo nie było jeszeze re­
gularnej komunikacji z Łodzią. I tak te wy­
kłady ruszyły. 

W repartaiu „Odwiedumr Bratoszewice", r.a­
mieszczonym w t71odniku „ Wieś" w połowie 
wrzdnia lHS, Leonard liobferajsld napisze: 

"Pr•v autostradzie Ud.A - Warł.iawa, na 22 
kilometrze od młaata c.1arn11c1' d11m6w, łe:żal11 
rez11dencla hr, &ewuakich. - Bmto1zewice. Da­
wniej zakZtt11 .zakqtck, niedostumu oku prze· 
chodnia, W1/S.J>a UOtowana; nie przeniknie tam 
.:.iłowiek obc1,t, nie naldqcu do klanu, ciekawośc! 
jego rozbija sił o wv•oki, murowanu parkan, 
prze• 1.01panłałq •iłłet\ bu.in11ch drzew przdwic-

·CCI tylko białvmł plamami w ołębi &dqcy pałac. Nie­
dostfpnośc!, zamkniętol~. odcięcie się całkowite 

• od lrodowiska - art111tJ1Ctna izolacja - oto 
wra.icnic pt.zeclłodnła. - DawnłeJ. 

Przeuła .wo;na, woina, która prz11lpiesza nill­
jednokrotme procesu przemian socjalnych - w 
polu Widzenia bratoszewickiego człowieka do­
ko~ały się odwracające utartu porządek świata 
zmian11. Bra'!1-!J pałacu otworzyly sii: na ośc,ez. 
W . rezydenc3i zastedli nowi gospodarze - to 
Panstwowy Inst11tut Prakt11k RoLniullch t Pa1i­
stwowe Liceum Hodowlane. 

Jest to col, .co powstało, otrłJlmalo konkretny 
kształt, dzię!'t wusiłkowt niewielkiego zespołu 
nauczucielskiego i uctntowskiej gromadu- Oni 
to własną ptacą u.J)orządkowati zaśmiecony 
~alac, oni to własnym przemuslem zrobili lawy 
' stoły szkolne. wlasn11m staraniem zdobuwają 
P0!11-~ce nau.~o.we. Nieliczna na razie g. upa wzej­
s~~e3 m!odziezy (około 25 osób) ściągnęła tu z 
roznych stron kraju, by zdobyć rzetelną, solid­
ną wiedzę, która dopomoże im "do podniesieni:? 
w swoich. środowiskach po powrocie ze szkół 
stanu naszej goapodarki rolne;. Uczniowie wsi 
to przyszli instruktorzy rolni ł prz11szZi nau­
cz11ciele szkól tolntcz11ch. Z ich nastawienia z 
ich. entuzjazmu do ptacu wida<! że będq ' :o 
przy.szli dztalacze wteJsc11, dobrie' inaJący pOf.e 
swo3ej przyszłej pracy. Specjalnu duch ożywia 
tę młodzież„, Silne eq wiq.radła łączące ją ze 

wsią bratoszewicką. Dla wsi te3 stara si~ ona 
na swój sposób już pracować. OrganimJf odczy­
ty, świetlice, przedstawienia. BrntĄszeu ice -:­
wieś nie kwituje tych wysiłków obo1~· t nośczq, 
garnie się do kajdej akcji kuitu.ralne3 podjętej 
przez Liceum. 

Duszą tej młodzieży jest dyrektor Liceum -
ob. Czeslaw Garda." Czlotviekow1 temu należy 
się na tym miejscu najwyższe uznanie. Oto pra­
wdziwy działacz kulturalny, kocha on mlodz1eż, 
którą kieruje, umie wydobyć z niej maksimum. 
wysiłku. i dobrej woli. Nic jej nie narzuca, ale 
ją inspiruje, jest dobrym doradcą. 

.„Na ostatniej imprezie, którą miałem przyje­
mność oglądac! (szkoła wystawiła . drugą czę:ić 
„Dziadów") byto okolo dwustu. osób, a więc 
prawie czwarta część cat11ch Bratoszewic'·. 

Natomiast w pół ioku póżniej, w tym sa­
mym tygodniku Piotr Greniuk donosi: 

„Dnia 1 lutego br. odb11ł si?' w Bratoszewi· 
cach, w Liceum Hodowlanym wieczór Literacki, 
zorganizowany przez Oddział Wiejski Ztdqzku 
Zawodowego Literatów Polskich. Podana przez 
kol. Cz. Gardę myśl takiego u:ieczoru, w któ­
rym. wzięliby udział również autorzy, została 
należycie zrozumiana i doceniona zarówno przez 
członków OWZw. ZLP, jak też dyrekc3ę. i mło­
dzież Liceum oraz miejscowe spolecieństwo. Or­
ganizację imprez11 pqdjęto z duż11m zapałem. 

Redaktor Stefan Lichański objql szefostwo f• 
kipy i podjął się iednocześnie wyoloszenia re· 
feratu oraz skompletowania utworów do odcz11-
tanla, Zbiórka o godz. 15 w Redakcji „Wsi"„ 
w11jazd samochodem Liceum tlo Bratoszewic. 

W pięknej sali Liceum zgromadziło .się blisk~ 
dwieście osób - nauczycielstwo, starsza mło­
dzież szkolna i nieszkolna, pracownicy majątku 
szkolnego t gospodarze, gospodynie ze wsi. Ze 
strony Literatów w wieczorze wzięli udziat: Ste­
f an Lichański, Anna Kamieńska, Teodor Goź­
dzikiewicz, Zugmunt Sierp, Tadeusz Papier ł 
Czesław Schabowski, którzy odczytali wla1nt 
prace; utworu Józefa Andrzeja Frasłka, Stani• 
slawa Nędzv·Kubtńca, Pawła Kubisza; Edivar• 
da Marca, Józefa Ozgt-Michalskiego, Jana Bo· 
lesfowa Ożoga, Stanislawa Piętaka, Stmiisław:1 
Skoneczneoo, Piotra Ziarnika czutaU: Zygmunt 
Kałużyński, Halina Sobierajska, Leonard SobiP.· 
rajski ł ntiej podpisanu. · 

Program był tak pomyślany, ie zaczepia? czę­
ściowo o przedwojenną twórczośc!' wymienionych 
pisarzu, przechodził poprzez wojenne W11vowie„ 
dzi, w któruch brzmiał bunt i walka z okrut­
nym najeźdźcą, by potem wsluchać się w rytm 
pracy już w wyzwolonej ojczyznte. Nie sposób 
przytoczyć tu. wszystkicfl. prezentowanych i.two­
rów. Wiele spośród nich. bylo drukowanych w 
tygodniku n Wid" względnie w tych zbiorach, 
jakie wydal Oddzial Wiejski ZW ZLP". 

Czesław Garda nie zaniedbuje też włMnej 
twórczości literackiej. Pisze m.in. opów.adanie 
„Sprawa Kobierzyńskiego", które drukuje „Ku­
rier Codzienny" w kwietniu 1948 · r. I znów 
przedmiotem opowia!iania są doświadczenrn wła· 
sne, tym razem związane z bratoszewickim Li­
ceum, a ściślej - z konfliktem między dwoma 
'uczniami, wyrośniętymi dryblasami, na których 
psychice wycisnął swoje piętno czas wojny. 

- Zanosiło się na to - wspomina inż. Garda 
- ze szkołę z Bratoszewic przeniosą gdzieś głę-
biej na prowincję. Nie bardzo to mi odpowin­
dało, kłóciło się też z mymi powiązaniami z Ło­
dzią, nie mówiąc jut o tym, ze w Łodzi mia­
łem rodzinę, żonę, która była nauczy<:ielką i 
dzieci - wszystko to spqwodowało, ze wróciłem 
do Łodzi jeszcze przed hkWidacją szkoły. 

Przez kilka lat pracowałem w Centrali Zao­
patrzenia Przemysłu Papierniczego na stanowis­
ku naczelnika wydziału chemicznego. Następnie 
przeniesiono mnie służbowo do Instytutu Prze­
mysłu Organicznego. I tak coraz bardziej za· 
cząłem się wciągać do pracy naukowo-badaw­
czej, osiągając nawet niemałe wyniki (jestem 
współautorem -przeszło dziesięciu wynalazków) 1 
publikując szereg prac w pismach specjalisty­
cznych. 

Moim „łabędzim ~plewem" jest współudział w 
wynal'llzku, który został wdrożony do produkcji 
w Sląskich Zakładach Mechaniczno..{>ptycznych 
„Opta" w Katowicach. Przedmiotem teg? wyna­
lazku jest sposób otrzymywania i stosowania 
fi~tr6w chr?ni~cych wzrok ludzki przed dz1ala­
niem pronuemowania laseroweg'J. 

Nie dajmy się zwieś~ tej poincie. Wiadomo 
mi, że Czesław Garda przygotował do druku no­
wy tom opowiadań, nie rozstał się tez do końca 
z pracą, naukową. Działa od lat w Towarzystwie 
Przyjaciół Łodzi, udziela się_ w wielu kręga·ch 
kulturalnych, na \ł/ielu imprezach możm z::iba­
czyć starszego, szczupłeg'J pana, który, jeśli tylko 
nadarzy się okazja, włącza się do dyskusji i 
z zapałem peroruje na różne tematy. 

Chemik czy alchemik? Bo tak ml się wy­
daje, że w jakimś sensie idzie tu o naukę, któ­
ra usiłowała poznać istotę metali i minerałów 
aby móc zmieniać metale nieszlachetne na szla~ 
cłietne i przez całe wieki poszukiwała materii 
której nadawała najrozmaitsze, często fantasty~ 
cznc nazwy, jak czerwony lew, wielkie magi-
terium, wielki eliksir, złoto aó picia, panace­

um, kamień mądrości. Inż. Garda, rzec~ jasna, 
materii tej nie odkrył, ale kamiei1 mądrości 
[Y' <i;- :41. 
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- Są jes'llcze Indzie, 
twierdzą, że rewolucja 
przyjechała do Polski 
dzlecklcb czołgach. 

którzy 
ludo,va 
na ra-

było uzgodnione nawet z mo­
carstwami zachodnimi. Rząd w 
Londynie wiedział, że anglosasi 
nie kwapią się z udzieleniem 
pomocy powstańcom, tłumacząc 
to między innymi względami 
technicznymi. Anglicy nama­
w!aLI wręcz do skoordynowania 
planów z Armią Czerwoną. 
Było dość czas1J, aby powiado­
mić o tym gerrerala Tadeusza 
Bora-Komorowskiego. Llczolllo 
jed·nak, że ofensywa radziecka 
nie zatrzyma się I że powsta­
nie trwać będzie krótko a wkra­
czającą do miasta armię powi­
tają -w ro.Jl gospodarzy mini­
strowde rządu lo.ndyńskiego. 

W Warszawie przebywało już 
kilku ministrów rządu londyń­
skiego, co świadczy o przygoto­
waniach do utworzenia władzy 
polltycmej. Chciałbym tu przy­
pomni~ rozmowę ze stan!sła-

gę str aty polskie wyn!os?y oko­
ło 34 tysi ęcy zabitych i ran­
nych. 

Zaraz pp zajęciu Pragi 1, 2 
I- 3 dywizja Wojska Polskieg::i 
przystąpiły do forsowania Wi­
sły. Uchwycono przyczółki na 
Żoliborzu i Czerniakowie. Na 
posiedzeniu PKWN , 18 września 
~!chał Rol?-Zymierskl refero­
wał: „Niemcy zamierzali nas 
wyrzucić z przyczółka. Mimo sil­
nego ognia do godziny 4 rano 
n ie udało im się te.go dokonać. 
Kiedy ogień został przerwany, 
przeprawiliśmy na drugą stro­
nę · kompanię miotaczy. Nasze 
pozycje są w dole, a pozycje 
niemieckie na górze. Mimo to 
uważamy, że niedługo · przejdzie­
my . do operacji większych. Ope­
racji tych nie r9zpoezętlśmy 
dziś w nocy dlatego, że pra.we 

wiać musiałem drcbiazgl. Roz­
strzygałem na przykład komu 
przydzielić trzy kupony mate­
r i ału z pierwsze.i produkcji pol­
skiej fabryki włókienniczej. 
Niech pan s')bie wyobrazi, że 
d~ls premier decyduje o tym 
komu uszyć garnitury - ale ta­
kie były czasy. Bolesław Bierut 
nie miał się w co ubrać na u­
roczystość przyjmowania listów 
uwierzytelniających od ambasa­
dora Związku Rad7.leckiego Ni­
kołaja Bułganina. Musiałem po­
darować mu swój garnitur, bo 
miałem dwa. 

Zjawił się dobry kandydat na 
wiceministra Jastrzębski, 
który powrócił z emigracji we 
Francji, to miałem proble'm 
skąd wykombinować koc I ł6ż­
ko, ~eby ni1' spał na podłodze 
1 miał się czym okryć. · 

gdy Pclacy byli juz zbędni, a 
w skutek nieustabilizowa nych 
stosunków po!ityrznych niektó­
rzy nie chcieli czy nie mogli 
wracać do kraju. 

Nailiczniejszą grupę "'Stano­
wili Polacy przebywający na te­
renie Związku Radzieckiego w 
wyniku zmiany granic. Los icb 
był dość ciężki, taki jakiego do­
świadczali w okresie wojny i 
później w zniszczonym kraju 
wszyscy obywatele Związku Ra­
dzieckiego. 

Repatriacja z zachodu prze­
biegała z oporami ponieważ 
rząd londyński agi•tował za po­
zostaniem na emigracji, stwa­
rzając tym samym alibi dła sie­
bie. 15 maja 1945 roku „Lettres 
Francals" pisała: „Ostatnie. sza­
leństwa rządu londyńskiego 

kra iną i Białorusią. Początko­
wo wyznaczm1e terminy zakoń­
czenia przesiedleń ludności (dla 
Białorusi do 1 lutego 1945 r .) ', 
były nierealne, więc wielokrot- ' 
nie je przedłużano. W rezulta­
cie sprawę zakończono doplere> 
w 1959 roku. 

Układy przewidywały rozmai• 
te ulgi dla ewakuowanych. Anu­
lowano im wszystkie niedobory 
z dostaw w naturze, pieniężnych 
podatków I opłat ubezpiecze­
niowych. Zwalniano od podat­
ków państwowych I opłat u­
bezpieczeniowych na 2 lata. Na 
miejscu <>Siedlenia wydawano 
zasiłek w wysokości pięciu ty­
sięcy zło.tych z umo·rzenlem 
tej Pożyczki w ciągu 5 lat. 
Można było przywieźć przed. 
mioty o łącznej wadze do 2 ton 
oraz: bydło I ptactwo domowe, 
ltd. Takle same ulg! przygługi­
waly osobom wyjeiidżającym a 
Po·lskJ do ZSRR. 

- To nieprawda. Rewolucję 
w Polsce robili Polacy, ale o­
becność milionowej armil ra­
dzieckiej onleśmiel!ła reakcję, 
która by nas zniszczyła gdybyś­
my byU sami. Dla do.konania 
naszej rewoluejd mieliśmy sprzy­
jające warunkl. Reakcja choć 
była silniejsza . od lewicy bala 
się . na większą skalę ruszyć. 
Na peryferiach kraju przeszka­
dzali nam kontrrewolucj0>nlśc!. 
Tu .. ł ów.dzie wysadzili w po­
wietrze mostki • z przejeżdżają­
cymi samochąda.ml m!l!cji. Za­
bl.jall . fqnkcjonarluszy przepro· 
wactzających reformę. rolną. 
Mordowano . _pojedynczych czer­
wono.ai:roistów. Wlększo~ć spo­
łeczeństwa .,nie chciała jednak 
brać udrzlału w bratobójczych 
walkach, .ale też nie chciała po­
czątkowo z .nami wspótpraco• 
wać. oludniu rze 

uchwalić parę dellR!tltiSI 

o T.ru&to. -było o u~in.łk&w 
pańśtwowych." Tylko nauezyclele ' ' 
od' razµ zabrali . się do ódtiudo-
~nia.., szkół I eądownsłcy do 
pr~: w 1ł\dilćh„: a1e nie w 8d­
ml~lstracJf . sądowej. Czę!ć • u­
r~lk6w ociągała 111_, zwłasz­
cza . te„mało płaciliśmy. Dyrek· 
tor_ . depart;unęntu gospadarcze­
go ;.pi:zy, Urżędzle Rady Mlnł­
stfl>'!N'. ~~ekl, . na referenta do 
spÓłdzteLnJ owo~arskiej, bo tam 
mógt. IemeJ . zai:obić. Gdy chcla-

ylo 
t ; '' e ow ••• 

Nie obyło się bez macmych 
trudności. W pierwszym okresie 
nie przyjmowano ludności miej-

• sklej ze względu na zupełny j 
brak pomieszczeń. PamletaJmy;] 
był początek 1945 roku, a wl~ 
Ziemie Zachodnie znaJdo,wały ! 
się jeszcze w rękach inlemlec· 1 
kich. Wyjątek stanowUy osoby' 
przydatne w administracji pań-1 
stwowej lub o!, którzy potra- 1 
flll udowodnlt!, że mają w Pol- J 
sce bliskich zapewniających kn 

Rozmowa z EDWARD.EM OSOBKĄ-MORAWSKIM 

leni. 3ednego osobnika miaaio-
wa~ . na. , stanowisko dyrekto·ra 
Banku Gospodarstw~ Krajpwe-
go,_, to. 0n . w.i:>Jał by~ kslęgqwym wem Mlko?ajezyldem w Mosk­
Cet:ttr~ll .. , Ry1'pej. N.ielktórzy , wie z Początku sierpnia 1944 r. 
.zWlekaJJ z podJm:im P.racy, bo , Kiedy stawiaL!śmy kwestię je­
·nie wierzyli, ze nasz re*lm się . go przyjazdu do Warszawy, t o 
utrzyma: .Róme myśU ludźmi Mikołajczyk powiedział: „Co 
ki~wały. byście zrob!ll, gdybym ja się 

': , zjawił w Warszawie", Odpowie-
Bywalo tak, ł,e zgłaszały się działem mu - jeżeli przyjedzie 

do nas osoby związane z toin- pan jako przyjaciel, to będzie­
dynską konspiracją same z sie- my razem pracować. Jeżeli zaś 
ble, 'z ,radości, te mo.gi\ wresz- przyjazd pański nastąpi bez 
cle współpracować z polska porozumienia z nami, to pana 
włądzą. N;ajczęącle,i . je4nak .Pod zaaresztujemy. 
na~l.skl.em „swoich" wycofywa­
li się. Tak było z pułkownikiem 
Armil Krajow.ej „Andrzejem", 
kt~ry zgł<>sił się do nas z ·war­
szawY·Pragl, lecz po kilku 
dnlaeh zrezygno.wat Natomdast 
pewnego majora AK, który' zo­
stął szef~ Rejonowej Komen­
dy· Uzupełnień w Zamościu I 
nie chciał się wyi:ofać, zamor­
dnwali za dezercję. Uważali, że 
przyjścle . do "nas:...... to dezercja. 

Pó kilku dnia<:h walk okaza­
ło się, że powstanie · nie ma 
szans na zwycięstwo, że po­
wstańcy idą na stracenie. My, 
P olacy potrafimy popełniać po­
n.tyczne szaleństwa. Potem po­
wstają piękne pieśni. Inne na­
rody podchodzą rozsądnłej do 
polityki I nie tak łatwo szafują 
swoją krwią. Straciliśmy w po­
wstaniu kwiat naszej młodzie­
ży. Ogromne dobra materialne I 

Początki były bardzo trudne. kulturalne zostały zniszczone. I 
Proszę sobie wyobrazić - p~ ~'''°°" ~~ ~ i~ ~ , „ ~ , 
tyle lat istnieje rząd w LońdY.-' ... .,, ·· · 
nfe; lttory rna zmontowany apa­
ra~ admd·nlstracyjny, wybranych 
wójewod6w, starostów, a nawet 
sołtysów. Ma zorganizowaną 
słtiżbę bezpieczeństwa, szkolni­
ctwo,' sądoWn1ctwo. Na to po· 
szły kolosalne pieniądze. PKWN 
powstał w ostatniej chwili, 
kiedy Armia ·czerwona fo.rso­
wała Bug. Społeczeństwo nie 
mogło tak szybko przestawić się 
z ' jednej orientacji na drugą, 
ale-: my· mieliśmy słuszny pro-. 
gr~tn ·1· byliśmy tu, a · nie w 

. Lo.ric;Jynle, więc pawoli przeła­
mywaliśmy -niechęci. 

..._ ·.Jakle : byty wasze wPły\vy 
w pierwszym okresie walki o 
wladzęf 

- · Przeclwriicy polityczni o­
ceniali ·wpływy PKWN na 10 
pi:oe.· Ja byłem większym pesy­
miśtą. · •Działalność na terenie 
Lubelszczyzny była szczególnie 
trudna, gdyż brakowało tam 
wielkiego przemysłu, . a więc ł 
klasy "robotniczej, głównej na­
szej bazy społecznej. Do tego 
partia socjalistyczna była rozbi­
ta, na WRN ..... Wolność Rów­
ność Niepodległość współpracu­
jącą z rządem londyńskim -
or..az · lewicową RPPS - Robot­
niczą Partię Polskich Socjali­
stów.· Ludowcy byli względnie 
jednolici, ale tam pr7.eważały -
wpływy Stanisława Mikołajczy­
ka. Armia Krajowa jako kon­
spiracyjna siła zbrojna domino­
wała na całym terytorium Pol­
ski. ,Jak się ma jednak słuszny 
program. to życie pomoże go 
zrealizować. Mimo przeszkód. 

- M6wUlśmy Jul o tym, te 
londyńczycy chcieli zasiać nie­
wiarę w społeczeństwie do mo­
żUwoścl przetrwania PKWN, 
lansując tezę . o .rychłym wybu­
cl)u wojny a.ngJosasko-radzłec­
kłeJ. Chcieli również podważyć 
z ta.kim trudem budowany au­
łoryłet. między Innymi poprzez 
skierowanie odpowledzla.tnoścl 
na was za upadek Powstania 
Warszawskiego. 

-:- Wybuch powstania zarów­
no nas jak i' Rosjan zaskoczyt. 
Przez parę dni nie chcieliśmy 
wierzyć w informacje napływa­
jące ze stolicy. Powstanie nie 

" 
„l~ qo~ŁOSV 

- M6wl się. te ofensywa ra­
dziecka specjalnie została za·· 
trzymana, nie chciano bowiem 
wyzwolić Warśzawy przed u­
padkiem powstania. 

-·Bzdura. Widząc, że War­
szawa nie ma sza.rui, tezę tę 
lansował rząd emigracyjny, 
chcąc zrzucić z siebie odpowie­
dzialność za wybuch powstania. 
Zdawaliśmy sobie z tego spra­
wę już w czasie trwania walik 
1 omaWlaUśmy te kwestie na 
posiedzeniach PKWN. 

Było kitka przyczyn zatrzy­
mania się Armil Czerwooej w 
marszu na Warszawę. Po pierw­
sze ·- wojska radzieckie prze­
szły bez przystanku prawie pół 
Polski. Zaczynało brakować 
amunicji, paliwa do czołgów, 
żywności, słowem wszystkiego. 
Trzeba było uzupełnić zaopa- . 
trzenle, uparządko•wać Unie 
fro·ntu, Wojsko było kra~wo 
wyczerpane. Rosjanie pamiętali 
roik 1920, kiedy to. przyszli w 
pościgu za Józefem Piłsudskim 
za · szybko nad Wisłę, zostawia­
jąc · tabocy daleko · w tyle. Dla­
tego w 1920 roku wydarzył "Się 
„cud nad Wisłą". 

Po drugie - Rosjanie spot­
kali się z bardzo silnym' ude­
rzeniem hiitlerowskich wojsk 
pancernych I zostali odrzuceni 
z przedpala Warszawy. Po trze­
cie - teren Warszawy był sil­
nie· umocniony. Niemcy zbudo­
wali system betonowych bunk­
rów, a w każdym działo ze 
specjalnym aparatem. Nie moż­
na było Ich zdobywać czołgami. 
Piechota musiała obchodzić je 
nocą 1 zdobywać każ.dy po ko­
lei. 

Niemniej nie zaprzestano 
walk o Warszawę. Od 10 do 14 
września 1944 roku pI'leprowa­
dzo.no ·operację praską, w któ­
rej brała.udział I Dywizja WP. 

· żotnlerze szLI naprzód tak, że 
musi·ano ich nawet powstrzy­
mywać, aby wyrównać U.nlę. Za­
pal był ogromny. Dowódca dy>­
wizji meldował Michałowi Ro­
li-Żymierskiemu, że jeden z 
żołnierzy ranny w rękę, a opa­
trzony . na miejscu, miał być 
wycofany do tyłu, jednakże 
wziął karabin l poszedł do ata­
ku. W ciężkich walkach o Pra-

. • 

skrzydło naszego ugrupawlll!\la 
nie przesunęło się naprzód. Po­
łożenie takie nie pozwala na 
operacje Pierwszej · Armii, bo 
g<lyby ona zaczęła bitwę, to 
Niemcy mogliby wejść czołgam! 
na Pragę. Większe operacje mo­
żemy zacząć wówczas, jeżeli 
odrzucimy Niemców w ozna­
czonych miejscach na 10 km. 
Jeśli · zmuszeni jesteśmy brać 
Niemców tutaj frontalnym ata­
kiem, 1 to tylko dlatego, że u­
względnia.my położenie powstań­
ców. Zmusza nas do tego 
wzgląd na aprowizację powstań­
ców i niedopuszczenie do ich 
likwidacji. Usiłowania nasze w 
śródmieściu do połączenia się z 
powstańcami dotychczas nie 
odniosły skutku, ponieważ Niem­
cy mają tam silne barykady". 

Pierwszy gmach Rady Mini­
strów w Warszawie przy uUcy 
Snieżnej liczył siedem pokoi. 
Wieczorem zmieniał się w hotel 
dla interesantów, którzy spali 
na biurkach, bo gdzieś mU5ield. 

- Kiedy przeniesiono stolicę 

z Lublina do Warszawy? 

- Stanisław Mikołajczyk u­
znał przeniesienie stolicy' do 
Wal'szawy za największy błąd. 
„Jak można rządzić na gruzach" 
- mówił. ale myśmy po mic­
kiewiczowsku mierzyli siły na za­
miary. W Lublinie, nie widząc 
jeszcze gruzów Warszawy wszys­
cy byllśmy za przeniesieniem tam 
st<>licy. 19 stycznia 1945 roku 
po wiślanym lod1ie przeszliśmy 

Po kilku dniach zacięty.eh do miasta I zobaczyliśmy tylko 
walk Polacy zostali odepchmę- ruiny I zgliszcza. Wtedy więk­
ci z powrotem za Wisłę. Ge- szość była za przeniesieniem 
n~r~~ ZY.~r;iJ!nt Be,rjing tzucił s.tPUcy do . Lodzi. T.Ylko ja J 
sw~Ję . ~ZJ.e ~r $fY~d~. 2 ~ęz mlnistei:wr~~ J ,~~ki ;~olecz­
n~:trir,te~~1 ~x~9tO,:wąwj1. ,.,, ą4lH., ~i · Tr<1janow.ski . byUŚmy za 
czy w taKiej sytuacji l:>yl cza8 warszawą. ' 
na przysposo.blenie wojska. 
Brakowało też współdziałania W podjęciu ostatecznej decy­
operacyjnego I Armii WP i zji pomógł pewnym towarzy­
powstańców na skutek nega- . szom Józef Stalin, którego po­
tywnego stano'Wi!ika Komendy .tnformowałem 0 rozbieżnościach 
Głównej Armii Krajowej. w spra,wie stolicy Tak, że kiedy 

- Co najbardziej przeszka­
dzało w pracy nowemu rządo­
wi? 

- Najbardziej przeS7lkadzało 
rozbicie narodu, to, że każdy 
kQń ciągnął ten skrzypiący je­
szcze wóz w Inną stro-nę. Bar­
dziej wypaslony koń, lo-ndyń­
ski był jednak trochę w stra- , 
chu, bo dookoła · stały dywizje 
radzieckie. A jedność narodu 
była bardzo potrzebna. Działy 
się przecież najważniejsze dla 
kraju sprawy: reforma rolna 
unarodoWl!enle przemysłu, repa~ 
triacja, zaludnienie Ziem Za­
chodnich, sądy przysięgłych, 
walka z analfabetyzmem, odbu­
dowa Warszawy, Gdańska ca- . 
lego kraju. Jedna ustawa' d2'Ji­
siaj przygotowywa~a jest lata- · 
mi. My musieliśmy kilka dekre­
tów w parę godzin· uchwalić. 

W Lublinie wstawałem o siód­
mej rano a pracowałem do dru­
giej w nocy. Jak wychodziłem 
to u Jakuba Bermana I Hila­
rego M!.nca jeszcze się paliło 
światło, bo on:! na wzór ra-

25 stycznia przyszło w Lublinie ­
do głosowania, to większością 
głosów uchwaliliśmy dekret o 
przeniesieniu stolicy do War­
szawy. Na Snieżną przybyliśmy 

· 1 lutego 1945 roku. 

W czasie rozmów w Moskwie 
omawiaHśmy również kwestię 
odbudowy miasta. Józef Stalin 
odniósł się do tej sprawy bar­
dzo życzliwie. W wyni.ku tego 
Rada Komisarzy Ludowych po­
stanowiła przysłać komisję ra­
dzieckich ekspertów w celu o­
szacowania potrzeb. Rząd ra­
dziecki miał też wziąć na siebie 
połowę kosztów związanych z 
odbudową. Później Józef Sta­
lin określił udział radziecki w 
odbudowie Warszawy na „kwar­
tał", czyli na odbudowę jednej 
dzielnicy De~yzja o wzniesieniu 
Pałacu Kultury I Nauki za[)ad­
ła później. 

- W okresie okupacji kilka 
mutonów Polaków znalazło się 

Poza granicami kraju. Jak 
przebiegał Ich powrót? 

dziecki pracowali w nocy a - Zależało nam bardzo na 
spa.li w dzień. Ile razy nie by- powrocie Polaków rozsianych 
lo czasu zjeść tej stołówkowej po świecie do kraju. Duża licz­
zupki. W ciągu d11la stale przy- ba emigrantów świadczyłaby o 
chodzili interesanci. Po połud- opozycji do naszego lewicowego 
niu trzeba było parę d~kretów rządu I to był powód palltycz­
uchwalić, a dopiero w nocy · ny, kt6cy chcieliśmy rozwiązać. 
był czas na studiowanie rapor- Potrzebni byli fachowcy do od­
tów, korespondencji itp. W budowy zniszczonego kraju. Re­
książce pt. „Takle były począt- ' patriancl przywozili ze sobą o­
k!" Petrusewicz pisał, ie jeże- szczędnoścl, które mlały pewien 
Il o północy dzwonił od Min- . wpływ na ożywienie życia gos­
ca ·do jakiegoś resortu i nikt podarczego. Tak więc zależało 
nie odpowiadał, to się dziwił: nam ,na powrocie jak najwięk-
„Już wyszli?!". szej liczby ludzi. 

, - Jak b:vla 
praca rządu? 

zorganizowana 

. - Przede wszystkim było 
mniej resortów niż teraz, słabo 
zorganizowanych, brakowało 

administracji w terenie, więc si­
łą rzeczy większość problemów 
trafiała do premiera. Oprócz 
spraw wagi państwowej zalat-

Warunki życia na Zachodzie 
naszych emigrantów i ucieki­
nierów można podzielić na dwa 
okresy. Pierwszy, lepszy, do-ty­
czący czasu · wojny, gdy Polacy 
byli potrzebni jy:o „mięso ar­
matnie" l gdy istniał rząd lon-

• dyńskl, który dysponował zaso­
bami wywiezionymi z kraju w 
1939 roku oraz zaciągał pożycz­
ki na wydatki związane z o­
pieką społeczną. Drugi, gorszy, 

przekraczają wszelkie do.tych­
czasowe. Rżąd 'ten mobilizuje 
jeńców palskich powracających 
z Niemiec do utworzenia armil 
polskiej w." Anglll". 

Zachęcano Polaków wywie-. 
zlonych na roboty w głąb Rze­
szy, aby nadal tam pozostali I 
przyczynili się do odbudowy po­
bitych, ale nie dobitych Nie­
miec. „Skoro nie dało się stwo­
rzyć z Polski kordo·nu sanitar­
nego i bariery antysowieckie:! 
odgradzającej ZSRR od „Zacho­
du'', to rolę tę powinny przejąć 
Niemcy" · - wyjaśniał sposób 
myślenia londyńczyków - Bo·le­
sław Bierut. 

Tymczasem większość Pola­
ków chciała wracać. Spotykaliś­
my się ze wzruszającym! dowo­
dami poparcia. 31 marca 1946 
roku żołnierze obozów repatria­
cyjnych w Anglii w oczekiwaniu 
na upragniony powrót do kra­
.fu zakuplli z dobrowolnych 
skladell: -oraz "'?! • doeh<ld6'w' ze­
branych z Imprez teatralnych I 
kantyny: 14 mikroskopów, epi­
diaskop, aparat kinematografi­
czny oraz sprzęt . I materiały 
lekarskie. To wszystko wysłali 
do kraju. W przesyłce znajdo­
wały się także maszyny do pi­
sania; Instrumenty muzyczne, 
materiały kancelacyjne, sprzęt 
sportowy, czekolada, owoce su­
szo.ne, cukierki i 60 funtów 
szterlingów. Do przesyłki dołą­
czony został dar żołnierzy pol­
skich z. Lubeki. Były to artyku­
ły żywnościowe Graz dar kape­
lana Edmunda Górack!ego w 
postaci pięciu radioodbiorni­
ków. 

Warunki życla w obozach dla 
Polaków były bardzo ciężkie. 
W maju 1945 roku BBC poda­
ła, że w obozie w Belsen od 
dnia wyzwolenia zmarło już 
1000 osób. 

Tymczasem na terenie Wie!-· 
klej Brytanii tworzono ze zde­
mobillzowanych żołnierzy Pol­
skich Sił Zbrojnych tak zwany 
Polski . Korpus Przysposobi~ia, 
który faktycznie miał charak­
ter -organizacji militarnej. Był 
on zależny od War Office, za­
chowano d<>wództwo ·wojskowe, 
zachowano dawne formacje I 
kadry, obowiązywało prawo­
dawstwo i dyscyplina wojskowa, 
zachowano stopnie wojsko­
we I umundurowanie, pła­
cono według stopni wojsko­
wych a nie według wy~onywa­
nych prac. Podporządkowanie 
PKP antydemokratycznemu kor­
-pusowl oficerskiemu sprzyjało 
utrwalaniu hamulców powstrzy­
mujących żołnierzy od powrotu 
do kraju. 

Protestowaliśmy w sierpniu 
1946 r. przeciw tworzeniu PKP 
grożąc tym wszystkim, którzy 
podpiszą kontrakt pozbawieniem 
obywatelstwa polskiego. Rów­
nież Anglicy nie chcieli już Po­
laków u siebie. W czasie kon­
~resu Związku Zawodowego 
Brytyjskich Urzędników Pań­
stwowych uchwało.no rezolucję 
wzywającą Polaków do powTo­
tu dn kraju. Ogółem w latach 
1945-1948 wróciło do Polski z 
Zachodu prawie półtora miliona 
osób. 

Repatriację Polaków ze Zwiaz­
ku Radzieckiego przeprowadŻa­
no w oparciu o ·umowy zawar­
te między Polską a Litwą, U-

mieszkania. · 

Państwowemu Urzędo.w1 Re.. l 
patriacyjnemu brakowało ~rod- I 
ków transportu, w związku z · 
tym punkty etapawe były prze-
pełnione. Przesiedleńcy czekaY 1 
na stacjach w mróz po. · kilka . 
dni. Wsiadal! ·do wagonów prze­
ziębieni. Jazda do celu trwała 
od jednego do trzech tygodni, w , 
zwi.ą2lku z czym w pierwszym 
okresie do 15 stycznia 1945 r. : 
zanotowano prawie 30 · wypad­
ków .śmlertelnych I kllkadzle-
siąt poważnych zacho~C>wań. 

Były kłopoty '!: _umleszc:r.e­
nlem ludności wiejskiej. Prze­
siedlana z Połski ludność u­
kraińska przy udziale ludnoś­
ci miejscowej w macznym 
stopniu dewasto-wała pozosta­
wione gospodarstwa przez za­
bieranie okien, płyt kuchennych, 
często drzwi ł futcyn. 

Przeludnienie punktów etapo­
wych, złe warunki sanitarne 
powodowały po.wstawanie cho­
rób. 18 marca 1945 roku peł­
nomocnik Państwowego U~­
du Repatriacyjnego łnformo.wal 
nas o przypadkach zachorował\· 
„w ~rasnyrpstawie ł Zamościu 
na tyfus p1amlsty l brzmzny. 
Stosunek państwowej służby 
zdrowia był do tych przypad­
ków tak niewłaściwy, że Pun, 
aby nie dopuścić do epidem18, 
Z06tał zmuszony zorganlzo.wa~ 
własną opiekę medyczną. 

Do 16 marca 194lJ roku przy­
jechało do Polski około 90 tys. 
osób a zarejestrowało się pra­
wie 600 tysięcy. Pragnących 
wyjechać do kraju było jednak 
znacznie więcej, ale trudnofol z 
przesiedlaniem hamowały ł'6w­
nleż akcj~ rejestracyjną. , 

Wraz z nadejściem włosny 
akcja o·żywiła się. JeteU dotąd 
największą liczbą przybyłych 
repatriantów w ciągu jedneg<> 
miesiąca było 30 tygięcy, to te­
raz miało być ponad 100 tysię­
c.v. Bez środków transportu 
JSerowanie taką masą ludzi by­
ło · problematyczne. Plac6wkl 
Państwowego Urzędu Repatria­
cyjnego na terenie ZSRR zaezę. 
ły być oblegane przez chętnych. 
W związku z tym kwitło łapow.­
nictwo. Za miejsce w transpor­
cie z Lwowa płacono 12 tys. 
zł. 

OflcJalnle akcję repatriacyj­
ną zakończono 1 sierpnia 194S 
roku. W tym czasie przyjechało 
do kraju ponad 1,5 mln osób. 

Powrócono do problemu po 
październiku 1956 roku. Podpi­
sano nową umowę. „Trybuna 
Ludu" komentowała: „Ro.lnict­
wo województwa olsztyńskiego 
potrzebuje tysl~cy ludzi. W sa­
mych PGR brak" jęst około l!'I 
tys. robotników". 2 sierpnia 
~957 rr.ku podano Informację, 
ze w ciągu pierwszych 6 mie­
sięcy roku do kraju powróciło 
ponad 47 tysięcy osób z ZSRR. 
W tym czasie ('\puściło P<>lsk~ 
na stałe ponąd 84 tys. ludzi. W 
większości byli to wyjeżdżają­
cy tło RFN i NRD w ramach 
łączenia rodzin oraz emigranci 
żydowscy udający się do Izrae­
la. Ogólnie w czasie drugiej a.k­
ej! repatriacyjnej do kraju po­
wróciło 224 t~rsiąi;e osób. 

Rozmawiał: 
MAREK MAMOS 
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TURNIEJ POETYCKI I MALARSKI 
O „ZŁOTĄ LAMPKĘ GORNICZĄ" 

I 

Konkurs organizuje Wałbrzyskie Towarzystwo Kultury Dolno­
śląskie Gwarectwo Węglowe przy współudziale Wydział~ Kultu­
ry i Sztuki Urzędu Miejskiego, . Górniczego Domu Kultury Ko­
palni „Wałbrzych" oraz redakcji „Trybuny Wałbrzyskiej". 

REGULAMl!N 
1._ Turniej Poetycki o „Złotą Lampkę Górniczą" ma charakter 

otwarty i mogą w nim wziąć udział zar6wno pisarze profesjonal­
ni,_ jak i amatorzy„ 

2. Warunkiem uczestnictwa w konkursie jest nadesłanie ma­
szynopisów dwóch nigdzie dotąd nie publikowanych, podpisanych 
godłem utworów literackich w sześciu egzemplarzach każdy. Do 
tekstów należy dołączyć zalakowaną koper.tę podpisaną tym sa­
mym godłem, zawierającą następujące dane: imię, nazwisko, do­
kładny adres, wiek i wykształcenie autora oraz informacje o 
aktualnym dorobku twórczym. · 

3. Konkurs dojdzie do skutku i zostanie rozstrzygnięty pod 
warunkiem, że wpłynie nań co najmniej 30 prac. 

4. Organizatorzy nie narzucają tematyki, ale pożądane byłyby 
utwory oparte na motywach górniczych. 

5. Prace należy nadsyłać w terminie do 30 września 1986 r. 
pod adresem: G6rniczy Dom Kultury Kopalni „ Wałbrzych", 
59·300 Wałbrzych, al. Wyzwolenia 21/23. Termin nadsyłania prac 
jest tefminem ostatecznym. 

6. Prace, które nie odpowiadają powyższym warunkom, nie bę­
dą rozpatrywane przez sąd konkursowy. 

T. Skład jury, w którym uczestniczyć będą wybitni poeci i 
krytycy literaccy, zostanie podany do wiadomości w terminie 
p6tniejszym. Decyeje sądu konkursowego są ostateczne i niepod­
ważalne. 

8. Rozstrzygnięcie konkursu i uroczysty finał połączony z pre­
zentacją nagrodzonych utworów odbędzie się 29 listopada 1986 't'. 

Miejsce uroczystości zostanie podane laureatom w terminie póź­
niejszym. 

9. Dla laureatów Turnieju Poetyckiego przewidziano następują­
ce nagrody: I nagroda - 15.000 i Złota Lampka Górnicza, II na­
groda - 10.000 i Srebrna Lampka Górnicza, III nagroda • 
8.000 I Brązowa Lampka Górnicza, nagroda specjalna - w wyso­
kości 8.000 zł za wiersz o tematyce górniczej, 3 wyróżnienia ho­
norowe. 
. 10. Jury zastrzega sobie prawo innego podziału nagród, ale ich 
ogólna suma nie może ulec zmianie. 

11. Organizatorzy zastrzegają sobie prawo druku nagrodzo­
nych f wyróżnionych prac w „Trybunie Wałbrzyskiej" oraz prawo 
publikacji w wydawnictwach Wałbrzyskiego Towarzystwa Kultu­
ry - bez wynagrodzenia autorów. 

12. Nadesłanych maszynopisów organizatorzy nie zwracają. 
13. Wyniki Turnieju opublikowane będą za pośrednictwem 

ptasy, radia I telewizji oraz podane do wiadomości Wydziałom 

Kultury I Sztuki. 
14. Obok nagród przewidzianych w regulami·nie, ufundowana 

może być również nagroaa specjalna Prezydenta. Miasta Wał­
brzycha za pracę związaną tematycznie z Wałbrzychem bąd! 
górnfctwem. Jest to nagroda rzeczowa, przyznawana poza kon-
kursem. · 

15. Wszelki'Eh ' i1'fOrmacji na temat Turnieju udziela sek'reta~ 
tjit GDK Kori.alni „Wałbrzych" (tel. 241-01) w godzinach od 8.00 
do 16.00. 

REGULAMIN TURNIEJU MALARSKIEGO 

1. Turniej Malarski o „Złotą Lampkę Górniczą" ma na celu 
uzyskanie dzieł sztuki o wysokiej randze artystycznej. 

2. W Turnieju mogą wziąć udział wyłącznie malarze profesjo­
nalni. Organizatorzy pozostawiają twórcom pełną swobodę wy­
powiedzi artystycznej oraz wyboru techniki i tematu. 

3. Warunkiem udziału w konkursie jest nadesłanie dowolnej 
i.loki nigdzie dotąd nie eksponowanych prac, z których każda 
powinna być podpisana innym godłem. Do każdej pracy należy 
dołączyć zalakowaną kopertę podpisaną tym samym godłem, za­
wierającą następuj11ce dąne: imię1 nazwisko i dokładny adres 
autora, numer dyplomu, tytuł pracy i jej cenę oraz zgodę n.a 
ewentualny zakup pracy. 

4. Konkurs dojdzie do skutku i zostanie rozstrzygnięty pod 
warunkiem, że wpłynie nań co najmniej 25 prac. 

5. Prace należy nadsyłać w terminie do 25 paździemika 1986 r. 
pod adresem: Górniczy Dom Kulłury Kopalni „Walbr1ych", al. 
Wy.Wolenia Zl/23, 58-300 Wałbrzych. Na przesyłce jako nadawcę 
należy podać imię, nazwisko i adres osoby

1 
zaufanej, w żadnym 

zaś przypadku nie , mogą to być dane personalne autora prac. 
Prace przekazać można również za pośrednictwem Pracowni 
Sztuk Plastycznych bądź Biura Wystaw Artystycznych. Termin 
nadsyłania prac jest terminem ostatecznym. 

6. Jury Tur.nieju powołane zostanie przez Zarząd Wałbrzyskie­
go Towarzystwa Kultury. Uczestniczyć w nim będą plastycy, 
krytycy sztuki oraz przedstawiciele organizatorów. D,:?cyzje sądu 
konkursowego są ostateczne i niepodważalne. 

7. Rozstrzygnięcie konkursu i uroczysty finał połączony z im­
prezami muzycznymi I poetyckimi odbędzie się 29 listopada 
1986 r. Miejsce uroczystości zostanie podane laureatom w ter­
minie późniejszym. 

8. Dla laureatów Turnieju Malarskiego przewidziano następu­
jące nagrody: I nagroda - 40.000 zł i Złota Lampka Górnicza, 
II nagroda - 30.000 zł i Srebrna Lampka Górnicza, III nagroda 
- 20.000 zł l Brązowa Lampka Górnicza, nagroda specjalna w 
wysokości 20.000 zł za pracę o tematyce górniczej, 3 wyróżnie­
nia honorowe. 

9. Prace nagrodzone pozostają włunością autor6w. Organizato­
rzy przewidują możliwość zakupu pewnej ilości nadesłanych 
prac. · 

10. Jury ma prawo do Innego podziału nagród, ale ich ogólna 
suma nie może ulec zmianie. 

11. Prace muszą odpowiadać warunkom ok.reślonym w punktach 
3 i 5 i tylko takie mogą być brane pod uwagę. 

12. O zakwalifikowaniu pracy na wystawę autorzy zostaną po­
wiadomieni odrębnie. Prace nadesłane na Turniej, a nie zakwa­
lifikowane na wystawę, powinny być odebrane w ciągu 14 dni 
od daty rozstrzygnięcia konkursu. Prace nie odebrane w termi­
nie do 31.01.1987 r. przechodzą na własność organizatorów. 

13. Wyniki Turnieju zostaną opublikowane za pośrednictwem 
prasy, radia i telewizji oraz podane do wiadomości Wydziałom 
Kultury i Sztuki. 

14. Obok nagród przewidzianych w regulaminie, ufundowane 
mogą być również nagrody specjalne Dyrektora Dolnośląskiego 
Gwarectwa Węglowego i Dyrektorów Kopalu. Są to nagrody rze­
czowe, przvznawane poza konkursem za prace związane tema­
tycznie z Wałbrzychem lub górnictwem. 

REGULAMIN TURNIEJU MALARSKIEGO 
DLA AMATOROW 

1. W konkursie mogą wziąć udział wyłącznie amatorzy. Wyłą­
czeni są artyści profesjonalni, tzn. uprawiający twórczość plasty­
czną zawodowo. ...... 

NR 31 (1479), XXIX 2 SIERPNIA 1986 R. 

:!. Warunkiem udziału w Turnieju jest nadesłanie dwóch nig­
dzie dotąd nie eksponowanych prac malarskich, z których każ­

da powinna być podpisana 1nnym godłem. Do każdej pracy na­
leży dołączyć zalakowaną kopertę podpisaną tym samym godłem, 
zawierającą następujące dane: imię, nazwisko i dokładny adrea 
autora oraz tytuł pracy. 

3. K~nkurs dojdzie do skutku i zostanie rozstrzygnięty pod 
warunkiem, że wpły.nie nań co najmniej 30 prac. 

4. Prace należy nadsyłać w tetminie do 25 paidziernika 1986 r. 
pod adresem: G6rnłczy Dom Kultury Kopalni „Wałbrzych", al. 
Wyzwolenia Zl/Z3, 58·300 Wałbrzych. Na przesyłce jako nadaw­
cę należy, podać imię, nazwisko i adres osoby zaufanej, w żad­
nym zaś wypadku nie mogą to być dane autcfra prac, uc'zestni­
czącego w konkursie. Termin nad,syłania prac jest terminem os~ 
tatecznym. 

5. Jury Turnieju zostanie powoła.ne przez Zarząd Wałbrzyskie­
go Towarzystwa Kultury. Uczestniczyć w nim będą pfastycy, 
krytycy sztuki i przedst!lwiciele organizatorów. 

6. Rozstrzygnięcie konkursu i uroczysty finał odbędzie się 29 
listopada 1986 r. Miejsce uroczystości zostanie podane laureatom 
w terminie późniejszym. 

7. Dla laureatów Turnieju Malarskiego ala Amatorów przewi­
dziano następujące nagrody: I nagroda - 20.000 zł i Złota Lamp­
ka Górnicza, II nagroda - 15.000 zł· i Srebrna Lampka Górni­
cza, III nagroda - 10.000 zł i Brązowa Lampka Górnicza, nagro­
da specjalna w wysokości 10.000 zł za pracę o tematyce górn;­
czej, 3 wyróżnienia honorowe. 

8. Jur_y ma prawo do innego podziału nagród, ale ich ogólna 
suma nie może ulec zmianie. 

9. Prace muszą odpowiadać warunkom określonym w punktach 
3 i 5 i tylko te mogą być brane pod uwagę. 

10. Prace nagrodzone pozostają własnością autorów. Organh:a­
torzy przewidują możliwość zakupienia pewnej liczby prac. 

11. O zakwalifikowaniu pracy na wystawę autorzy zostaną po­
wiadomieni odrębnie. Prace nadesłane na konkurs. a nie zakwa­
lifikowane na wystawę, powinhy być odebrane w ciągu 14 dni 
od daty rozstrzygnięcia konkursu. Prace nie odebrane w termi­
nie do 31.01.1987 r. przechodzą na własność organizatorów. 

12. Prace zakwalifikowane na wystawę powinny być odebrane 
w ciągu 14 dni od jej zakończenia. Prace nie odebrane w termi­
nie do 31 stycznia 1987 r. przechodzą na ·własność organizatorów. 

NIECH ŻYJĄ NOWOSCI I 

Lubię podróżować i uważam to za jedną z najprżyjemniejszych 
rzeczy. I dlatego cieszę się, gdy kolej wprowadza od czasu do 
czasu różne nowości umilające i rozweselające podróż. Niedaw­
no spotkałem się• z aż trzema nowościami - i to jednego dnia, 
ba, w ciągu zaledwie dwóch godzin! 

Najpierw, w kasie na Dworcu Centralnym, spostrzegłem.„ 

komputer! 'l'ego Jeszcze nie było! Czyżbysmy rownali do Zacnodu? 
~tanąłem więc przed ową kasą, chociaż - słowo daję - kolejka 
była najdłuższa. Gdy wreszcie przyszła moja kolej itupienia bi­
letu i podałem stację, do której chciałbym jechac, pani wz1ęla 
duży zeszyt ze sk-0rowid1em, pąśliniła palec, odszukała literkę 

„ł..'', zamruczała coś pod nosem i zaczęła pracowicie wystukiwać 
coś na klawiaturze komputera. O, przepraszam. nie wystuki­
wać, lec:i; v.tprowadza<: dane -" bo tak się ta czynność nazywa w 
żprgonie programistów. Przypominalo to trochę polowanie sowy 
na myszy; palec pani krążył nad klawiaturą, po czym, gdy tylko 
bystre oczy wypatrzyły ten jeden, jedyny, potrzebny w tym mo­
mencie klawisz - palec spadał nań jak sowa na mysz. Pr:i:y 
następnym klawiszu operacja przeprowadzana była od początkll. 
Teraz rozumiem, dlaczego kolejka była tak długa! Ale to jeszcze 
n ie koniec. Pani bowiem wzięła zadrukowany rubrykami arkusz 
papieru, wsadziła go w odpowiednią szczelinę w maszynie i już 
po chwili trzymałem w ręku bilet. Bilet miał wymiary ni mniej 
ni więcej t~lko 19,6 na 516 cm! A ten- papier.„ Gdyby „Odgłosy" 
były na takim drukowane ..• Ech, pomarzyć .•• 

Drug'.ł .nowość ujr~łem już w pociągu. Wagon, który.in przy­
szło m1 Jechać, był pierwszym za lokomotywą i był to - poto­
cznie zwany - ,,tramwaj". Cały1 wielki przedział - czyli około 
jedną trzecią wagonu - zar~erwowano. dla ..• obsługi pociągu! 
Obsługa - też człowiek i też potrzebuje gdzieś usiąść ale we 
dwie osoby na dwudziestu citerech miejscach - to j~ż chyba 
lekka przesada. Właściwie nikogo nie klułoby to w oczy, gdyby 
nie potworny tłok, jaki w pociągu panował. 

Na pytanie, dlaczego nie wpuszczają do przedziału pasażerów 
odpowiedzieli: „Bo to jest przedział be z pi e cze ń s t w a". ' 

Jakiego bezpieczeństwa? Podróżnych? Kierownika pociągu? 
- Bo gdyby doszZo do katastrofy, U> w tym przedziale nie 

będzie podróżnych i ofiary w lud.złach będq mniejsze. 
Tirzecią nowość wprowadzono już w Koluszkach. Do otwartych 

drzwi osobowego wagonu podjechał wózek akumulatorowy i już 
po chwili wewnątrz wylądował worek z listami. Wylądowałyby 
i następne, gdyby nie podniesiona ręka kierowni.ika pociągu 
dająca sygnał odjazdu. Trzeba przyznać, że pomysł jest przedni. 
Ileż można zaoszczędzić stali, jeśli Pafawag przestanie produko­
wać wagony pocztowe! A Jakąż uciechę będą mieli podróżni 
gdy zorientują się, w których workach znajduj, się listy 1 za~ 
granicy zawierające być może dolary i funty! , 
Proponuję p6jść jeszcze dalej ..• Ale po co wyręczać PKP? 

wrroLD ND 

CZlE'RY SCENY„. 

Tolerancja, według Słownilka Języka Polskiego to ,,uznawa­
nie czyichś poglądów, wierzeń, upodobań, czyjegoś postępowania, 
wyrozumiałość". 

Jan Szczepański napisze: 
„Jako zjawisko socjologiczne, tolerancja jest metodą działał\ 

jest także zespołem wzorów postępowania w okre.łlonych sytu~ 
acjach, w których &potykają się przeciwne czy przeciwstawne so­
bie poglądy. Zachowania tolerancyjne respektują te poglądy i 
nie zmierzają do ich represji. Występuje tutaj wiele możliwych 
motywacji czy też społecznie ustalonych sposobów zachowania. 
Zachowania tolerancyjne mogą wynikać z przyjętego systemLt 
wartości i hierarchii wartości. Można bowiem tolerować prze­
ciwne poglądy czy działania odwołując się do kryteriów wartoś­
ci orzekających, że człowiek jako wolna i autonomiczna jednost­
ka ma prawo wyznawania poglądów i wyboru sposobów działa­
nia. Zatem te zachowania tolerąncyjne mają uzasadnienie moral-
ne„.". 

Tyle teorii. 
Uji:cle pierwsze. Dworzec- kolejowy w Krzyiu, Upiec. W poblls­

kin:1 G.orzowie Wielkopolskim za kilkanaście godzin rozpocznie się 
duza impreza muzyczna ,,Reggae nad Wartą", przyjedzie kilka­
naście zespołów grających muzykę reggae z całej Polski. Mu­
zycy z jednej z grup mają pół · godziny „postoju" . w Krzyżu cze­
kając na pociąg do Gorzowa. Po kilku godzinach jazdy chcą na­
pić się herbaty. Tylko herbaty. 

Uprzejma bufetowa, mimo przerwy na sprzątanie· decyduje 
się sprzedać dziesięć herbat ,.na wynos". ' 

/ . 
Kiedy jednak szklanki z herbatami pojawiają się - na stolikal!:lt 

w dworcowej świetlicy, interweniuje pani „świetlicowa". Nie · 
jest bowiem w stanie znieść · kolorowych strojów i długich włosów 
jadącYch na imprezę muzyków. Każe się wynosić; nie pomagają 
grzeczne tłumaczenia, że to tylko kilkanaście minut ... 

Pani ,,świetlicowa" z Krzyża gotowa jest wylać gorący napój 
na długie włosy „reggaeowców", wcześniej jednak telefonuje ~ 
funkcjonariuszy Służby Ochrony Kolei. . 

Funkcjonariusze SOK są jednak bardziej wyrozumialt i pozwa- · · 
łają na spokojne dokończenie herbaty. Pertraktował meneżer 
(włosy bardzo krótkie, po wojskowemu). Nikt z podróżnych prze• · 
bywających w świetlicy nie potwierdza zarz1.ttów „świetlicowej'', 
że muzycy zachowywali się agresywnie i wulgarnie. SOK•lści 
wychodzą, pani dyżurufąca w świetlicy jeJt zbulwersowana, &•• 
nawet nie spisali ... 

Bezinteresowna złośliwość czy głupota? 
UJęcie drugie. Hotel „Mieszko" w Gorzowie Wielkopolskitn,~ 

gdzie zakwaterowano uczestników imprezy „Reggae nad Wartą'': 
Do biura organizacyjnego przychodzi kierowniczka recepcji w 
towarzystwie dwóch milicjantów. Żąda natychmiastowego uauhlę­
cja siedzących w hallu, w fotelikach obity<;:h dermą, muzyków . 1 

długimi włosami i w czarnych skórach. Nie .przeszkadu, te •ll .„ 
oni gośćmi hotelowymi. K.ierowniczka recepcji tłumaczy ·się t)•m; 
że za kilkanaście minut do hotelu przyjedzie grupa ,,porząc;łnycb 
ludzi" i nie byłaby wskazana konfrontacja. Niew$kaz;i.ne. jest 
również .,blokowanie" miejsc w fotelach obitych dermą. 

Pertraktuje dyrektor Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w P 
znaniu, organizator imprezy (krótkie włosy). Zdezorientowani ml• 
licjanci wychodzą; recepcjonistki na własną rękę usllują wytłu\"·' 
maczyć muzykom swoje racje. Zazwyczaj ustępują ci dr.udŹY, . jes\~ 
jeszcze świeże powietrze. Nie pada„. 
Ujęcie trzecie. Bar mleczny w Gorzowie Wielkopolskim ob1..-:.1 

gany przez uczestników imprezy „Reggae nad Wartą", Jakił. „flo• 
brze ułożony" mieszkaniec 1:1Jia~ta zbulwersowany wyglł\(1em . 
„dzikich" muzyków pluje jednemu z nich do talerza. . ·" " ' 

Zmiana planu. Przystanek autobusowy na ul. Rewolucji · w. 
mieście Łodzi. Tuż obok studenckiego ZOZ-u, popularnej ,,,Pai• · 
my". Lipiec. Prawie fotografia. Od lęwej: na murku .siedzi .męt•.' 
czyzna. Podparty łokciami o kolana rzyga na własne ipodnle. ~ 
Pół metra dalej na tymże murku butelka po półlitrówce, • .. za.: 1 

raz obok obleśny „chłopak" obmacuje jeszcze bardziej obldn~ ,1 

„dtiewczynę". Prawdopodobnie dojdzie do zbliżenia. Jeszcze pół 
metra dalej, w tejże samej linii, kolejny mężczyma oddaje moc1 
w taki sposób, że dość słaby w·zrok reportera nie prześi:Radta." 
teby ustalić wielkość penisa. Zapewne jeszcze kilkanaście minuf 
temu.cała grupa razem opróżniała stojącą teraz . samotnie półU~ • 
trówkę„. Nie jedną. . · '.. 

Na przystanku kilkanaście osób oczekuje na autobu1. Por.a-~ 
lekkimi uśmieszkami nikt nie reaguje. W końcu nor~lna 1pta• · ,. 
wa, ludzka rzecz.„ ' . 
Będąc naocznym świadkiem wszystkich czterech ecene1l mam' 

już prywatną teorię na temat tolerancji naszego społeczeńatwa. : 
Wygląd zewnętrzny nie ma jakichkolwiek szans w konkurencji 
z najzwyklejszym chamstwem, nie mającym nic ws·p6lnego- 1 
własnymi poglądami czy stosunkiem do życia. . 

Dlatego, na wszelki wypadek, noszę krótkie włosy l koszule I 
„Wólczanki".„ · 

JACEK BINKQ.WSlt.J 

W odpowiedzi na artykuł pt. „Polewka na· kwasie pru&kim"' „, 
31.V.1986 r. w sprawie zanieczyszczeń ' wody 'W studniach ·ko- , 
panych w rejonie południowo-zachodnim miasta zychlina, Wy• 
dział Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej Urzędu Wojewóda· 
kiego w Płocku informuje: ' 

Wykonane badan!a laboratoryjne w piefWa.zeJ fazie wyltaUłY ·· 
obecność ponadnormatywnych ilości cyjanków w wodzie . ww. 
studni kopanych. Dalsze wielokierunkowe badania . laborałO• 
ryjne prowadzone przez wyspecjalizowane laboratol'ia m. łn. 
WSSE nie potwierdziły obecności cyjanków w przedmfotowych 
studniach. Wykazaly natomiast, ze jakoś~ wo~y odbiega od do·· 
puszczalnych norm szczególnie pod względem bakteriologic:mytn. · 
Stan ten spowodowany został określonymi warunkami tereno• 
wymi i lokalnymi m. in.: przez intensywne nawożenie glet11. 
ścieki gospodarcze, niedostateczną !konserwację studni kopanych, 
złą lokalizację studni (bliskość szamb) i innych zanieciYszcztr\ ' 
punktowych, wpływ przepływającej :rzeki Słudwl o dużym ladun• · 
ku zanieczyszc:&eń itp. . ' · 

W efekcie obecny stan studni nie mote by~ poprawiońY sarów.~· 
no drogą .czyszczenia czy wykonania now'Ych otwofóW stUdńf'·' 
gospodarskich. W celu podjęcia odrpowiednich decyzji · l Ukwlda• ' 
cJI tego stanu Wojewoda Płocki powołał l!espół roboczy, Doka"o 
nano analizy pr:tedmiotowego problemu i przetlłożonó ołłpowied• ~ 
nie propozycje do wyboru. W toku dokładnej analizy · uzna n~ ;• 
że najwłaściwszym sposobem rozwiązania problemu za~patrzenia 
gospodarstw w dobrą jakościowo wodę będzie podłl,czeili• ich do· 
wodociągu komunalnego. · .' . · 

Ustalono zadania do realizacji przez po•tczególne ofłniwa:· 
1. Naczelnik miasta Żychlina zob<iwiązal się . do wykon•ntAa 

niezbędnej dokumentacji technicznej wodociągu w I l>6łrocsu'' 
1986 r. · · · ·' ·.·· 

2. ·Budowa sieci wodociągowej zos~nle zrealizowana w dw6dt 
etapach. , ' 

I ełap ps:zewiduJe: Podłączenie wodociągu w ul. żeroms1delo 
i Sienkiewicza (o długości 150 m) oraz wy.konanie odcinka wo-
dociągu od ul. Mkkiewicza do ul. Nowej <ca 560 m) · · ' : , 
ll etap: - Wykonanie sieci wodociągowej w ul. Dóbrz:Yńakie! · 

Nowej, Dobrej, Dolnej, Krótkiej, Małej, Cichej i Sląskiej. · · ' ,: . 
3. Koszty związane z opracowaniem dokumentacji sfinan1uje 

Urząd Miejski w Żychlinie. 
, 4. Wykonanie wodociągu w ul. Żeromskiego ł Sienklewic'l.i · ·· 
sfinansuje Urząd Miejski w Żychlinie. · . · , · .• 

5. Generalnym wykonawcą robót wodociągowych w I et&,,ie 
będzie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej I Mieszkanie- . 
wej w Żychlinie, • 

8. Zakład „Emit" jako podwykonawca deklaruje nieodpłatn, 
pomoc sprzętem. . 

7. Wydział Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej . urze<łu 
Wojewódzkiego w Płocku zobowiązał się sfinansować koszt ~ •• 
dania wykonanego w ramach I etapu oo·mnlejszony o deklaracj~ 
finansową Urzędu Miejskiego i Zakładu , Emit". Warunkiem · re•· 
alizacji zadań II etapu jest wykonanie prac w ratnach ciynów­
społecznycJl. Wydział Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowęj 
Urzędu Wojewódzkiego w Płocku zobowiązał si~ do ·Udzielenia, 
pomocy finansowej do wysokości 70 proc. wartości ~adania: ·Pla• 
n uje się, że rozpoczęcie realizacji nastąpi w 1986 r„ ·a ?;a kończe­
nie w 1987 roku. · 

Realizacja powyższych ustaleń pozwoli na rozwiązanie . pr-Oble:. 
mu wody w tym rejonie. Prowadzenie całej akcji · zależy ni°tt 
tylko od władz lokalnych, ale i od inicjatywy zaintere!'owań:yt:h 
Mieszkańców. 

MGR INZ. STANISŁAW BENTJ,EWSKI 
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P 
o „Tess". który Jest pana ostatnim 
filmem zrealizowanym osiem lat te · 
mu nazwał się 'P&n „eks·reiyserem". 

, · - Tak. Zupełnie straciłem ochot~ 
na realizowanie filmów. Sprawiał:> 
mi to ta dużo rozczarowań I wy-

magało zbyt dużo wysiłltów w dziedzinach. któ­
re z.upełnie mnie nie interesowały, a mianowi­
cie przetargi, dyskusje z producentami, adwoka· 
tarni, dyrektorami. ajentami... Trzeba było po­
Ś'/Vięcać za dulio energii na to wszystko, a nie 
miało to nic wspólnego z twórczością artysty­
czną. Można powiedzieć, że 80 proc. czasu po­
święconych jest na to, a tylko 20 proc. na resztę. 

Pamiętam, że kiedy byłem w trakcie pisania 
mojej książki dyrektor produkcji „Uniwersał" 
zaproponował mi zrealizowanie z nim filmu. Od­
powi~ziałem mu, że nie ' chcę już mieć nic 
wspólnego z kinem, że jestem rou:zarowany 
tym, czym produkcja filmowa stała się obec­
nie. Obiecał; że z. nim współpraca ułoży się po­
myślnie. I wtedy zaproponowałem mu „Pira­
tów", bo był to projekt, który od tylu lat le~ 
żal mi na sercu i jedyny, który mógł przyc!ą· 
~nąć mnie z powrotem do kina. · 

· - ,,Piraci" jest to projekt, który zrodził się 
lłl lal temu. Czy w trakcie tych 10 lał pana 
zapal, żeby go zrealizować, trochę ni6 ostygł? 

- Nie, wręcz przeciwnie. Stało si-: to pra­
wie obsesją. Nie dlatego, aby dowieść, że mogę 
go zrobić, ale dlatego, że naprawdę byłem przy­
wiązany do tego projektu. Za każdym razem, 

który oglądam z przyjemno~cią ł zainteresowa• 
niem od początku do końca. Jest w nim niewie-
1~ scen, które mnie żenują, które teraz nakrę­
ciłbym inaczej. Inny film, z którego jestem 
dumny, to „W matni". Cenię go •Ul oryginalność 
scenariusza, realizacji i stylu. ~e jest to teatr, 
nie jest to adaptacja filmowa ilustrowana slaj­
daQ:li, ale jest to prawdziwe kino. Jeszcze inny 
film, który uważam za dobrze ZTealizowany, to 
„Dziecko Rosemary" Ale jest to adaptacja książ­
ki, historii w gruncie rzeczy dosyć naiwnej. W 
innych filmach są sceny, które mi się podobają, 
ale są też błędy, są fragmenty źle wyreżyse­
rowane, źle zagrane. Nie powiem któ-re, bo jed 
mi trochę ich wstyd. 

· - Czy ,,Bal wampirów" był oparł)' na wspo­
mnieniach 1 pana dzieciństwa? 

- Nie, gdyż nie spotkałem wiele wampirów 
w czasie mojej młodości. 

- Miałam na myśli to, co napisał pan w swo­
jej książce o atmosferze kraju w którym 1ię 
pan wychowaL . 

- Atmosfera wsi polskiej, jaką poznałem ja­
ko dziecko, małe oberże, kiszenie kapusty itd .. 
na pewno trochę miało to wpływ, ale jest to do­
syć odległe od hiswrii powstania filmu. Już. 
dużo wcześniej myśleliśmy z G. Brachem o na­
pisaniu parodii o wampirach. Chodząc często do 
kina i oglądając różne rodzaje filmów, od we­
sternów poprzez komedie muzyCZlte, na filmach 
grozy skończywszy, zauważyłem, że im bardziej 

Roman. Polański: 

mogel. · Gdyby podda~ słę p1r.hoanali%łe, na 
pewno malazłby się powód, dla którego wybie­
ra się dany temat. Tylko cz.emu miałoby to 
służyć? 

- Jest mało reiyserów, kł61'ZJ' tak Jak pan, 
zrealizowali r6ine gatunki rumowe, którzy prze-
1:di od komedii do dramatu, od filmu keyml­
nalnego do przygodowego_ 

- Można powiedzieć, że ulegam wpłyWom. 
ale to dlatego, że lubię kino. Chodzę do kina 
często i często mam ochotę zrobić jeszcze raz to, 

· co wywarło na mnie wrażenie, co sprawiło mi 
przyjemność. Trzeba najpierw oglądać i lubić 
filmy, aby mieć ochotę je real!wwać. 

·- Czy pomy1ł1 1cenariusz1 '' pana, eą td 
Inni Je panu pro~nuJą'l 

- To •ą moje pomysły. Opr6cz „Chinatown'' 1 
,.Dziecka Rosemary". Mam dużo własnych po­
mysłów i wolę je realizować nit czyjeś. 

- W jaki sposób tworzy pan acenarłusz I 
ezy w trakcie realizacji filmu ule1a on zmlanłeT 

- Piszę je razem z Gerardem Brachem. Ma~ 
my już za sobą osiem scenariuszy. Najczęściej 
to ja podsuwam pomysły, a on nadaje tem!-1 for­
mę. Potem czytam to, co napisał, proponuJę pe­
wne zmiany. bardziej czy mniej istotne. On pi­
sze to jeszcze raz, potem ja znowu czytam i tak 
aź do momentu, kiedy dana scena zadowala nas 
obu. Najpierw tww.zymy pewne sceny czy sy­
tuacje kluczowe, albo które są nam szczególnie 

,,Lahit łW.r i zawsze btdt je · 1abil!" 
kiedy brałem scenariusz, kiedy czytałem go po 
raz n-ty, postacie i sceny ożywały w mojej wy­
obraźni. Chciałem je zobaczyć na ekranie. 

- Czy scenariusz „Pirałów" w ciągu łych 
d:iiesięciu lat uległ zmianie? 

- Nie, prawie wcale go nie zmieniliśmy. Zo­
stał on tylko trochę skrócony jakieś 4-5 lat 
temu, podczas kolejnej próby przeniesienia go 
na ekran. ·Z trzech godzin trwa on teraz 2 go­
dziny i 4 minuty. Jak już mówi'em najczę• 
ściej robię filmy, które mam ochotę obejrzeć 
w kinie. Czuję się trochę widzem przy realiza­
cji filmu. A w tamtej epoce nie było tego ro­
dzaju filmów. Filmy, były pełne psychologii, po­
słannictw , było to racZl!j smutne kino. I miałem 
ochotę zrobić film trochę w stylu ,,nalu wam­
pirów", wesoły, rozrywkowy, komiczny. Było to 
rók czy dwa przed „Gwiezdnymi wojnami", 
film przygodowy, ale inny w stylu od pozosta­
łych. Odniósł on doży sukces I ten właśnit? 
sukces potwierdził, że publiczność potrzebowała 
1 oczekiwała tego rodzaju filmów. Dzisiaj wyda . 
1ię on prawdópodobnie mrtiej oryginalny nit 
wtedy.„ · 

- Czy Jest to więc film przygodoW)', czy ko-
mediowy? -

- Jest to film taki i taki. Krótko mówiąc: 
jest to historia kapitana Reda (postrach mó-i;-z 
południowych) i jego młodego pomocnika „żab­
ki",którzy · wszelkimi sposobami usiłują zdobyć 
legendarny skarb Azteków (złoty tron), ukryty 
na statku hiszpańskim. Elementy grozy PTze­
platane są tu scenami komicznymi, sceny bi­
tew scenami romantycznymi. 

- W pierwszej wersji wyobraiał pan 1oble 
~. Nicholsona w roli kapitana Reda. Czy kiedy 
ostatecznie zaangażował pan Waltera Małthau 
smlenil trochę pan tę postać? 

· - W sumie nie. Obraz kapitana Reda nie 
z.mienił się. Zresztą zawsze wyobrażałem sobie 
kogoś starszego od J. Nicholsona w tej roli. 
Miałem zamiar postarzeć go, ogolić mu głowę.„ 
Myślałem, że zrealizowanie tego filmu zaraz. po 
„Chinatown" będzie czynnikiem stymulującym, 
gdyż byłaby .to zupełnie inna rola niż te, które 
erał dotychczas. Ale teraz uważam, że wybór 
Waltera Matthau był w gruru:ie rzeczy lepszy, 
i:itjnieważ posiada on charakter i siłę kapitana 
Reda. 

- Kiedy przystąpił Jui pan do sameJ reall­
Jacji filmu, czy nie kusiło pana, •bY zagrać ro­
lę „żabki", towarzysza kapitana Reda, tak Jak 
1anuerzał pan na początku? 

- Nie. Z biegiem czasu, kiedy usiłowałem 
z;naleźć producentów i ro:zpocząć realizację fil· 
mu, za<:ząłem zdawać sobie sprawę, jakie tru­
dności przedstawia fakt bycia jednocześnie reży­
serem i- aktorem. W międzyczasie trochę zmie­
niłem postać. Długo wahałem się mi«:dzy jego 
stroną komiczną a romantyczną, w końcu zde­
cydo\V<.l łe"i · że ·będzie _lepiej wybrać aktora, /. 
którym młodzi widzowie będą mogli się utożsa­
mić, kogoś bardziej romantycznego, a troch-: 
mniej zabawnego. 

. - Do Jakiej _ publieznośeł adresuJe pan swój 
film? 

- Do szerokiej publiczności, do dzieci. Zwła­
azcza do dziecka, które drzemie w każdym z nas 
aż · do chwili, w 'której„. wyciągniemy kopyta. 
Każdemu reżyserowi sprawia radość, gdy sale ki· 
.nowe są pełne. Ci, którzy mówią, że im na tym 
.nie zależy to hipokryci. Nie ma nic smutniejsze­
go niż arcysta uznany po śmierci. Van Gogh na 
pewno byłby szczęśliwszy, gdyby udało mu się 
s_prz.edać więcej niż jeden obraz.. 

- Parę dni przed rozpoczęciem festłwalu Fil· 
moteka Francuska w Paryżu dla uczczenia 50 
-lecia swego istnienia poprosiła pana o prezen­
tację Jednego z pańskich rilmów. Dlaczego WY­
bral pan 1wlaśnie „Bal wampirów"? Czy ~st to 
film, który lubi pan najbardziej? 

- Zazwyczaj nie oglądam moich filmów. ale 
przed napisaniem książki obejrzałem je wszystkie 
i zdałem sobie sprawę, że film, który sprawia mi 
naprawdę przyjemność, to „Bal wampirów". 

' Przede wszystkim dlatego, że przypomina mi on 
okres bardzo szczęś,liwy w moim życiu i ema­
nuje z niego .ta radość i beztroska tamtych lat. 
Poza tym jest to film, który mnie nie nudzi, 
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sceny miały być okrutne, tym bardziej bawiło 
to publiczność. Dlaczego by więc nie zrealizo­
wać filmu grozy, ale celowo zabawnego? A kie­
dy „W matni" było na ukończeniu i kiedy wy­
brałem się na krótkie wakacje w góry, jeż­
dżąc na nartach w prześlicznej dolinie Arlberg, 
zrozumiałem, że takie powinno być tło do tego 
filmu. Ośnieżone lasy świerkowe, ogromne, bia­
łe przl!itr.zenie i majestatyczne szczyty. Nie 
miałem jeszc:ze gotowej intrygi, ale wiedziałem, 
że rozegra się- ona w tej białej i błys7"C.zącej 
przestrzeni. Podobnie jak Maz.ury w „Nożu w 
wodzie", też krajobraz narzucił mi się pier-· 
wszy, zanim z.rodziła się intryga. ' . 

- Jak to się stało, ie „Bal wampirów" był 
wyświetlany w USA w wersji zmienionej I 
poobcinanej? 

- Powodów było kilka. W każdym producen­
cie drzemie sfrustrowahy reżyser. Wydaje im 
się, że ostatnie słowo powinno do nich nale­
zeć. „Skrócić" - jest to uwaga, którą ciągłą 
słyszę. Jest to też rodzaj zemsty pod adresem 
reżysera i jego filmu i wyraz ich ,tiiemożllwos­
ci i.realizowania filmu samemu. Wszystko sta­
łoby się dla nich dużo prostsze, gdyby mogli się 
obejść bez reżysera, aktorów, techników i całeJ 
„tej kapryśnej fauny", która sprawia im tyle 
kłopotów. A poniewaź jest to niemożliwe, więc 
jedyne co mogą zrobić, to okroić film. 

A odnośnie ' producenta „Balu wampków", to 
mają<: do niego pełne zaufanie, zostawiłem mu 
wolną rękę, jeżeli chodz.i o ostateczną wersję 
filmu przeznaczonego dla U~A i Kanady. W 
trakcie realiz;;cji filmu stosunki między nami 
się popsuły i za późno zda~em sobie sprawę, 
jak duży błąd popełniłem. Głosy aktorów zo­
stały zdubingowane, aby nadać im charakter 
bardziej amerykański, muzyka Komedy zmie­
niona, film skrócany o 20 minut, co czyniło go 
zupełnie niezrozumiałym, a na zakończenie pro­
ducent dorzucił idiotyczny film rysunkowy; któ­
ry mlal wszystko wyjaśńić. Była to prawdziwa 
masakra· i nawet chciałem usunąć moje nazwis­
ko z czołówki, ale kóntrakt z Metro-Goldwyn­
-Meyer nie pozwiłlał mi na to. Film szybko 
znikł z ekranów i dopiero po paru latach. kie­
dy wersja oryginalna „Balu wampirów" była 
wyświetlana na całym świecie, film ten odniósł 
spory sukces. 

- Realizował pan fllm1 w r6inych krajach. 
W Jaklm ktaju miał pan naJlepsze warunki do 
realizacJl filmu l czy za.leż)' ło od kr~Ju, czy 
od-' producenta? 

- Jest to przede wszystkim zbieg okolicznoj­
ci, ale w dużej mierze zależy to , od producenta. 
Najlepsze warunki technicme 11ą oczywiście w 
USA, gdzie wszystko jest świetnie zorganiz.Owa­
ne, są to prawdziwi fachowcy, istnieją tam wiel­
kie tradycje, cały przemysł filmowy, technolo­
gia, infrastruktura i wszys.tko to ułatwia pracę 
reżysera. 

Ale waż.ny jest też czynnik ludzki, tz.n. en­
tuzjazm, zaangażowanie ekipy technicznej, co nie 
jest cechą charakterystyczną dla ekip amerykań­
skich. Myślę, że· najlepsza ekipa techniczna, ja­
ką miałem, była przy realiz.c:cji „Tess". Zre-

. sztą z tą ~amą ekipą zacząłem realiza<:ję „Pi­
ratów". Zrobiłem te-i jeden film we Włoszech ! 
było to interesujące dóświadczenie. Są oni szyb­
cy gotowi na wszystko, pełni zapału, ale bała­
g~niarze i w sumie nie rekompensuje to ich 
entuzjazmu. 

, - CZ)' łatwo przyzwyczaja 1łę pan do warun· 
ków, Jakie istnieją w r6żnych krajach? 

- Znam kilka języków i to ułatwia mi pracę. 
Ale w gruncie · rzeczy w każdym stu!Uu, w każ­
dym kraju realizuje się film w podobny sp'osób. 
Technika. gesty są te same i praktycznie, nie­
zalemie od kraju, z.łatwoś<:ią można odgadnąć, 
kto czym zajmuje się na planie. · · 

- Dużo mówi pan o realizacji filmu, a jest 
pan dużo bardziej dyskretny, jeieli chodzi o 
samą koncepcję filmu. Czy to ze względu na 
G. Bracha, czy przez skromność, esy 1ą tei in­
ne powody? 

- To dlatego, że po prostu nie wiem. Nie 
wiadomo dlacze·go ma się ochotę zrobić ten czy 
inny film, Wyboru dokonuje się w podświado· 

„ 

drogie. Następnie dodajemy do tego różne wątki, 
a na końcu tworzymy z tego jedną całość. O­
czywiście w czasie realizacji filmu nie trzymam 
się sztywno scenariusza. Gdyby porównać sce­
nariusz do końcowego rezultatu, to byłoby wie­
le niespodzianek, gdyż film nie odtwarza więr­
nie tego, co się napisało. ale mimo wszystko jest 
to dosyć bliskie temu, co chciało się przekazać. 
Wiele rzeczy się gubi, dochodzą też nowe ele­
menty. Aktcn zastępuje postać wymyśloną, de­
koracje realne ró'Nnież są inne niż na papierze. 

- Jakle są pana kryteria doboru aktorów, czy 
decydujący Jest ich wygląd zewnętrzny, czy 
ich gra aktorska? 

- Te dwa aspekty biorę pod uwagę. A jeżeli 
mam wybrać między doskonałym aktorem, który 
wyglądem odbiega od postaci, jaką sobie wyo­
braziłem, a aktorem o fizjonomii świetnie dopa • 
sowa.n.ej do roli, ale którego gra pozostawia tro­
chę do życzenia, to zawsze wybieram to drugie 
wyjście. Staram się, aby aktor fizycznie był 
jak najbardziej zbliżony do roli w scenariuszu. 

- W JakJ 1J)Osób kieruje pan ak&oramł n• 
planie? · 

- Jest to dosyć trudne -do wyjaśnienia w 
paru słowacb. Poza tym nie mam specjalne] 
metody. Dużo zalęży od osoby aktora, z którym 
pracuję. Każdy aktor jest inny, ma inną osobo­
wość, a poza tym w filmie pracuje się z róż­
nymi aktorami: zawodowymi, amatorami, cza· 
sem nawet z osobami, które nigdy przedtem ni~ 
były przed kamerą, więc sposoby pracy są róż­
ne. Najczęściej sam odgrywam scenkę, pokazuję 
jak wyobrażam sobie ich grę. Uważam, że jest 
to najprostsze, bo owszem, można by było u­
stnie, ale jest to dużo dłuższe, cz.asami trudne do 
wyjaśnienia. 

I 

- Powiedział pan przed chwilą, ie częsta 
chodzi pan do kina. Jakich reżyserów ceni pan 
najwyżej, czy teł, którzy wywarli na pana naj­
większy wpływ? 

- Raczej filmy, a nie reżyserzy. Nie mam u­
lubionych reżyserów, natomiast lubię niektóre 
filmy. Jeden z pierwszych, który zrobił na mnie 
wrażenie, gdy bylem chłopcem, to „Robin Hood" 
·z Errolem Flynem. Film przygodowy, romantycz­
ny, kolorowy. Widz.iałem go kilkakrotnie i u 
każdym razem była to prawdziwa przyjemność. 
Następnie to fiLmy ambitniejsze. „Niepotrzebni 
mogą odejść" Carola Reed!l z Jamesem Masonem. 
Ten film przeniósł mnie w zupełnie inny świat, 
który może stworzyć tylko kino. $wiat, który 
wyd1tje •ię realny, nie będąc nim jednocześnie, 
Cenię ten film do tej pory, bo jest to na­
prawdt piękny film. Dalej ,,Hamlet" Lawrence'a 
Oliviera. Pod wpływem tego filmu, który wi­
działem co najmniej 20 razy, przeczytalem 
wszystkie sztuki Szekspia'a przetłumaczone na 
polski i usiłowałem je sobie wyobrazić w wer­
sji filmowej, Później w czasach moich studiów 
w Łodzi, to oczywiście „Obywatel Kane", który 
był dla mnie prawdziwą rewelacją. Orson Wells 
stworzył w nim nowy język filmowy, pełen elips, 
niedomówień, aluzji, Charakter epicki narracji, 
oryginalne przedstawienie tematu, wszystko to 
było nowością. Nowatorska była również strona 
techniczna, sposób prowadzenia kamery. Dalej 
przys.zło odkrycie kina japońskiego - „Rasha­
mon" A. Kurosawy l L. Bunuel (przede wszy-
stkim ,,Los Olvidados"). · 

- A czy dzlsiaJ ~szcse q filmy, które ma-Ją 
na pana wpływ? 

- Oczywiście. Wszystkie filmy. które oglądam 
1 które mi: się podobają mają na mnie wpływ. 
Nie mogę przyznać, że jakiś film szczególnie 
zrobił na mnie wrażenie, abym mógł sobie po­
wiedzieć „to właśnie taki film chciałbym zro­
bić". Ponieważ mam własne pomysły, pewien 
rodzaj kina, który reprezentuję. Ale są pewne 
filmy, które bardzo ·mi się podobają. A to zo­
stawia ślady. Takim filmem był ostatnio „Po­
wrót do przyszłości" R. Zemeckisa. Są to dwie 
godziny dobrego kina, film błyskotliwy, zabaw­
ny. Chodzę dużo do kina. Lubię filmy i zawsu 
będę je lubił. 

Rozmawiała: 
MARIA CHARRliRE-WtODARSKA 

• 

lrrsztalowy 
Budda i kobiety l 
LUDWIK GEBEL 

1. 
Z~aleźliśmy się pośród mod•lących w Wacie 

Sri Rathana Mahathat w Phitsanulok. Wśród 
wiernych przeważają kobiety, Siedzą na sto4 

pach bez butów, pogrążone w kontemplacji lub 
modłach, przynoszących nadzieję na pomyślne 
rozwiązanie problemów, kłopotów, spraw im 
tylko znanych. Niektóre potrząsają kubkami a 
pałeczkami. Gdy pałeczka wypadnie na posadz• 
kę, odczytują hasło na ich trzonie l &pieszą del 
stoiska za kolumną, aby wykupić wskazaną 
przez napis wróżbę, czy przepowiednię J jeł 
szcze raz wrócić przed posąg Buddy, do koleje''1 
nej modlitwy, -~ 

Ktoś wnosi na srebrnej tacy ofiarę - przed• ·~ 
nia część głowy świni z ryjem l oczami. Innł ' 
kupują małe arkusiki ze szczerego złota. Okl~~ 
jają nimi posąg Buddy, Potrząsają złożonymJ~ 
dłońmi przy twarzy, w podzięce ,albo w błagaJ, 
niu o posłuch, Głowę pochylają do kolan. 

2. 
Przed Watem Chedl Luang w Chang Mał, 

budzimy zainteresowanie kobiet z plemienia i 
Muao, z gór północnej Tajlandii. Podobnie jali 
my, zwiedzają zabytki. O Polsce . nie słyszał:f~ 
nigdy. Niskie, o ciemnej skórze l rysach mon•. 
goloidalnych, w barwnych strojach ludowych;~ 
przyglądają się nam z większym zainteresowa"' 
niem niż wspaniałej architekturze świętego" 
miejsca. 

3. 
W Wacie Chiang Man wysoki Tajczyk poka• 

zuje nam kryształowego Buddę. Podobnie jak 
szmaragdowy Budda, który nie iest ze szma· 
ragdu, tylko z nefrytu, ten me jest z kryszta·· 
lu, z którym chcieliśmy go identyfikować. A 
przecież złoty Budda z Bangkoku, odkryty nie­
dawno w pokrywie gipso~ej, rzeźbiony był w 
5,5-tonowej bryle złota. Taj opowiada nam o 
swojej svecjalności - tajskim boksie. Oprócz 
ciosu pięścią w rękawicy, dozwolone jest ude­
rzenie łokciem, kolanem i priede wsystkim 
stopą. 

W hotelu, na ekranie kolorowego telewizora, 
akurat rozgrywany jest- mecz. Co kilka minut 
przerywają go krzykliwe reklamy Walka po­
chłania, przypatrujące się jej, kobiety z obsłu• 
gi hotelu. 

Tajczyk powiedział, :l:e pierwszy raz 
Polaków. My, spotykaliśmy tubylców, 
uważali, że Polska graniczy z DanilJ . 
Austrią, albo z Włochami. 

4. 

spotyka 
którzy , 

;· ' 110 i 

Z niekłamanym zainteresowaniem przyjął nas 
na podłodze swojego mieszkania przeor klasz· 
toru w Ayuthya'i. Dziwił się, że mogliśmy 
wyjechać za granicę. Pytal, ile mam lat. Cie­
szył się, że jesteśmy rówieśnikami. Kiwając 
dyskretnie ogoloną głową osadzoną na grubej 
szyi obnażonej znad ,pomarańczowej szaty. 
zwrócił uwagę, że w tym samym czasie oby· 
dwaj byliśmy chłopcami. Nie powiedziałem mu. 
że dzięki temu, w czasie drugiej wojny świato„ 
wej, nie groziła mi reinkarnacja na buddybt' 
wiernopoddanego okupantowj japońskiemu. 
Zachowałem wiarę, że zarówno on, jak l ta}'!' 

ski bokser, nie kształtowali uczuć d<> historii 
przy video w nocnym autobusie z Chang Maf 
do Bangkoku. -:- Na filmie: siedmiu, sympa„ 
tycznych żołnierzy Wehrmachtu zostaje zabi." 
tych w zasadzce w lasach francuskich. Party• 
zanci wrzucają trupy do sMWU. Następnego' 
~nla, znad lustra wody podnoszą się upiory wJ 
mundurach, idą powoli w szyku bojowym, b~­
żywić się krwią z przegryzionych tętnic szyj , 
nych napotkanych, w drodze do miasta, kobfo . 
Zo~tają w końcu unicestwieni miotaczami og 
nia partyzantów, w miejscu, do którego zwabiif ' 
la ich, a potem zdradziła, córka jednego t 
dzielnych bohaterów I matki Francuzki. 
Koło mnie, na 'fotelach z odchylonymi opar• 

ciami, siedzą, zajęci wyłącznie sobą, Tajka s 
·Francuzem. I nikt nie płacze jak na „Trędo• 
watej". 

Przeor klasztoru zręcznie uskakuje, z trudem 
zachowując dostojność, gdy Jola zmieniła 

miejsce na podłodze, siadając przy nim. Ni„ 
wolno mnichowi być blisko kobiety. Kol~ 
nie wolno go dotknąć. 

5. 
Na ulicach Lampong I i Lampong II, w cen· 

trum Bangkoku, lokal przy lokaliku, po jednej 
1 i drugiej stronie, na każdym pnrter:ze i pięt„ 

rach, Trudno opędzić się od pomocników show 
businessu, każdy z nich zachwala inny kabare~. 
seks-show z programem najlepszym lub gabl• 
net masażu z improwizacją. 

Wchodzimy do jednego z lokal!. Na lui•trza• 
nej srebrnej płycie, wokół której na wysokich 
stołkach barowych popija się whisky lub piwo, 
w takt muzyk! para tancerzy rozpoczyna dłu­
gi, nieprzerwany kontakt seksualny. Drink je~t 
całkowitą opłatą za wstęp. Gośćmi są \Vyłącz­
nie ~udzoziemcy. Kręcą się pośród nich skąpo 
ubrane Tajki. Na srebrną płytę wchodzi kolej­
na akrobatka. Obiera duży banan. Lamie go. 
Częstuje mnie mniejszym kawałkiem. Więj{szy, 
po chwili, podrzuca wysoko silnymi ruch~mi 
sromu. Chwyta go w powietrzu i powtar:r.;;; 
szt~kę .kilkakrot'.1ie. Potem miejilce banana zaj­
muJą zimne ogme. Po spektaklu, nie bez trudu, 
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udaje ml się zakończyć z nią konwersację nie 
o prawdach buddyjskich, I spófnioną rikszą 
wrócić do „Guest House", by wypić jesz~ze 
jedno piwo z ciemnoskórą barmanką, która 
podniosła żaluzje nim zadzwoniłem do drzwi. 
Po krótkim czasiP wraca Szwed I Szwajcar. 
Rozmawiamy przez chwilę przy wsp6lnym sto­
le, podobni do siebie w oczach hrby~c6w. 

6. 
W upale większym niż wczoraj, około 50 st. C, 

chronimy się w cleniu. krużganka pałacu 
królewskiego. Sclenne malowidło w stylu naiw­
nego realizmu opisuje historię tajiandli w ob­
wodzie kwadratu na długości około kilometra. 
Przesuwają się przed oczyma bitwy I sceny o­
byczajowe z życia rodzin królewskich. Ze 
Swlątynl Szmaragdowego Buddy dochodzi mo­
notonna, melodyjna płeśi'l chóru kobiecego 
ze,vnętrzne ściany świątyni - w feerii gtaM­
tu, zieleni I amarantu oraz bl::sku słońca od­
bitego z tysięcy lusterek. Wchodząc w p!'óg 
bramy na dziedziniec pałacu, uruchamiam, 
n i echcący, butem sygnał alarmowy. Głośniej 
zawodzi buddyjski. chór. 

W jednym z klasztorów Ayuthya'I wldzlał"!m 
z bliska trtnlstkl. Pódobnie jak mnisi, miały o­
golone głowy. Szaty nie pomarańczowe, lecz 
białe. Ich pldń brzmiała jeszcze bardziej przej­
mująco. Powtarzała się natrętnym refrenem, 
lecz takim, że chciałoby się słuchać go w nie­
skończoność, którą j~kby przybliżał. 

7. 
Na Wodnym Tarsu nie rzucały nam kwiat.ów 

urorlzlwe Tajki. t.ódkl\ p0dplynęła stara koble­
tL Sprawn11n cieciem no:ta·mltct•. otwotzy­
ła owoc pal'rn1 kokosowej. W ro1pocizyna3ącym 
s i~ o •wicie upale 1makował mi sok pity 
przez 1łomkę. Mijamy mle11kanla na łodziach 
t otwarte w atronę wod7 1lum11 przybrzetne. 
Na dachach - tas anten telewh:yjnych. Ko­
biety plor- bieliznę, 1otu)l\ coł w kotłach, kl!l• 
pia po dwoje dzieci w Jedne) misce. 

A jeszcze stanza kobieta, na kt6reJ twarzy 
zmaganie 1 tyciem w:rrrło głębokie bruzdy, 
szybkimi ruchami wio1ła posuwała ł6dkę przez 
rzekę Chao Phraya; na kt6rej w pl1!4tkę prze­
prawlalHmy 1lę do Wat Arun. Wysokie f co­
ra7. wytsze schody pięły się na prang Swląty­
nl Brzasku, naJwył.szy t najbardziej bogato 
rzef~iony w calei TajlandU. Widok na Bang­
kok. Na cz~~ metropotll największego miasta 
IndOl':hln Schody donikąd I zawrót głowy lub 
lęk wysokości przy schodzeniu. 

B. 
\V moim pokoju po~aw\11 s\ę mr6wki farao­

na. Na sut\c\e dostueglen\ prawie przezroczystą 
jaszc?.uT'kę. Po materacu, na którym spałem, 
przebiegł robak przypominający karalucha. lect 
zńacznf P wl~kszy Przez uchylone drzwi wbiegł 
kot z połowit ogona. WC?.Oraj, omijając „dżłel­
nlcę rozkoszy'„ weszliśmy do hotelu Natataj, w 
którym mieszkali Polacy z wycieczki „Turysty". 
Na drugim piętrze zfialazłem odkryty basen. 
Jaka przyjemnnść kąpać się w przez.roczy~te] 
wodzie I ciszy przy pełni księżyca W fo(ine) 
z sal hotelu rozpoczynało się wesele pary taj­
sldeS Nie wiem dlaczego matka panny młodej 
obdarowała nas kwiatami 

9. 
Po wyjściu na zatłoczon' I duszną ulicę, u-

1fedllśmy w narołńym bistro. Stoliki stały na 
chodniku. Zam6włllśmy mięso z rytem I zie­
lonymi warzywami w pikantnym sosie oraz 
śltmakf ł Fanty. Pode12:ll do nas zna,om! z i;a­
molotu. Szkot z. Tajką. Pozna} ją na Okęciu. 
Sprzedawca lod6w spod British Museum w 
Londynie. Złmę od lat spędzał w Azji. Czeka­
jąc przez 12 godzin w sali tranzytowej na po­
łączenie z Bangkokiem, wypił 2 butelki wódki 
wyborowej. Po przeiściu komory celneJ. fikał 
koziołki, zaczepiał ludzi I dociekał się od ko­
goś urłerzenfa pięścią w nos. Do samolotu 
wsiadł zakrwawiony I nadal pil. Tajka opieko­
wała 1lę nłm. Co w nfm dostrzegła, :ie ich 
znajomość utrzymała się tak długo? 

10. 
Moja nieznajoma 'rajka, dla której przywl o­

złem list od jej koleiankl z Łodzi, pojawiła &ię 
z nlewlPlkfm sp6tnlenlem. Wcześniej jednak 
zda:tył::1 tel~fnnlcznle pneproslć, te jest „bela­
ted". Niełatwo jej było trafi~ dutym BMW ! 
klłm::1tyzacją I przyćmionymi uybaml do dziel­
nicy ~skfch ulłczek, w której mieścił się 
„Guest House•. Ja takłe pneprostłem, te nie 
mo~ jej pnd!lł~ w ekskluzywnleJ11ym miejscu. 
Z zawodu chemłk I jednocześnie wsp6lw1a!ci­
cle1 zakładów chemicznych, o akupunkturze -
nie słyszała. 

ChwycUa aa telefon. Zadzwoniła do znajomi'!] 
lekarki Ołrodek kUnlczny, do kt6rego wcześ­
niej dotarłem od strony Wat Arun, okazał si~­
!edynym, w Bangkoku, w którym !nalazła 
mlej!lce przychodnia akupunktury. Uczynna 
pani lntrnłer była nieocenionym tłumaczem. 
Przychodnia Istniała zaledwie od tG lat CA ia­
tem niewiele dłute3 nłł Centralna Pnrsdnin 
Akui:>unktury w Warszawłe) ·Kilka dni przede 
mntt zwtedzał Ją 1akfił Szwed akupunkturzysta, 
a 1eucze wcześnie' '!ltatował Francuz Go~e!e 
zagraniem! - tutaj nlfl! robltt tadnego wraże­
nia Poczekalnia Jed pełna. 
Młoda lek11rka nie pozwala sobie na przer­

wanie pracy. Podziwiam ruchy jej palców, 
pnypomłnaJace tonglf'rkę, gdy wykonuje na­
kłucia w 20 bokśach PomaRS!tt czterr plelęg· 
nłarkf ł re1e!!tratorka Ani łladu zmęczenia, 
zdenPrwowanfa. .Jedna kur1tcja: n1e to zab!e­
r6w, lecz 15. I nie pacfent okre§la kiedy przyj­
dzie tub nf P pno;yjdz!e. lecz re"°1a, te w przy­
padku bólu - 1.:ablegf co drugi dzień RT.adko 
komu nie pomaga tecz„nle. mc'iwl oac1enfka z 
hc'ilamf reumatv<'znyml Pndnha ml ~le ll'karlta 
tal~ka Podnha ml '11~ , te nie ma cza~u na hęr­
bate :in! na rl:'lzmnwe ze mną I nie wie nic o 
Imieninach w zakładzie pracy. 

• 
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stycznia 1976 roku Zhou Enlai, 
przez przeszło ćwierć wieku pre­
mier ChRL, odszedł na zawsze. 
Wieść o śmierci premiera ugo­

dziła w naród, jak. grom z jasneg.o 
nieba. Ludzie zastanawiali się, 

jak można będzie wypełnić lukę, spowo­
dowaną jego smiercią. Zhou ciężko pracował, 
dźwigając druzgocący ciężar rządów i dokony­
wał niebywałych wysiłków, by utrzyi;nać w ca­
łości administrację w chaotycznych latach re­
wolucji kulturalnej... W normalnych czasach 
jego odejście spowodowałoby bezgraniczny żal. 
Ale to nie były normalne czasy. Wprawdzie nie 
było już Lin Biao, ale Banda Czworga - Jiang 
Qing, złowroga intrygantka dążąca do zajęcia 
stanowiska numer jeden. Zhang Chunqiao, prze­
biegły uzurpator ubiegający się o fotel pre• 
miera, Yao Wenyuan, żmijowaty pisarczyk rzą­
dzący środkami przekazu i Wang Hongwen, 
kobieciarz, który był czł-0wiekiem do brudnej 
roboty w Bandzie - nadal działała i bardziej 
niż kiedykolwiek niecierpliwie starała się uch­
wycić dźwignie w~adzy w dłonie ... 

Przez pierwszych kil.ca dni uwagę przyku­
wały owe w· .'lee. Nagle jednak zostały one 
zastąpione milionami poematów, .przylepionych 
do balustrady pom•nika, do latarni, a nawet do 
drzew otaczających plac. Były to hymny i ody 
ku czci Zhou . Enlaia. napisane w stylu klasycz­
nym lub białym wierszem. Były też wiersze o 
całkowicie odmiennym charakterze: alegoryczno 
ataki na Jiang Qing I spółkę. T~ ostro napisa­
ne poematy, przesycońe gniewem i pogardą, 
bardziej niż wience przyciągały 11etki tysięcy 
ludzi codziennie rut plac; niektórzy z nich pisali 
później własne wiersze, inni przepisywali naj­
ostrzejsze teksty, by przekazać je przyjacio­
łom ... 

Te eksplozy...,-ne wydarzenia na placu Tianan­
men zaskoczyły Bandę Czworga. 5 kwietnia 
1976 r. ptzystąp!ła ona do akcji. Plac został 
nagle otoczony i wszyscy znajdujący się we• 
wnątrz tej Sieci zabrani zostali przez . milicję. 
Dokonano wielu aresztowań; szefem milicji w 
Pekin;e b)1ł człowiek Bandy Czworga. . 

7 kwietnia vrlceptemier Deng Xiaoping, od­
sunięty na: boezny tor od czasu, gdy wygłosił 

Jak doszło do obalenia Bandy Czworga 
' ~ \ I ,'"!, !,3 '·' ' • '} ~: • ·„ ") < • „ • 

• • Rok zn1szczen1a. - rok wybawienia 
Nastroje narodu ujawniły się 11 stycznia 

1976 r., kiedy to zaplanowano kremację zwłok 
premiera. Był to dzień pochmurny i zimny. Na 
długo przed zmrokiem, kiedy to karawan wy­
jechać miał z pekińskiego szpitala, by rozpoczą6 
uroczystą procesję na Cmentarz Rewolucjonis­
tów Babaoshan, . na chodnikach zbierać się za• 
częły liczne grupy ludżi, włród nich rodzlct 
trzymający w ramionach dzieci. Zebrał<S Ili~ 
kilka milionów osób.N Wszędzie widoczne były 
czarne opaski na ramionach- Gdy zbliżał się 
karawan, ciche łka·nie przekształciło się w 
głośne zawodzenie.H 
Ludność stolicy wyczekiwała całymi godzlt!A• 

ml na ulicy, by zobaczyć przejazd karawanu ze 
zwłokami premiera. Kierowała się ona czymł 
więcej nit tylko :talem. Chodziło zarówno o u­
miłowanie premiera. jak i o nienawiść do ban­
dy (pani) Jiang Qing. która czyniła co mogła, 
by obrzucać go 01zc21erstwarnt.H Ludzie w tych 
dniach po śmierci Zhou Enlaia stali się •miel­
s!. Niezadowolenia 'nie wyrażano jeszcze wtedy 
głośno, ale to, co się między sobą mówiło, roz­
powszechniało się i stawało coraź bardziej WY• 
zywaiące. 

Oliwy do ognia dolało zwłaszcza zachowanie 
się Jiang Qing na pewnej uroczystości. Kiedy 
przyszła oddać cześć ptemierowi, w czasie gdy 
- Jak to było w zwyczaju w stosunku do kat• 
dego członka Biura Politycznego zwłoki 
jego były wystawione na widok publiczny, 
miała na sobie czerwony sweter, wyraźnie wi-. 
dzlalny przy kołnierzu kurtkj. Nałożyła też 
wygniecioną czapk~ z daszkiem, co było nie­
?:WYklym przy takiej okazji nakryciem głowy. 
Według tradycyjnych zwyczajów chińskich, 
właściwymi kolorami żałoby są czarny lub bia­
ły, natomiast czerwimy kojarzy się z radością 
lub gratuJacjami. Wieść o tym rozeszła się 
·si:vbko i wszvscv byli tym wstrzą~nięcf. I Qbu­
_r~enL, lesJ:CZ~ \v;tększe -zą;z:iwlen!e , wzbudzi\(> to, 
co uczyniła ona 15 stycznfa, w dniu proklamo­
wanym dniem tatoby narodowej. kiedy to obo­
wiązywał zakaz wszelkich rozrywek. Właśnie 
ten dzień wybrała sobie Jiang Qing, by pole­
cić. aby wyświetlono jej w domu at dwa filmy: 
jeden przed południem. drugi wieczorem„. 

Wydarzenia. które zaszły w trzy miesiące 
później, w dramatyczny sposób zmieniły sy­
tuację. Był kwiecień, okres święta Qingming, 
kiedy to w dawnych Chinach ludtie oddawali 
cześć przodkom, porządkując Ich groby, zaś 
w nowych Chinach wspominall swych bliskich, 
stawiając na lch cześć kwiaty w wazonach. Tale 
więc mieszkańcy Pekinu papierowymi kwiata­
mi postanowllf uczcM pamięć Zhou Enlaia. Wy­
korzystali tet tę okazję, by dać upust swemu 
tłumionemu niezadowoleniu w taki spos6b, aby 
Jlanit Qin~ to odczuła... , 

Trzeba zwrócić uwagę, te nigdy dotąd w hi­
storii ChR,L, tadnemu poszczeg6lnemu przy­
wódcy rewolucyjnemu nie składano w okresie 
Qingm!ng wieńców u stóp Pomnika Bohaterów 
Ludowych. Przechodniów zaintrygował w tym 
roku fakt. że wiele takich wieńc6w leżało pod 
pomnikiem, część z nich zaopatrzona była w 
podpisy, część nie Były one zlotone pamięci 
Zhou Enlaia Wiadomość o tym zelektryzowała 
Pekin. Wieńc6w przybywało f przybywało, kat­
dy z uwidocznionym ofiarodawcą, przeważnie 
jakimś zakładem oracy lub organizacją. Ludzie 
przestali się jut obawiać. Wieńce mnotyły się, 
przybierały na wielko§ei ł - co watnlejsze -
zyskiwały polityczne zabarwienie dzięki wypi­
sanym na szarfach napisom, w kt6rych dawał 
się wyczuć nastrój wyzwania I pogardy w sto­
sunku do Jiang Qing i jej pachołk6w. 

przemówienie na uroczyatoś<:i tałobnej ku czci 
~hou Enlaia, pożbłWiony aostał Wsiyatkich sta­
nówisk. Olkll'i<>no •o o to, i• „pódielill do 
konttrewoluc7Jn7ch umleauk na placu Tia­
aanmen~ ... ". 

W naatępnych tyaodniach mleauat\cy Peki­
nu musl•li 1ię tłumac1)'ć, c~ robili i adtie byli. 
w pienruym tY&odrtlu kwittrtia. Repres'e 
trwały prsea cal lato. Ptowadaono polowanie 
na ludzi podejrżanych o azerzenie tzw. pogło­
sek na temat Jiana Qing. 

On& i jej atronmcy przeraJ:lli si~ wydarzenia-
• mi na placu Tiananmen, ale ju.t znów odzyaka­

li pewność llebie. Jednak pomylili się. Ich api­
sek zmier~jący do przej,cla władzy po śmier· 
ci Mao Zedonga w dniu 9 września poniósł 
fiasko, 6 paidtiernika cl c:hc:iwi władty . lu­
dzie, którzy pr:&ea 10 długich lat siedzieli na­
rodowi na karku, zostali aresztdwani. 
Wiadomość o tym, choć opublikowana w pra­

sie dopiero wiele dni później, szybko się roze­
szła. Wydawał.a się zbyt dobra, by była praw­
dziwa. Przyjaciele i krewni starali się ze sobą 
rywalizować w zdobywaniu okruchów sensacyj­
nych wieści. Oczyszczająca radość z powodu 
nagłeio kresu dziesięci-0letn!ej tyranii, w ciąg.1 
jednej nocy przekształciła Pekin w pijane mia­
sto. W ciągu kilku dni wykupi-0no zapasy wszy, 
;;tkich sklepów alkoholowych w stolicy. Nawet 
ci, którzy nigdy nie. brali kielllizka do ust, 
wznosili toasty, by uczcić upadek Jiang Qing. 

Co dziwne, ale okazało się, że szereg oddzia­
łów w lepszych pekińskich szpitalach z dnia na 
dzień opustoszało. Wielu bowiem kadrowców wy­
sokiego szczebla schroniło się w szpitalach, by 
nie przebywać w bezpośrednim zasięgu niena­
wiści Jiang Qing. Czując ~ę obecnie bezpiecz­
ni, powrócili do swych pozostawionych obo­
wiązków, by przywrócić p_orz11dek .•. 

Rok 1976 był dla Chin peren wydarze1\. g 
stycznia zmarł Zhou ·Enlai; Następnie ; fi lipca. 
zmarł marszałek' Zhou Df, w~lki stary idowód­
ca Chińskiej Armii Ludowowyzwoleńczej, któ-

' '!IY pełnił funkcję prtewodnlczącego Stałego 
Komitetu Og6lnochlńskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych. Z kolei 9 września 
nastąpił zgon Mao Zedonga. 

Utrata w tak krótkich odstępach czasu trzech 
wielkich przywódców rewolucji chińskiej 
była okropnym ciosem dUI kraju, a do niesz­
część owego roku doszło jeszcze 28 li'Pca kata­
strofalne trzęsienie ziemi w Tangshan, kiedy to 
w ciągu kilku 1ekund Ziii'lęło ćwierć· miliona 
osób. W tym semie rok 11176 był rokiem znisz­
czenia. Pod innym natomiast względem, jeśli 
wziąć pod uwagę, że kraj pozbył się Bandy 
Czworga, był to rok wybawienia.„ 

Dzi~aięć lat zamętu spowodowało dotkliwe 
szkody we wszystkich dziedzinach tycia w Chi­
nach. W sferze politycznej rewolucja · kultural­
na była niezmiernie bolesna dla energicznych 
niegdyś i cię:tk-0 pracujących kadrowców, zaj­
mujących stanowiska na różnych szczeblach. 
Obawiali się zbytnio wysilać lub też narazić 
się ponownie przez połotenie zbyt dużego na­
cisku na wykonywanie stojących przed nimi za­
dań; kogo raz osa użądli, ten dwukrotnie bar­
dziej jej się boi. Popadli oni w stan bezruchu, 
będący najgorszym wroałem postępu. Pod 
względem ekonomicin.yfn kraJ bliski był ban­
kructwa; produkcja była w stanie spadku lub 
stagnacji, skarb paflltwa wykazywał wyioki 
deficyt, a jednoczełnie trwała eluplozja demo· 
eraficzna, spowodowana przez „d1lec1 • okresu 
rewolucji kaHanlnej", Dla Chin wyżywienie 
miUardoweJ ludnołcl, to problem ogromnych 
roz11\łarów. W sferu ohvtaty doszło do takie­
go obniienia standardów, te pewien dowcipniś 
o!treśllł ogólny poziom lmtytucjl wy:tszego wy­
kształcenia jako ,,status unlwen7tełu, profl'am 
szkoł1 łrednlej, a rzeC1;rwl1ta wiedza szkoły 
podstawowej". Była to oczywiście przesada. Ale 
polityka Jiang Qing i jej kumpli, koncentrują­
ca ostrze ataku na lntel!genqjl, premiowała 
ignorancję t w dutej mierze przyczyniła się do 
nastrojów poniżenia I demoralłzacj1 w kołach 
akademickich. W sytuacji, w której ulubione 
ich (Bandy Czworga} haało głosiło, te „im wię­
cej ktoł wie, łJnt bard1ieJ Jest reakcyjny". 
wiedza zamiast wartością, stała się obciąże­
niem . Aby nauka mogła :i:n6w stać się rzectą 
godna szacunku, sprawą dużej wagi po upadk u 
Jiang Qing było stworzenie warunków, w któ­
rych przygaszeni inteligenci mogliby znów cho­
dzić z podniesionym czołem. 
Pierwszeństwo przyznano odrodzeniu gospo­

darki, bo przecież trzeba było wy!ywlć l o­
dziać miliardową ludność. Jednocześnie trzy 
sprawy wymagały pilnego rozwiązania: po 
pierwsze - selekcja kadr. po drugie - ustale­
nie kryterium prawdy, a mianowicie. ez:v Ma:l 
Z~dong bvł nieomylny,. czy też 7.doln:v do oo­
pełn'ania hled<'lw w którym to wypadku I.P P.· 

h ci 1wło .iP nl'l nrawlć , a po tr:i:ecie dnkoriać 
oc€':1\' 1·e·'M'u<'i; lrn'tu ra lnej 

Cn s 1ę t\•cz,\" ~orawv 01erwszej. to nrrjęl.J 
rozwa żna nol !tykę , r.:n'.erzającą do zaoe•.vn iP.n ia 
stahfli zar ji I solidarności w hierarchii partvj. 
nel nrze1 ntrz:vmanle leszC'Ze orzez oewf Pl'l_czas 
w , ~kładzie Biura Polłtycmego tych jego ~złon­
ków, którzy zbłądz!U, przy jednoczesnym dopły-

wie świeżej, jak równiet dobrej „starer krwi. 
Tak więc w następnym, 1977 roku przywrócono 
po::iularnemu Deng Qiaopingowi wszystkie 
jego poprzednie stanowiska (wiceprzewodnlCZfł• 
cego KC, wiceprzewodniczącego Komisji Woj• 
skowej KC, sze!a sztabu generalnego i Wice• 
premiera). Czterech błądzących członków Biura 
Politycznego, w ten czy inny sposób powiąza­
nych z bandą Jiang Qing, usunięto dopiero na 
wiosnę 1980 r. Byli to: wiceprzewodniczący 
KC KPCh, Wang Dongx!ng, wicepremier J i 
Dengkui, wicepremier i były dowódca garnizo­
nu pekińs·kiego, Chen Xilian oraz burmistrz 
Pekinu, Wu De. 

Sprawa druga dotyczyla głównie oceny Mao 
Zedonga jako przywódcy, my!liciela i teorety­
ka.„ Wang Dongxing, kt6ry dowodził jednostką 
8341. dywizją odkomenderowaną do zapewnie­
nia bezpieczeństwa przewodniczącemu, premie:. 
rowi i innym przywódcom w Pekinie, stał na 
stanowisku, że należy stosować się do wszyst­
kich słów Mao Zedonga, niezależnie od ich 
treści, i od tego, czy były wypowiedziane czy 
napisane, gdyż - jak utrzymywał Wang 
l\Iao miał zawsze rację. Jedno z ukazujących 
~ię w Hongkongu i obserwujących wydarzeni& 
w Chinach pism ukuło nowy termin dla tego 
uporu „wszystkoizm" (od: „wszystko, co powie­
dział lub napisał Mao, jest słuszne"). 

Problem teu, który pasjonował wielu ludz!, 
pozostawał w zawieszeniu aż do wiosny 1978 r„ 
kiedy to rozwiązany został w wyniku długo­
trwałej i głębokiej dyskusji na temat kryte­
riów prawdy: w jaki sposób można ocenić, co 
jest słuszne, a co błędne? Deng Xiaoping sta­
nowczo bronił stanowiska, że niezależnie od 
tego, kto co powiedział, praktyka stanowi kry­
terium prawdy i jest jej jed;ynym kryterium. 
Stwierdził on to w przemówieniu wygłoszo­
nym w lecie 1978 r., popierając w istocie tezę, 
sformułowaną pierwotnie przez pewnego wy­
kładowcę z Uniwersytetu Nankińskiego w arty­
kule na lamach pekińskiego dziennika GUANG­
MING RIBAO, wydawanego gł6wnie dla kół 
naukowych... Oczywistym wnioskiem nasuwają­
cym się z tej tezy, choć nie wyrażonym wów­
czas jeszcze dosłownie, było to, że niezaleinie od 
swych wielkich zasług dl.a rewolucji chińskiej, 
Mao Zedong mógł popełniać błędy, jak to zre­
sztą częściowo udowodniły ekscesy i szkody z 
okresu rewolucji kulturalnej, 

Co się tyczy sprawy trzeciej, to jeśli osią­
gnęło się jut zgodność poglądów w kwestii 
kryteriów prawdy, nietrudno było ocenić re­
wolucję kulturalną. W czasie kiedy Jiang Qin;: 
była, wraz ze swą kliką, u władzy, temat ten 
stanowił oczywiście tabu ... Fakt, że nawet po 
ich obaleniu .trzeba byŁo partii aż trzech lat, 
by podjąć się niewdzięcznego zadania napięt­
nowania jej, świadczy, jak skomplikowany był 
to problem. W 1979 r. marszałek Ye Jianylni:: 
wygłaszając ja.ko przewodniczący Stałego Ko­
mitetu OZPL (wówczas jeszcze ta funkcja prze• 
wodniczącego prezydium parlamentu była rów­
noznaczna z funkcją głowy państwa) przemó­
wienie· z okazji święta . narodowego, faktycznie 
rozprawił się także w imieniu KC KPCh z ta 
palącą kwestią. Ogłosił on werdykt w sprawie 
rewolucji ~ulturalnej; było to: „katastrofalne 
dziesięcłolecle". 

W dwa Iata p6źnlej, na plenum KC 27 czerw­
ca 1981 r., "W obszernej rezolucji dotyczącej 
n1E!któi:Y'Ch - wa:tnych wydarzeń „ od <;zasu utwo­
rzeiUa ChRL, .partia posunęła się o krok dalef 
ef! ~kilfr'uńkU niedwuznacznego potępienia rewo­
lucji kulturalnej, zainicjowanej I kierowartej 
przez Mao Zedonga. Rezolucja stwierdziła, że 
rewolucja kulturalna była od początku do koń­
ca, pod każdym względem błędna: błędna była 
koncepcja, błędne planowanie, błędna polity• 
ka I błędna realizacja. Wezwała ona naród, lu­
dzi partyjnych ł bezpartyjnych, by uznali ten 
fakt I wykorzenili jego długotrwałe konse· 
kwenćje. Nie mo:tna - ostrzegała rezolucja -
pozwolić, aby „ultralewackie" idee i praktyki, 
które rozpowszechniły się w owym okresie, 
nadal w jakiejkolwiek formie czy pod jakąkol­
wiek maską utrzymywały · się, albowiem jeśli 
nie uwolni się kraju od tego rodzaju ruchów 
politycznych, to Chiny nie będą mogły osiągnąć 
postępu, ani też zrealizować tak bardzo potrze­
bnej modernizacji. 

W trakcie dyskusji nad ogromnej wagi pro­
blemami, w obliczu których stał naród, dawni 
towarzysze i koledzy, rozprawiający nad tym, 
co należy uczynić, niemal zawsze mieli przed 
oczami postaci dwóch potężnych osobistości. 
Jedną z nich był oczywiście przewodniczący 
Mao Zedong, drugą - premier Zhou Enlai. 
Szkoda, że tak długo zwlekano z uznaniem 
błędów oolitvcznych. jakle przyćmił:v wizerunek 
przewodniczącego w ostatnich latach jego ży­
cia, gdyt mimo nich, on właśnie, bardziej ni! 
ktokohylek inny - nie wyłączając nawet Zhou 
Enlaia - przyczynił się do .powstania ChRL. 
Jego miejsce w historii Jest zanewnione. Oha­
wa przed trzeźwą oceną jego osoby może jedy­
nie przesłonić jego osiąi?nlęcia i w ten sposób 
pomniejszyć jego wiei.kość. 

Pozycja Zhou Enlaia w narodzie i partii nie 
osłabła po jego śmierci. W Istocie jego autory­
tet nawet wzrósł. W pr1em6wieniu do kadrow­
ców partyjnych na temat zadań, przed którymi 
stoi kraj, wygłoszonym 16 stycznia 1980 r „ 
Deng Xiaoping powołał się zwłaszcza na Zhou 
Enlaia, zawsze ciężko pracującego I skromnie 
żyjącego, jako na przykład do naśladowania, 
gdy wzywał do prze~tneganla ducha skromnoś­
ci z okresu Yanańskfego (w Yananie mieściła 
się od 193li r t?łńwna kwatera chińskiej rewo­
lucji) f do kierowania się tą tradycją, by do­
.,~owadzli' do reati1aC'ji orogramu modernizacji 
,.,, 00'11a„isto ·v~k i ch r h inach ... 
śm ierć dosit;ga kai.dego czlowieka Niektórzy 

nie mo~ą znieść tej m:v ś!i inni uważa ją to ta 
rzecz oczywistą . Zhou En lai i fego fona Deng 
Yingchao rozmawiali na ten temat na kilka 
lat przed rewolucją kulturalrJą I postanowili, 
że gdy przyjdzie na nich czas, to będą chcieli, 
by Ich prochy, po spaleniu zostały rozrzucone. 
Uważali. te przejście od grzebania do kremacji 
jest w Chinach krokiem rewolucyjnym, zaś je­
szcze dalszym krokiem w tym kierunku będzie 
o::lP iśC'iP ocl orzPrhowvwania nroC'hńw W ostat-
11'rh dn !arh ~ WN>'o 7.vr-1a 7.h nu En 'ai ~rosił, 
<7>~ · · 1' ..,n nrrr ii 1 • r n7r11tronP 1:1d·~l - · n "' r. '?.:i€' 111 ! ą 

· , ··- „,„ ?'"";i ie.i 1<r..,i!1V 'f'ł Y lr'"ńrtli s:P, urodził . 

• . Z książki „Zhou Enlai - A Profile" wydaneJ 
\v Pekinie. 
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zysty przypadek zrządził, że mój 
przyjaciel, Hercule Poirot, pełniący 
niegdyś funkcję szefa belgijskiej 

1 policji, zajął się bliżej tajemniczą 
sprawą w Styles Sukces, jaki wte-

- dy osiągnął, ,przyniósł mu O•gromną 
sławę, l wówczas to Poirot zdecyde>wał się bez 
reszty poświęcić rozwiązywaniu kryminalnych 
za.gadek. Ponieważ rana odniesiona w bitwie 
pod Sommą uczyniła mnie niezdolnym do dal­
szej służby wojskowej, więc w końcu w.spólnie 
za.mieszkaliśmy w Londynie. Większość apraiw 
Por.rota jest ml znana be7Jt>ośrednlo z pierwszej 
ręki, i zapr-0.ponowano ml, abym wybrał spo­
łród nLch te najbardziej ł·nteresujące i uwlecz­
nlł je dla potomnych. Idąc za tą ra.dą sądzę, 
t.e na ' Początek trudno o co§ lepszego aniżeli 
ten splot przedziwnych wydarzeń, które wzbu­
dzaiły w sw~lm czasie tak szerokie zaintereso­
wanie społeczne - mam tu . na myślł aferę 
11a ·balu Zwyicl~trwa. 

Choeiaż, w przeelwieństwie do wielu innych 
niejasnych .. przypadków, sprawa ta, by'5 może, 
ri!e odzwierciedla w pełnf szczególnych metod 
stosowanych przez Poirota, to jednak jej sen­
sacyjny charakter, udział wielu znanych oso­
blstośc::! oraz olbrzymi rozgłos, nadany jej przez 
prasę, sprawiają, że ta historia wysuwa sdę 
zdec;Ydówanle ·na plan pierwszy jako „cause 
celebre''. Od 'dMWla byłem zdania. iż należy 
oP<>wiediieć światu, w ja.kl sposób Poill'ot 
pl"Z}"CzYJ\ił stę · do rozwikłania tej sprawy. 

·Był uroczy, wiosenny poranek. Sl.edz!ell§my 
w . pokojiu PO!rota. Przechylając nieco na bok 

· .w-ą 'ajo.~atą głowę, mój mały przyjaciel, jak 
zafa.'{s};e .schlud.ny I wytworny, delikatnie sma­
r&wat · sobie \Vąsy jakąś nową pomadą. Jedną 
s · dhara.klterystycznych ceeh Poirota jest pewna 
n!ewiinna ' próżność, znakomicie idąca w parze 
a jego powszechnym zamiłowaniem do ładu 
l ~istematycznoścl. Gazeta, któr11 właśnie czy­
tałem, ' wysunęła mi się z ręk.1 I opadta · na 
i>Ódłogę. Z głęb'Oiklłej zadumy wyirwal mnie d~ 
!'!'ero' gtÓll Poirota. 

.,.,. „O czym, tak ro:mnyjluz, mo.n ami?" 
- Pra'WUę móy;iąc - odparłem - zastatn.a­

w.!ałem .. się , nad tą niewytłumaczalną historią, 
która miala mlejsce na baJu· Zwycięstwa. Peł­
no: o . tym w gazetach. 
' -Tak" 
'. .... .' im ~lęceJ ,s!ę o- tym czyta, tym l:lardziej 

eata· OO. ' sprawa' okrywa się mglą tajemnicy! -
mówiłem . z caraz większym przejęciem. Kto 
za;rnordował lorda CrOd'lShaw? Czy śmierć C<>co 
Courtenay tej · samej nocy była tylko przypad­
kowym. zbiegiem okolicmoścł? Czy był to wy­
padek, czy · może . panna qi.urtenay rozmyślnie 
przedawkowała kokainę? - Umllklem, by p<> 
chwili" dorzucić dramatyc:mie: Oto pyta.ni.a, ja-
kfe 150oble za.daję. ' · 
· 'P&!rot nie· pódjął tematu, co nieco mnie zi.ry­
to'wało. 'Przeglądając się w lustrze, za.mruczał 
t§lko! Doprawdy, ta nowa pomada działa Lstne 
cuda! · Zauważył jedrtak mój \nt'Ok i doda.I po­
spie8znie: Rzeczywlścle - a ezy masz także 
odpowiedzi · na swoje· Prt.anla? · 

Nim zdąeytem coś odrzec, <>tworzyły stę drzwi, 
ł nasza gospodyni zaanonsowala łnspek.toca 
Jap-pa; 
Człowiek ze Scotland Yardu byt naszym sta­

rym, dobrym znajomym, więc przywitaliśmy go 
ntez.wy!Ue cl~lo. , " • 

, - A(?H{~pp;r.tftbj1 ~l'Ogf~,,,.,.., zawołał Poi.rot 
_. CO- pa.D&l1J1Jt'OWa\ha. łWi Ilf.I$"' progi? 

- N<> · •cót;' Monsteur 'F<lłrot - pe>wledzl~ł 
Japp, , ·i sk!inął mi głową siadając - pracuJę 
.rad pewną sprawą, która moim zdaniem jest 
całkiem w pańskim stylu. Przyszedłem właśnie 
zapytać, czy nie ' chciałby pan tu wtrącić swo­
i.eh trzech groszy? 

Polirot był dobrego zdania o zdołnośclach. 
Jappa, choć ubolewał nad jego pO'ialowa.nia 
godnym brakiem metody; jeśli chodrzi o mnie, 
tO uważa.Iem, że największym talen·tem nasze~o 
po.Uejanta · była subtelna sztuka wyłudzama 
przysług pod pretekstem wyświadczania ich 
inn:Yrn. 

..,- Chot\2'1 o . ten bal Zwycięstwa _..:. tzekł 
lapp ·przek.ony'\Vajtico. _ 
~ .-:- Nq, niech Pt!.111 nie uda.je, że nie chce pall\ 
ml~ ż tym nic wspólnego. 
· P<>l•rot uśmiechnął się do mrue. . 
. W każdym razie mój przyjaciel Hastings pra· 
gnąłby się tym , zająć. Właśnie obszernie oma• 
y.rfal ten. temat, n'est ce pas, mon am!? 
, ..- .A więc wciągniemy w to i pana - Pi:<'­

tekcjona:lnym .tonem powiedział Jaipp Udzial 
. w , tej . sprawie .to praiwdziwy zaszczyt, · ja. to 
p;tQ:U - mówię. No, ale do rzeczy. Zna pan, Jak 
"ądzę ~ollcznoścl sprawy. Monsieur Poirot? 
",- fylko z gazet - a jak wiado!11o, wyobraź­
ni-a .dziennikarzy cz~to okazuje się ·zwodnicza. 
.Pr~ opowiedzieć ml wszystko jeszcze raiz. 
. ,Japp ro7.'lladł się wygodnie, założył nogę na 
no.g~ t .rozpocząL · · 

. - Jak chyba wsZf$cY wtedzą, w zeszły wto­
rek wydano wspain!aiy bal - bal Zwycięstwa. 
Teraz co ·prawda byle ta.ndetna potań~ówka 
tak się nazywa, ale to był bal 7.: prawdziwego 
zdarzenia - wydMo go w Colossus _Hall, 
a pt'Żybył nań dosłownie cały Londyn, między 

· innymi także i młody lord Cronshaw- ze swą 
~witą. 
' - 'Jego d0$sier? - przerwał Poirot. - Po­
'Wlnlenem raczej poW'ledzleć ..• biosko.p„. nie, jak 
''to się nazywa - biografia? 
' - Wicehrabia CronshStW był ptątym - w!cehra­
'b1:t, 'miał dwadzieścia pięć lat; był bogl!ltym ka­
walerem f nłeZWYkle pasjonował ~lę teatrem. 
·Plotka głosiła, że był zaręczony :t niejaką pa.n­
'nl\ Courtenay, aktorką z Alba.ny Theatre. zwa-

. ną przez przyjaciół· „Coco". ! będącą ze wsz~h 
'mlSJr fascynującą młodą kobietą. 

- Dobrze. Cootlnuezl 
- W skład grupy lorda Cronshaw wchodziło, 

·oprócz nlego samegu, jes2lCze plę~ as6b - jego 
wuj szlachetny Eustace Belta:ne, pewna ładna 
Am~rykanka, wdowa, Mrs, Mallaby, n:łody 
aktor nazwiskiem C?.trls Davidson wra? z zo.n!:l, 
i wreszcie panna Coco Courtenay Jak pano•w1e 
wiecie, był to baf maskowy, I lord Cronshaw 
z . przyjaciółmi pr:zebrall się za postaci z daw-

. nej komedii włoskiej, czy czegoś w tym ro-
dzaju. 

- Tak, ta.k, wiem - powiedział pólglosem 
. Poir0<t . - Commedia dell'arte. 

- Tak czy owak za wzór dla kostiumów po­
słn~ył zbiór porcelanowych figurek. będacych 
częścią kolekcji Eustace'a Beltane'a. Lord 
Cronshaw przebrał się ui Arl~klna , Beltal!'le za 
Punchi.nella: Mrs. Mallaby towarzyszyła mu ja­
ko Pulcinella, Davi·dsonowie wystąpi li w stro-
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jach Pierrota i Pierrotkł~ natomiast painna 
Courtenay grała oczywiście Kolombinę. Już 
wcześnie wieczorem można było zauważyć, że 
coś nie Jest w porządku. Lord Cronshaiw był 
w złym humorze ! zachowywał się dziwnie. 
Kiedy wszyscy spotkali si~ w prywatnej salce, 
za.rezeoN'OW"anej przez gospodarza na kolację, 
okazało się, że panna Courten;iy I loTd Cron­
shaiw nie odzywają się do siebie. Panna Cout"­
tenay najwyraźniej płakała i wydawała się 
bliska histerii. Kolację spożyto w niezręcznej 
atmosferze, ! kiedy całe towarzystwo wycho­
dmło z sali, panna Courte:iay głośno zwróciła 
się do Chrisa Davi<lso.na, z prośbą, aby odpro­
wadził ją do domu, ponieważ ona „ma już 

· dosyć tego balu". Młody aktor zawahał się, 
spojrzał przeciągle na lorda Cronshaw, I w 
końcu pociągnął go ze so:bą z po.wrotem do 
Hl!, ' w której jedzono kolację. 

- Wysiłki Davidso·na spełzły -na niczym, i nie 
udało mu się doprowadzić do pojednania, wo­
bec czego wezwał taksówkę I odwiózł szl-ccha­
jącą pannę Cburtenay do jej mieszkania. Choć 
akto·rka była niezwykle przygnębiona, nie pró: 

AGATHA CHRISTIE 

- „C<> ten facet myśli , że będziemy tu cze­
kać przez całą noc?" - za.wołał. 

- W tym momenr:-le podeszła Mrs.Mal!aby, 
której Digby I pani Davidson wyjaśnili całą 
sytuację. 

- „No wiecie!" - wykrzyknęla młoda wdo­
wa - „Cronshaw zachowuje się dzisiaj jaik: 
gbuT. Chodźmy zaraz I wyciągnijmy go do 
naoS". 

- Zaczęły się poszukiwania. które kontynu­
owano bezskutecznie do chwili, gdy Mrs.Mallaby 
przypomniała S<>bie, że Cronshaw może znaj­
dować się w sali, gdzie jedli przedtem kolację. 
Kiedy we.szli do pokoju, ich oczom ukazał się 
,okropny widok! Rzeczywiście, Arlekin był tam 
- leża~ rozciągnięty na ziemi z nożem stoło­
wym wbitym w serce! 

. Japp pczerwał. Poirot kiwnął głową ł z u.zna­
niem k0111esera w głosie powiedział: 

- tJne belle affai.re! I nie było tadnego śla­
du, który móglby pqmóc w ustaleniu tożsamości 
sprawcy? No tak, skąd ślady! 

- Resztę znacie - kontynuował tnspektor-. 
- Nie.szczęścia chodżą parami. Następnego dnia 

(t) 

Morderstwo 
.. na ala niaskoWJJD 
bo;wała ~erza<! 11ię Davfdsotn'()IWI, powtarzała 
tylko, że ,,stary Cronch będzie tego żałował". 
Tu jedyny ślad, jak! zdaje się wskazywać na 
to, że jej śmierć mogła nie być przypadkowa, 
ale to diabelnie mało - trudno iść dalej tym 
tropem. Kiedy Davidson zdołał ją już troehę 
uspokoić, było za póŹ'Ilo, by wracać na bal, 
pojechał więc prosto do swego domu w Chelsea. 
Wkrótce potem zjawiła su: tam jego żona, 
przynosząc wiadomość o tragedii, jaka wyda­
rzyła się w Colossus Hall po wyjśc!.u Davidsona. · 

- Jak się wydaje, lord Cronshaw w miarę 
upływu czasu stawał się coraz bardz:lej mar-

· kotny. Trzymał się z dala od swodch przy­
jaciół 1 właści•wle na res-Mę wieczl()ru prawie 
zniknął !m z oczu. Około· wpół do drugiej w 
nocy, tuż przed rO'Zpoczęclem uroczystego kadry­
la, kiedy to wszyscy mieli zdjąć maskil, kapitan 
Dlgby, mój k<>lega z policji, który wiedział, za 
kogo przebrainy był Cronshaw, zauważył go 
jak l!tał w loży I spoglądał z góry na scenę. 

- „Cześć, Cronch I" - zawołał. - „Zejdź na 
dół I bądź towarzyski. Co się tak snujesz tam 
na górze, nadęty jak sowa? Złaź; grają właś­
nie jakiś fajny rag-time". 

- Dobra!" - odparł Cronshaw. - „Zaczekaj 
na, mnie, bo niEY .2lllłljdę cię potem w tym 
tłoku". 

- To mówiąc, ~dwrócib się :n" pięt:ie-:1 • wy­
szedł z loży. Kaplta•n Digby czekał na dole ra­
zem z panią Davldso·n. Czas mijał, ale Cron­
shaw się nie pojarwU. Wreszcie Digby straci.ł 
cierpliwość: · 

' 

'w całej prasie pojawiły się kny~ na.głów­
ki oraz krótka wzmianka o tym, że pannę • 
Courtenay, popularną akto·rkę, znailez!ono mairt­
wą w jej własnym łóż~u, I że · przyczyną śml e-r­
ci było przedawko.wan1e kokalnv. A wlęc wy-

1padek czy samobójstwo? Stużąca panny Courte­
nay składając zeznania przyznała, te jej pa.n.I 
była nałogową kokainistką, wobec czego wy­
da·je się prawdopodobne, że śmierć Coco była 
przypadkowa. A jednak n·ie możemy całkowicie 
wykluczyć samobójstwa. Ta śmierć jeM szcze­
gólnie niekorzy&tnym zbiegłem okol!c~śd, ja­
ko że uniemożliwia nam u5talen!e p<>wodu 
sprzec2'lkl, która miała miejsce popr?.edniej no­
cy. A tak na margine6ie, to przy zwłokach 
lorda Cronshaw znaleziono niewielkie emalio­
.wane pudełko. Na wieczku wyplsa.no diamen­
tami jedno słowo: Coco. Służąca panny Courte­
nay zidentyfikowała pudełko, wypełnione do 
połowy kokainą, jako należące do jej pllfll'I, któ­
ra ponoć stale n~slła je przy sobie. Trzymała 
w nim niezbędny zapas narkotyku, od którego 
szybko stawała się coraz bardziej uzależniona. 

- Czy lord Cronshaw r~wnleż był ofiarą 
n&łogu? 

- Nic z tych rzeczy.· Je§ll chodzi o narko­
tykl,„„jego zapatrywania były niezwykle zdecy-
aoW-al'te:" ' ,: . 

11:,~·;j?j.t~LtmJd,wa,l' 'it~ w zamy~lettlu. · ·' .... 
- Ale skoro pudełko znajdowało się w jegu 

posiadaniu, to wiedział, że panna Courtenay 
zażywa kokaiLnę. Czy to nie dwuznacme, drogi 
inspektorze? 

Ryi. Januu Szumański-Glanc 

I 

- Ach - ~wiedział wym.ljaj~co Japp. 
Uśmiechnąłem się. 
- No właśnie, o to ctiodz!. Co pim o tym 

mrill? _ . 
- Nie znalazł pa111 bdnej wskazówki, o- kt6· 

rej jeszcze nie było mowy? 
- Owszem, znaleźliśmy to - Ja.pp wyj!lł 

z ldeszend jakiś ndewielkJ przedmłot ł podał go 
Poirotowi. Był to mały, jedwabny, nma.ragdo­
wo-zielooy pompo.n. Wystrzęptone n!.tkl zwisa• 
ły z niego tak, jak gdyby ktoś oderwał go 
raptownie nagłym szarpnięciem. 

- Denat trzymał to w zac::!śnl~tej dłoni -
wyjaśnił inspektor. , 

Polro·t zwrócił mu pompon bez żadnych k&* 
mentarzy I zapytał: 

- Czy lord Cronshaw miał jakichś W!I'<lgów'P · 
- Nikomu nic o tym nie wiadomo.· Był chy• 

ba dość popularnym człowiekiem. 
- Komu jego śmierć przynosi ko.rzyśd 1 
- Posiadaczem . tytułu I majątku staje llłł 

jego wuj, szlachetny Eustace Beltime. Kilka 
podejrzanych faktów świadczy przeciwko n!e­
mu. Pewna grupa osób twierdzi, że z malej 
sa·li jadalnej dobiegały odgłosy gwattownej 
kłótni, I że Eustace Beltane brał w niej udzlaJ: 
Widzi palil, nóż porwany nagle ze stołu pasuje 
jak ulał do obrazu morderstwa popełnionego 
w trakcie gorącej awantury. 

- A co pan Bełtane mówi na ten temat? · 
- Zeznał, że jeden z kelnerów był pijanJ'~ 

! że musiał przywołać go do porządku. Oświad­
czył także, te byto W•tedY blitej pierwszej nit 
wpół do drugiej. Otóź zeznanie kapl.tama Dlgby 
po2lWala stosunkowo dokładnie określi~ czas 
zabójstwa. Mniej więcej 'dziesięć minut minęło 
od jego rozmowy z lo.rdem Cronshaw a odna­
lezieniem ciała. 

- W każdym razie, skoro pa.n Beltane był 
przebrainy za Punchlinella, wł~ jak: p1'Z)'pUl'lto ! 

~zam. ?I061ł garb ł kryzę? ; 
- Nie znam kosti•umów zbył nczegółowo - l 

.powiedział Ja.pp, patrząc na Poiróta a zacte- l 
ikawieniem. - A zre6ztą, nie ba·rd2lo roau.­
mlem, jak! to ma związek • sprawą? 

- Nłe? - w uśmiechu Poirota był cleń llZY• i 

derstwa. Jego oczy zaśwleclly tym Zielonym 
blaskiem, który tak dobrze nauezyłem si~ roz­
.po.znawać. - W sali jadalne} mna.jdoiwała &IQ 
zasłona, prawda? 

- Tak, ale ..• 
- Było za nią wystarczająco dużo ąilejse&, 

by mógł 15fę tam ukryć człowiek? 
- Tak... w Istocie." była nawet niewielka 

wnęka, ale skąd pan o tym wie." pan tam 
przecież nie był, MoMfeur Poirot? 

- Nie, drogi Inspektorze. Kurtyna jMt wy­
tworem mojego umysłu - bez niej dramat jest 
bezsensowny, a my zawsze musimy zachować 
rozsądek. Ale niech ml pain powie, cży ride 
posłano po lekarza? 

- Oczywiście natychmiast, chociat nie miał 
'uź nic do robo.ty. Sm.ierć musiała nastąpić 
momentalnie. , 

Nie<:<> mlecierpl!w!ony Poirot skinął głową. 
- Tak, tak, rozumiem Ten lekarz, czy skła• 

dał ze-znanie podczas śledzbwa? 
-Tak. 
- Nie mówił nic o jakichA nłecodzłennych 

objawach? Czy w wyglądzie ciała nie byto nic 
nienormalnego, co zwróciło 'ego uwagę? 

Japp zmierzył małego człowieczka przec!~­
glym spojrzeniem. 
· - Talt, Monsieur ~ir.ot: Nl4 wtem. do czego 
pan zmierza, all' . lek~rz wspomniał co~ o n'l­
pięclu 1 zesztywnieniu · wszystkich członków. 
Mówił, że nie potrafi tego wtjaśn.ić. 

- Aha! - powiedział Poirot. - Ahat Mon 
Dieu! Japp, to daje do myślenia, co? 
Zauważyłem, te !nspekt'orowt na p~ nle 

dawało to do myślenia. 
- Jeśli ma pan na myśli truciznę. Mon&łeur, 

to któż u licha miałby otruć człowłeka PO to, 
aby później przebić go no.żem? 

- W samej rzeczy, byłoby to absurdalne -
!Pogodnie zgodził się~ Poirot. 

- Czy jest coś, co chce pan obejrzeć, Mon­
sieur? Jeśli życzyłby pan sobie zobacz:yć po- · 
kój, w którym znaleziono ciało ... 

Po-irot machnął ręką. . 
- Ależ skąd. Po.wiedział ml pan jedyną rzecz, 

która mnde interes<>:wała - pozna.Iem poglądy 
lorda Cronshaw w kwestii narkotyków. 

....,... A zatem nie ma nic, co chciałby pan llO"'. 
1 baczyć? j 

- Tylko jedno. 
- Cóż takiego? • 
- Ten zbiór porcela.nowych figurek, z · któ• 

cych skopiowano kostiumy . 
Japp gapił się przed siebie. 
- Zabawny z pana facet! 
- Czy może ml pan to ulaflwić? 
- Możemy Iść na Berkeley Square choćby 

zaraz, jeśli ma pan na to ochotę. Mr.Beltane, 
czy może powinienem raczej powiedzieć, jeg<> 
lordowska mość, nie powinien mle'5 nk prze­
ciwko temu . 

Bez zwłoki wsiedliśmy w taksówkę. Swłe~ 
upl~ronego lorda Cronshaw nie było w domu, 
ale na prośbę Jaippa zaprowad:rono nas do „sali 
.porcelanowej", gdzie zgromadrono najpiękniej­
sze okazy kolekcji. Japp bezradnie roze}rzał 
się wokoło. · 

- Pojęcia nie mam, jak odnajdzie pan te 
właściwe, Monsieur. 

Lecz Poirot przyciągnął jut krzesto do ko• 
minka I wdrapał się na nie żwa•wo niczym pta­
szek. Na małej, osobnej półeczce nad lust·rem 
stało sześć porcela·nowych figurek. Poirot zba­
dał je niezwykle skrupulatnie, wyg~szając przy 
tym kilka uwag. 

- Iks volla ! Daswna komed!a wioska. Trzy 
;pary! Arlekin I Kolombina, Pierrot ł Pierrot· 
ka - piękne stroje, biało-zielone - i Punch!• 
nella z Pulcinellą, cali w fioletach I :1:6łclach. 
Kostium Punchlnella bardzo ~zukany - kry­
zy, falbany, garb, cyli>nder. Tak, tak jak my­
ślałem, szalende kunsztowny. 

Poirot odstawił ostromie f!gurkl t zeskoczył 
na ziemię. · 

Japp nie wyglądał na zadowulonego, ale po­
stanQ11.vl-ł zrobić dobrą minę do złej gry, . bo· 
wiem Pol-rot naj wyraźniej nie miał zamla~.t 
niczego wyjaśniać. Przv,goto:wywallśmy się jui 
do wyjścia, kiedy wszedł 'pan domu, I . Japp 
dokonał niezbędnych prezentacji. 

Przełoiył: 
MACIEJ śWIERKOCKI 
C.D.N. 
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P 
ani Ewa Petelska, znana szeroko jako. 1/2 reżysera 
filmowego , którego pełne imię I nazwisko brzmi: 
„Ewa i Czesław Petelscy", była uprzejma WYreżys<?­
rować spektakl w teatrze w Olsztynie. Zrobiła to 
bez udziału małżonka i wspólnika. Z tej okazji pani 
półreżyser filmowy I cały teatralny (razem półtora 

reżysera, to jest coś!) udzieliła wywiadu, w którym wyartyku­
łowała swoje zdanie na temat owej sztuki teatralnej. Powiedzia­
ła m. In. że jest w niej zawarty ważny dylemat naszych czasow 
zawierający się w słowach .,mleć czy być" . Następnie - zapewne 
dla tzw. uwypuklenia sformułowała wersję dla uboższych duchem 
odbiorców, brzmiącą „mieć coś czy być kimś". Dodała wreszcie, 
że te dwie rzeczy rzadko chodzą w parze. Ja otóż akurat ina­
czej rozttmiem dylemat „mieć czy być" - oznacza on tylko 
dwie postawy wobec życia. nątomiast wersja pani Ewy Petelsklej 
zdaje się oznaczać nie wybór ei?zystencjalny a konkretne założe­
nie życiowe: albo się jest kimś I nic nie ma, albo się jest ni­
kim I ma się - co tu ukrywać - szmal. 

Są ludzie znajdujący się w takich przeciwstawnych życiowo I 
epołeczn!e sytuacjach. Ale przecież ogromna większość ludzi Jest 
w sytuacji pośredniej: trochę mają I trochę są kimś. Wreszcie 
motna palcem wskazać takich, którzy są kimś I mają co~. zre­
szt2' przeważnie dlatego właśnie, że są kimś. Dla porządku do­
dać trzeba, te jest sporo takich, którzy nic nie mają I nie są 

nikim. Skutki mogą się tu mieszać z przyczynami, jednak prze­
ważnie bywa tak, że nic nie mają ci, którzy nikim nie są. 

ByC ezy mieC? 
p 0 co ja to wszystko piszę? Wcale nie po to, żeby polemizo­

wać • połówką reżysera filmowego an! z całym reżyserem te­
atralnym. Mn!~ ten wstęp . potrzebny jest do wyrażenia pew­

nych opinii na temat." kodeksu pracy. 

Uważam bowiem, że kodeks nasz jest w znacznym stopniu 
archaiczny i staje się kłopotliwy w dobie trzech S. Archa!~z­
ność tę określiłbym właśnie w ten sposób, że wYstępuje w n~m 
pomieszanie spraw z gatunku ,,być kimś" ze sprawami „mieć 

coś". 

·wetmy przykład pierwszy lepszy z brzegu. Sprawy zmia1:y 
miejsca pracy. Kodeks nasz nastawiony jest na preferowanie 
takich pracowników, kt6ny lak na1d\uie1 '{lracuią w iednym 
miejscu -pucy. Jest to myśl słuszna, ale." Reforma gospodarcza, 
'k\edy pokona.ła już wiele barier f doprowadzi do względnie nor­
malnej. sytuacji gospodarczej, spowoduje również rewolucyjne 
zmiany na rynku pracy. Bez wchodzenia w szczegóły można te 
zmiany określić jak-0 zwiększoną mobilność siły roboczej. Stanie 
się słuszne t sprawiedliwe na dodatek, że lepsi fachowcy ucie­
kną: i gor.szych (czytaj: gorzej gospodaru;ących) zakładów, że na­
stĄp!ą zmiany proporcji za.trudn!e'!l!a w przemyśle i sferze usług, 
te zmniejszy się Ilość pracowników pomocniczych a zwiększy 
ilość tiracowników bezpośrednio produkcyjnych itd. A kodeks 
pracy? Będzie - jeśli zachowa dotychczasowy kształt - kłodą 
u nogi pracodawców I pracobiorców. Jest bowiem w swych za­
łoż!!nlach nastawiony na .. być kimś", a nie na „mieć coś". „Być" 
długoletnim pracownikime, a nie „mieć" wyższe zarobki za lep­
szą pracę.„ 

Nie od rzeczy będzie przypomnieć. że reformie gospodarczej 
na W~grzech towarzyszyły zmiany w przepisach dotyczących 
zmiany pracy, Stały się liberalniejsze, nastawione na ułatwienie 
racjonalnej mobilności na rynku pracy. 

Inny przykład. Kary i nagrody. Te! ustawione na „być" 
nagany ustne I pisemne, nie pociągające żadnych skutków ma­
terialnych, wyróżnienia, dyplomy itp. Wszystko to piękne, ale 
pomyślane chyba dla części tylkg załóg. Powiedzmy sobie śmia­
ło, że wcale pokafna flość pracowników naszej goapodarkl na­
rodowe! pracuje jednak dla pieniędzy •.• 

Na zakończenie jeszcze Jeden, całkiem nieżyclowY prze:pi1. 
Otót pracownik, który podejmuje pracę na dodatkowym pół­
etacie (ryczałcie, „ćwiartce" itp.) musi uzyskać zgod~ w zakła­
d2ie pracy nazywanym, nie wiadomo dlaczego, „macierzystym". 
N'iby słuszne, główny pracodawca c~ce wiedzieć, czy dodatkowe 
zatrudnienie nie będzie wpływać niekorzystnie , na pracę podsta­
wową. Popatrzmy, jak ten przepis działa w praktyce. Są pra­
cownicy którym godziny pracy w Jednym zakładzie pokrywają 
się s g~zlnami pracy dodatkowej (nagminna sytuacja w slutbie 
zdtowial), a jednak dostają odnośne zezwolenie, są ta•Y, którzy 
pracują do piętnastej. a zakład zabrania im podjęcia dodatkowej 
pracy po godzinie szesnastej! Z czego to wynika? Ano, odpowie­
dni ptzepis o udzielaniu zezwoleń stał się w rękach zwierzchni· 
ków e'lementem kary lub nagrody! żeby tylko. Często bywa sto­
sowany dowolnie, na zasadzie sympatii i antypatii„. A odwołać 
się od decyzji szefa w sprawie dodatkowego zatrudnienia - bar­
dzo trudno. 

Znów więc mamy dylemat „być" - miłym ł układnym dla 
tzefli I wtedy „mieć" chałturę, fuchę czy jak tam się to jeszcze 
nazywa albo - nie być i nie mieć„. 

Pracodawca, który firmował swego czasu nowY (dziś jut da­
ry!) kodeks pracy przeceniał świadomość społeczną i moralność 

zarówno pracowników jak pracodawców. Ograniczał szybkie a­
wanse rarówno finansowe, jak I awanse w hierarchii służbowej, 
wykluczał praktycznie w ogromnej większości zawodów tzw. 
awans poziomy (doskonalenie się w pracy na określonym stano­
wisku i osiąganie coraz wYższych zarobków be1 awansu piono­
wego, hierarchicznego). 

Krótko mówiąc, podobnie jak pani 1/2 rdysera odrywał „być" 
od „mleć"." 

Zastanówmy się czy „być" reformy n ie zależy w znacznym 
stopniu od ,,mieć" nowy kodeks pracy? 
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Nagłe 

zastępstwo 

Ballada 
o prawdomównym 
żołnierzu 
Rozpoczął się sezon festlwa· 

li piosenkarskich - sezon dla 
złośliwych felietonistów, wy­
szydzających artystów I publicz­
ność, organizatorów, autorów 
tekstów itp. Ja otóż do nich 
nie należę (do złośliwych felie­
tonistów mianowicie, nie do 
artystów festiwalowych) I mam 
do tych Imprez stosunek ciepły 
1 wyrozumiały. 

Telewizja nasza uraczyła mnie 
jednej soboty aż dwoma lmpre· 
zam! tego typu na raz. W pro­
gramie pierwszym był festiwal 
piosenki zmilitaryzowanej a w 
programie drugim festiwal mu­
zealny pn. „Rock dinozaurów". 
Oglądałem oba jak l"ecl I -
przyznam się - trochę m! się 
pomieszały, stąd możliwe pew­
ne przekłamania w relacji z 
moich telefestiwalowych wra­
żeń. 

Jed·no jest pewne: Na lest!­
walu żołnierskim wystąpił ka­
pitan Kl-0ss. Wprawdzie nie 
śpiewał, ale za to spotkał swe­
go starego antagonistę, tego 
drania Brunera. Bruner wystą­
pił po cywf.lnemu i · wykonał 
wstrząsający song o osadni­
kach, co to szli na zachód. Jest 
to pieśń piękna I dostojna, ty­
le, że w jednym refrenie uda­
ło się :zmieśclć autorowi tyle 
bzdur na raz, że można to uz. 
nać za rekord krajowy. Pleśń, 
jeśll dobrze ją pamiętam za­
wiera słowa następujące: 

„„.szli na zachód o~ad!licy 
szlakiem Wielkiej Niedźwiedzi­
cy, karabiny \ rusznice zawie­
sili w cleniu drzew„." 
Otóż każdy absolwent szkoły 

podstawowej wie, a przynaj­
mńlej powinien wiedziet!, że 
gwiazdozbiór pod tytułem Wiel­
ka Niedźwiedzica daje się zau­
ważyć n.a północnej stronie nie­
ba. Dla ułatwienia dodajmy, że 
jedną z gwl.azd tej konstelacji 
jest Gwiazda Polarna. Wypi~ 

, -. ranie się ~~ na · zachód 
„szlakiem Wielkiej N!ediwledzl­
cy" przypomina Szwejkowską 
anabasis. Wiadomo, że w któ­
rąkolwiek stronę się pój­
dzie, dojdzie się do Czeskich 
Budziejowic.„ 

Autor tekstu nie zaliczył 
więc elementarnego kursu a­
stronomii zawartego w ,Progra­
mie geografii szkoły powszech­
nej. Nie zaliczył też żadnych 
ćwiczeń wojsk<>wYCh. Gdyby je 
zaliczył, wiedziałby, że rus:mf· 
ca to nie jest już ta rusznica 
o której czytal w Trylogll (je­
śli ją czytał„.) a potężny ka­
wal żelaza, przypominający ra­
czej armatę niż karabin. „Za­
wieszenie" rusznicy w cleniu 
drzewa (na gałęzi chyba?) jest 
przedsięwzięciem dość trudnym 
i bez.sensownym raczej. 

Na szczęście, kiedy Jut ten 
wstrętny Bruner zamącił nam 
w głowach w dmedz!nie geo­
grafU i bronioznawstwa wystą­
piła jeszcze moja (i nie tyolko 
moja) ulubienica, min armil 
zaprzyjaźftlonych, Barbara 
Książkiewicz w powiewnym pe­
niuarze, który - Jak wiadomo 
- jest zwykłym, roboczym stro­
jem stewardes ,,Lot".„ 
Wystąpił także (tylko nie 

wiem juź czy w Kołobrzegu, 
czy w Sopocie) Piotr Janczer­
skl, niezapomniany wykonawca 
ballady o prawdomównym żoł­
nierzu (,„„.żołnierz dziewczynie 
nib skłamie„."). 
Niewątpliwie miłym akcentem 

był występ Michaja Buran9 vel 
Johna Michaela Arlowa. Po r112 
nie wiadomo który kibice mu­
zyki młodzieżowej skaz~! by­
li na odgadywanie, czy pieśń 
miłosna pt. "Luda" wykOdly­
wana była w języku polskim, 
angielskim, cygańskim czy też 
jeszcze zgoła jakimś Innym. 

Festiwale zas!l!ll artyści za· 
granle:ml. Potętne wrażenie 
zrobił na mnie występ wiel­
kiego idola lat siedemdziesią­
tych Demisa Russosa, który dla 
niepoznaki zgolił brodę i wy­
stąpił - nie wiadomo czemu -
pod pseudonimem Regina Pisa­
rek. 

Jak wspo·ffit\lałern na wstę­
pie, wszystko ogromnie mi się 
podobało, no może z wYjątkiem 
kostiumu Andrzeja Szajewsk!e­
g-0, który zafundował sobie bia­
łe mokasyny do smokinga, czym 
jako żywo l)rzypomln8.i Andrze­
ja Zaorskiego w kabarecie Ol­
gi Lipińskiej. Có!, artystów też 
trapią kłopoty zaopatrzeniowe, 
o przyzwoite lakierki widać 
trudno. A może Szajewskiemu 
też ktoś gwlzdnl\ł buty, jak nde-

gdyś Wojciechowi Siemionowi? 
Przy okaz.il: chw~la Siemiono-, 
wi ta pierwsze w P.i lsce publi­
czne wykonanie nie5miertelnej 
pieśni 7.ołnłerski~J „w Ołomuń­
cu na Fischplatzu''! 

Czekam na następne fesstiwa­
le z niecierpliwością i nadzieją, 
że też będą miały charak­
ter muzealny t dfnozauryczny, 
dzięki czemu z. baczymy na 
estradzie Fogga. Martę Mirską, 
Niemena, Santorównę, Połom­
skiego, Barbarę Kslą:iJkiewicz. 
Barbary Książkiewicz nigdy za 
wiele! 
Dodać należy, że w odróżnie­

niu od byłego (jak sądzę) ido­
la Jana Borysewicza, gwiazdy 
sopockie i kołobrzeskie po-ka- ~ 
zywały bardzo mało, w więk­
szości przypadków n·awet nic 
nie zdołały poka:>ać. Tak trzy­
mać! 
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Felieton 
pe­

spti~tyczny 

Ojciec chrzestny 
Szanowny Panie Redaktorze! 
W pierwszych słowach swe­

go listu tradycyjnie już po­
zdrawiam Pana i Szanowny 
Zespół Qardz.o serdecznie, acz 
ospale i ogórkowo nieco, wszak 
to środek sezonu wakacyjnego. 
U nas dni całkiem już leniw!e 
biegną, personel na urlopach, 
część k-0legów wyjechała ".la 
kolonie specjalistyczne, kilku 
załapało się na międzynarodo­
wą wymianę. 

Siedzimy właśnie z kolegą 
Lalńetą w ogrodzie, nad szkła· 
neczką bursztynowego „Haiga ., 
z lodem i tak sobie leniwie 
dyskutujemy. O wszystkim i o 
niczym. Nastrói przyjemny, 
lekki wietrzyk, czasem jakaś 
pszczoła pracowita przemknie 
obok. A za chwilę ma wpaść 
jeszcze przełożona, siostra Ha­
linka, z kawką gotową. Oj, 
sympatycznie jest i ta per­
spektywa aromatycznej kawy, 
i siostra wielce urodziwa, a 
latem to często pod służbowym 
!artuchem prawie nic nie no­
si„. 

- Czytałeś pan, panie ko-
lego - złożyłem numer „Kuril!­
ra Polskiego" - o próbach 
napędzania silnika 1,Poloneza'' 
gazem wysokometanowym? 

- Nie ro~m!eszaj mnie pan 
- Lameta machnął lekcewa-
żąco ręką i pociągnął duży łyk 
chłodnego płynu - to jest ta­
kle ogłupianie publiki, O tym 
gazie to już się trąbi od wielu 
lat. Są na świecie gotowe roz.­
wiązania, spra wd11.<>n~ i nie ma 
co prochu po raz drugi wy­
myślać. Te wszystkie pomysły 
1 gazem, obojętnie jakim i pod 
jakimkolwiek ciśnieniem -
są, moim zdaniem o kant, no, 
wie pan o kant c:zego rozbić! 
Przecież ludzie: my gazu włas­
nego nie mamy i w każdym 
przypadku nie obędzie się bl!1 
importu! 

- · Ale mam takich co ln­
iltalację gazowi\ w sam<>eho­
dz.ie założyli i chwalą sobie„. 

- Bo to jest dobre rozwią­
zanie, tylko z nabiciem takiej 
butli-z.biornika są ogromne 
kłopoty. U nas Sjł dwa wyj­
ścia: albo napełnianie po zna­
jomoki!lch w jakiejś rozlewni 
gazu, aJbo własnoręczne prze. 
lewa.nie & małych, turystycz­
nych. Jedno i drugie cholerme 
niebezpi~zne. My tu komblnu· 
jemy z gazem, a na całym 
świecie cena benzyny let:i sy­
stematycznie w dół. Aaaa, pro­
simy," 
Poderwał się • galanterią, 

bo Halinka zmierzała w naszą 
stronę ze sporą tacą. Była ka­
wa, jakieś ciasteczka własnej 
roboty. 

- Sły3zę, że pa111owie o mo­
toryzacji„. - z żalem szepnęła 
siostra wychylając pierwszą 
szklaneczkę duszkiem, zape­
wne z powodu upału. - A sły­
szałam, że nasze duże fiaty 
produkują już z silnikiem die­
sla„. 

- Halinko droga, mamy tu 
leczyć się i wypoczywać, a 
siostra chce wYraźnle byśmy 
z Życiowym ataku dostali -
- Lameta lekko spurpurowiał. 
- Oni na.prawdę mają nas, 
zmotorozowanych, za komplet­
nych głupków. Montują w 
przesta1'załe konstrukcyjnie pu­
dla silniki kupione od Volks­
wagena i za takie autko ży­
czą sobie 4,5 tysiąca dolarów. 
Jeżeli ktoś to kupi, to powi­
nien natychmiast trafić tu. do 
nas i to od razu w pasy! 
Przecież - gdybym miał -
dokładam niecałe półtora tysią­
ca „zielonych" I mam nowiut­
kiego, pięknego Nissana! Kt<>ś 
tu z kogoś chce zrobić wariata„. 

- To zupelnie jak z przetc:r­
gami urządzanymi przez .Pol­
mozbyt" - zagryzłem szarlot­
ką i zacząłem cytow ać tekst. 
który i mnie z równowagi wy­
prowadził. - Proszę, nawet 
wyciąłem ten fragment: Polo-
nez. pięcioletni - milion i 
sie~emdziesiąt tys i ęcy cena 
wywoławcza, roczny FSO 15!JIJ 
- siedemset siedemdziesiąt ty­
sięcy, maluch z 1984 roku -
cena wywoławcza: 341 tysięcy 
złotych, a tegoroczny - pra­
wie trzysta osiemdzies iąt. To 
tylko kilka przykładów, a na 
te samochody nie ma żadnej 
gwarancji . ani tak zwanej rę­
kojmi... 

- Kochani, to są metody 
gospodarczej mafii - kolega 
Lameta zaczął wyraźnie zde­
nerwowany przechadzać się 
między 'leżakami. - Scigamy 
kobitkę, bo wódką handluje, 
ktoś na warzywach czy kwia­
tach jakieś grosze zarabia i ko­
legium łapie a ,,Polmozbyt", w 
biały dzień. bez rękawiczek, 
mniej lub bardziej uszkodzone 
samochody kieruje na prze­
targ, ustalając cenę wywoław­
czą na wysokości cen wozów 
nowych. A głód motoryzacyjny 
na· rynku jest ogromny, lud~i­
ska wbiją te ceny na taki.? 
wyżyny, że cięsto oferta gieł­
dowa jest znacznie korzystniej· 
sza. Cz:ysty interes! To jest re· 
forma! Tak trzymać! 

- Oby tylko nie wpadły na 
te.h pomysł zakłady produku­
jąte telewizory kolorowe, za­
mrażarki, pralnice, traktdrv, 
sokowirówki, wódeczkę, polęd­
wicę, ser, zegarki, papier t-0a• 
letowy„. - strasz.nie mi się 
język rozplątał, chyba po tym 
bursztynowym „Haigu". 

- Cicho, cicho, panie Stefa· 
nie, to zaraz minie - siostra 
Halinka głaskała r.mie po rę­
ce. I robiła to pięknie! - To 
jeszcze nie jest najgorsze. Bo 
przyszedł mi do głowy straszny 
patent: mogliby od razu na 
Żeraniu czy w Bielsku lekko 
puknąć każdy samochód i 
wszystkie jak jeden kierować 
na przetarg, na przetarg, na 
przetarg„. · 

STEFAN ŻYCIOWY • 
PS. Ale gdyby kto~ skorzy­

stał z pomysłu - chcemy tylko 
dziesięć procent od utargu„. 

Ostrr przedmiot 
pożądania 

Pewnego raz.u wyjeżdżająca 
na urlop koleżanka zostawiła 
mi swoją kartkę abonamento­
wą na obiady. Ponieważ i mo­
ja rodzina wybrała się akurat 
na wakacje, pomyślałam, że 
składa się świetnie, bo prze­
cie! dla jednej osoby nie o­
płaea się gotować obiadów, -i 

ponadto - abonament był do 
restauracji znanej z dobrej ku­
chni. 

ZadowO'lona byłam niezbyt 
długo - okazało się bowiem, 
że zupełnie co innego być go­
ściem zamawiającym dania z 
ka·rty i każdorazowo płacącym 
(niemało zresztą) za obiad, a 
co innego - abonamentowym 
stołownikiem. Gościom poda­
wano posiłki przy stołach na­
krytych białymi obrusami, do 
k.aż.dego dania otrzymywali od­
powiednie sztućce. 
Stołownicy natomiast ,..... dla 

których przeznaczono balkon 
restauracji - zasiadali prz. 
stolikach nakrytych ceratą ! 
szklanymi płytami, a jako 
przybory do jedzenia otrzymy· 
wal! jedynie łyżkę i pogięty, 
aluminiowy widelec. 

Pnez parę pierwszych dni 
szło mi nietle, ponieważ poda­
wano bigos, or.apiekankę, gu. 
łasz i inne mało kłopotliwe w 
jedzeniu dania. Pewnego dnia 
natomiast drugie danie składa­
ło się z ziemniaków, kiszonego 
ogórka w całości i smażonej 
ryby - nie był to bynajmniej 
filet. 
Wyszłam gło<lna, nie potr:i· 

fiłam bowiem poradzić sobie 
ze zjedzeniem tego dziwnego 
zestawu. Nie wszyscy jednak 
zrezyg111owa.li. Sposoby walki z 
zawartością talerzy były róż­
ne: niektórzy przytrz.ymywai! 
śledzia poz.ostawioną od z.upy 
łyżką, wyszarpując mu boki 
widelcem, a ogóra brali w pal­
ce. Inni z mozołem próbowali 
najpierw pokroić ogórka w pla­
sterki bokiem widelca, jeszcze 
inni nadziewali na widelec raz 
rybę, raz ogórka, odgryzali p'J 
kawałku. palcem wyciągali 1. 

zębów ości, a po każdym kęsie 

energicz.nym postukiwaniem o 
brzeg talerz.3 str z.ąsal i jedz.en ie, 
aby wbić na widelec z kol~~i 
z.;emn'aka. Większość dy~kret· 
nie rozglą :ia ła się, na bo Ir i. a by 
wbaczyć, jak też radzą sobie 
sąsiedzi i ewentualnie skorzy· 
stać z. cudzej. moie wygodniej· 
szej metody Największe uz.nd· 
nie i zazdrość wzbudziło dwót..h 
chłopców - z wyglądu ucz­
niów młodszych klas szkoły 
podstawowej - którzy, wiedząc 
zapewne z lekcji historii, :te 
widelec stosunkowo późno po­
jawił się na stołach, odrzucili 
niepotrzebny sprzęt i .zjedli po 
prostu palcami. , 

Zdarzenie to, po którym · zre- . 
zygnowałam z resz.~y abona­
mentowych obiad,w, miała 
miejsce kilka lat temu, a przy­
pomniało mi się niedawno, 
gdy nieopatrznie weszłam na 
obiad do baru. Gdy przy o­
kienku, przez które wydaję . siq 
potrawy l>Oprqsilam · o nóż. ·:io 
apetyc:&nle pachnącej wołowej 
pieczeni, pani . spojrzała naj­
pietw na mnie -z nieehęcią,' a 
następnie kazała wrócić do ka· 
sy i wpłacić 100 zł kaucji. G'd)t 
wróciłam do okienka" Z. oelpo­
wiednitn kwitkiem, okatalo 

, się, że noża . i tak_ nie dóstan,, 
bo „już pozab:eraJi, ·a -· mam:r 
tylko pi'ęć". Gdy, ' nąrataiąc 'si• 
na nieprzyjemne uwagi ocze. 
kujących za mną w kolejce, 'ti• 
siłowałam dDwledz,ieć ' się: ·~a. 
czego w tiarze jest tylko pięć 
noży, obsługująca Wyjaśniła"' h 
„nie warto kupować wlęeej, l>o 
i tak ukradną". 

Przez panią wydając" p01i 
ki przemawiało zape.wne duie 
doświadczenie - niejeden ·~· 
z.in noży w -ciągu jej pracy' 1 
własno~ci spQlecmej, bamWćj. 
stał się- własnością pi:ywa\n" 
konsumentów. Pytanie .jednak: 
dlaczego tak się . dzieje?-. DlaC7A­
go osoby, na ogół uczciwe J 
nie sięgające po cudzą wła.t-·. 
ność w innych okoliczno~c;il\cb 
zabierają noże? Dlaczego tyl!~o 
noże, a nie także łyżki i ·wt„ 
del ce? · 
Postan<>Wlłam roźpyfać · r w 

tej sprawie paru zaprononyeh 
na kolację znajomych - uwa­
żając przy okazji pilnie, • cz) 
aby moich własnych noży' ni• 
chowają tlo kieszeni. Uwaiall. 
że dzieje się tak pewnie i:ll4le­
go, że · nofie zarówńo w· ·kale• 
~orii sztućców aluminiowreh 
Jak i platerów - są najd-roż. 
sze. (Ze srebrne' zastawy· ·na1-
droźsze są łyżki, ale w jakirłi 
lokalu podają srebra?). 

Wydaje tni się jednak, te od­
powiedt jest bardziej złóiona: 
chęć - czasam~ nie«lpam -
przywłaszczenia ' sobie noża· -
podyktowana ' je-st nie tyle_ jego 
ceną, co naszą ' podśWiadomo•· 
cią. Bardzo często przecież -
nie zawsze świadomie - · prag­
niemy tego, ćzego n(e marny • 
co mają inni. 

Sprawa zaczyna · się ju:t · w 
domu. Jakże często manu, 
zniecierpliwiona wysiłkami ma­
lucha, który dopiero uczy si• 
jeść, salńa kro! .k(>t!ęcik ·u 
drobne kawałki, , wręąai'łC 
dziecku jedynie wldęle<:, . ie'bf 
zjadło s:wbciej. . . ... , • „ 
Ńie dostają tto:ta, pt~·•ikO~„ 

ki - z zazdrością patrzą pn7 
obiedzie jak posiug.ujit .się him 
pani wychowawczy.ni, Nle 1 WY• 
daje się noży w w!ękstt>4~l -F>­
łówek Wtolnych - zapęwne 
z. obawy, aby w rai:nacll Pr'ote• 
stu pt:z.eciw prxypalonej · kąsq 
uczniowie nie rzucHi . sł.,: .,. 
pan,ią kucharkę. · ·: ~ 
Ą gdy wreszcie dpro4n,l.e~, 

gdy w prezencie 'lubnym, do­
st~lemy komplet sztućców. w 
pu~ełeczku , wyłożoirmn. • rfjt.o.. 
wym atłasem (a ft:tó:t · tak;ęi;o 
prezeqtu z o~az.ji . ~r~~ · .iue 
dostaje?) a wśr6d . nich Co -itaJ• 
mniej 6 - a bywa te _ l ·.dwa• 
naście noży, n\ekie~)' bY;Wa ::,1~i 
za pótno: w psydii~e na$Złj 
pożostałr nieodwracalne .śiad7. 
Chcetn)' · mieć wcią'ź w!~j t 
więcej tych Upragniony~h ' w 
dziecil\stwie ostrych pI';tedrliią­
t'ów, nie możemy Więc oprz~ 
się pokusie· przyv,:łaszcz.ertia :'Śo­
bie noża z baru. Chcęmy · ·ąftt 
nimi jak najC?..ęście~ i jak- haj• 
lepiej posługiwać - bei.titi>śn\e 
kroimy więc mielonego :· lto~t=i 
r gołąbki, naleśniki i otrilet ..:.. 
do których to potraw sa:m wł· 
delec zupełnie wystarczy, , Nie· 
którzy z nas czasem ' t:tlWo 1 
ulubionego narzędzia .rezygnu­
ją: gdy na stole zjawia Jlę ku­
ra. Łapią wtedy w palce ·'skr'ty· 
dełko iub nóżk-:, oświadczając 
przy tym półżartem, że „to u­
chodzi w najelegantrzym towa­
rzystwie". A przecież i w tym 
przypadku nie ch~cl bya!a etę­
ganckim o ··takim . właśtti,ę g10-
traktowaniu · kuty .... deGYdllk. 
lecz brak noża w dzieclńs.twie. 

Przed narn,i . jeszcze · „~r~ 
część wakacji . - . C.'P-~. . i .dy 
znacznie częściej niż VI . inny,~h 
porach roku jadamy, pąza , do­
mem - w stołowce , ~od9tn!.I 
wczasowego. w barte i w._ re­
stauracji. Wsz.(:dz.ie tam ~dama• 
gajmy s)ę zatem . noż~(' P\l ·'.Po­
traw, które wymagają 'kroje­
nia - nie .Po to wszakże, ,aby 
schować je „na P.\\miąt)fę". , , 
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·Jacek . Sawaszkiewicz 

- Ach, rozumiem. 
- Ale skoro już o tym mo-

wa, to nazywam się Eccels. 
Cedrlc Eccels. Prze?l}ysl me­
talowy. - Nie było to łgarstwo, 
bo miał on ciepły udział w sp6łce 
Rury i Zawory, którą prowadził 
jego brat. - Wykonuję też 
pi:ace na zlecenie · Instytutu 
Gallupa. - To było natomiast 
łgarstwo wierutne, stanowiło 
jednak wygodny parawan clla 
jego .często natrętnej dociekli­
wości mogącej wzbudzić nie­
ufność rozmówców. 

- Jestem Sabo Lynen 
powiedział chłopak i zrob!ł pau­
zę . potrzebną mu na ·iebranie 
myśli i podjęcie przerwanego 
wątku. - Ten Marvin Sarroh, 
scenarzysta, wie pan. Grałt>m w 
jego „Kroku w próżnię". 

- "Krok w próżnię?" -- Ec­
celsowi coś niejasno zakołatało 
w pamięci. Chyba sztuka tea­
tralna, wokół której ~wego 
czasu wytworzono atmosferę 
skandalu. I autor scena':'iusza„. 
Marvin Sarroh? „ związany 2'. 

jakąś aferą. - Broadway, no 
cóż... Wstyd się przyznac, ale 
w teatrze nie byłem od lat. 

- Uch, nie. No, owszP.m, wy­
stawiliśmy tę sztukę w „Olivet" 
przy Times Square i po pre­
mierze ochlaj trwał do białego 
rana, bo z początku recenzje 
były pochwalne jak diabli. Ale 
po tygodniu paru krytyków, 
pieprzonych mądrali, napadło 
na nas w prasie i trzeba było 
zwijać dekoracje i wynosić si~ 
poza Broadway. Napisali, że 
„Krok w próżni,ę" obratl uczu­
cia narodowe Amerykanów, ta­
kie bzdety, wie pan, bo ta sztu­
k!' pokazywała, jak to społe­
czeństwo próchnieje od środka i 
gnije. Potem graliśmy ją w wy­
najętym lokalu przez rok i za­
wsze przy pełnej sali. O chole­
ra, skończyły mi się papiero-
sy. . . . . • „ 

- W skrytce przed' panem 
jest paczka „Cameli" -- po­
wiedział Eccels. No l kto by 
przypuszczał„. chłopak, jeśli 

kotka młodą kobietą, ledwie o-
· krytą sarongiem. Jej lewa, 
zgięta w kolanie • noga, była 
nieco· odwiedziona, gładki~ ja­
sne włosy spływające po ra­
mieniu z głowy odchylonej w 
bok odkrywały długą szyję. PQ­
za ta wyrażała tę samą niemą, 
chociaż wymowną prośbę, któ­
rą kobieta omdlewającym wzro­
kiem kierowała do kogoś wy­
branego lub może do wszyst­
kich gotowych ją spełnić. Sabo 
aż westchnął. 

- Fantastyczna - powie-
dział. 

...:. Milutka, co? Poznałem ją 
pół roku temu. Pracowała wó­
wczas jako subiektka w To­
warzystwie Odsprzedaży. n:u­
piłem jej przytulny domek, ja-
koś ją urządziłem i teraz je] 
jedynym obowiązkiem jel!t 

• czekanie na mój telefon. 
- Fantastyczna - p<lwtórzyl 

Sabo z nie tajonym podziwem. 
No i kto by przypuszczał„. fa. 
cet rozbija się angielskim spor­
towym Aston-Martinem, mówi: 
„wskakuj pan do wozu" i że 
jest z Instytutu Gallupa, szp3-
nuje zdjęciem fantastycznej 
dziwki, której kupił cha~ę i za­
p!wnił utrzymani~, a v.;ygląda 
jak zahukany urzędniczek z 
kasy biletowej w zabite) de­
chami mieścinie. Powiedz.iał, że 
on co? Przemysł metalowy. I 
facet musi siedzieć m'.Jcno w 
tym przemyśle, a to pachnie 
ciężką forsą. Co najmniej tak 
ciężką, jak forsa Briana R. 
Blissa z firmy ThreeB's, tego 
typunla, który za. pośó'.'<!dnic-
twem Hy Ethonova wynajął 
trzynastu aktorów, żeby pomo­
gli mu wykupić pół Florydy. 

Tego typunia pomyślał 
Sabo - który w tym celu ra­
zem z innymi wynajął także 
mnie. 

FRAGMENT EGZ.EGEZY . 
Z „EW ANGEUA.RZA 
ELIASA" 

mówi prawdę, Jest aktort:>m, ••••••••••••• 
młodym i zbuntowanym, choć 
wygląda jak st1Jdencik na wa­
kacyjnej włóczędze. Można by 
sądzić, że twierdzenie o myśle­
niu slajdami je~t błędne, <tle to · 
wina tła. Gdyby ten Sabo Jak­
-mu-tam zamiast przy szosie, 
stał przy kulisach, jego wizeru.­
nek nałożyłby się na slajd mło­
dego zbuntowanego aktora 
wprost idealnie. 

- Dz.ięki. - Sięgają~ do 
skrytki po papierosy Sabo tra­
fił dłonią na grzbiet ks'ążki l 
bezwiednie zerknął na )c; kar­
tę. tytułową. - „Ewangeliarz" -
skonstatował zdziwiony. -- Czy­
tał pan to? 

- Chypa każdy to l!zyfał. 
. Sabo położył książkę na kola­
nach i patrząc na nią w zadu­
mie, nieśpiesznie zapalił pa­
pierosa. 

- Nie wiedziałem, że wyda­
li to tak elegancko. Ja mam ten 
popularny egzemplarz, wie pan. 
Format kieszonkowy i karto­
nowe okładki. A to C'hyba 
skóra? 

- Dermatoid. Przysłali tni te: 
książkę wczoraj. To naJnowsze 
wydanie. Z ilustracjami. 

Nadal w zadumie, pall\'!, z:i­
ciągając się głęboko, Sabo spy­
tał: 

- Jak można zilustrować za­
gładę atomową? 

- Dosyć łatwo. W kaHym 
razie tak utrzymuje Elia8 W 
którejś ze swoich egzege1 mó­
wi, że wystarczy do tego wirłok 
ogólny na pustynię Mojave. Ale 
ilustracje w tej książce to .'dję­
cia dokumentalne. Zgliszcza Hi-
roszimy, trochę popalonych 
Japońców, różne fazy do-
świadczalnych wybuchów ter­
mojądrowych; jest tet. wspo­
minkowe zdjęcie wysp,Y F.:lu­
gelab, którą pierwsza 'ł•nery­
kańska bomba wodorow':l wtło­
<;zyła pod powierzchnię t"ac:rfi­
ku. I dziewczyna. 

- I„. co? 
- Dziewczyna. Zdjęcie dzie-

wczyny. Jest tam między hrt­
kami. Ale to już z moich pry­
watnych zbiorów. 

W rękach Sabo książka o-
tworzyła się niemal sama 
mniej więcej pośrodku. edzie 
leżała ta fotografia Kremowy 
włochacz udrapowany kun­
sztownie, uginał się miękko pod 
rozciągniętą niczym mucująca 

16 ODGŁOSY __ /~-

I. Na początku Czysta P.ner­
gia stworzyla próżnię i 111.utertę. 

2. A materia byla nfaksztal­
tna ·i martwa, i ciemno§ć wy­
peln,iala próżnię, a Czysta Ener­
gia unosila się w atomach wo­
doru. 

3. I rzekla Czysta Energia: 
Niech będzie światloś'ć; i stata 
się światlość. 

„„.Nikt z obecnych nie zol>a­
czyl pierwszego blysku wybu· 
chu atomowego. Zobacz11U tyl• 
ko oślepiający bitzly odb/.~sk na 
niebie i na okolicznych. gó­
rach.„" 

.„Cala okolica została oświe­
tlona oślepiającym bla3kiem o 
natężeniu wielokrotnie wię­
ks:zym niż blask slońca w po­
lu.dnie. Było to światlo zlote, 
purpurowe, fioletowe, siwe i 
niebieskie. Oświetlilo każdy 
wzgórek, szczelinę i grań po­
bliskiego lańcucha gór z wura­
zistości.q i pięknem, kt6rych 
nie można opisat, które trzeba 
zobac:zyć, by móc je sobie wy­
obrazić ••• " 

Z „EW ANGELIARZA 
ELIASA" 

Do czwartej sekundy po go­
dzinie ,.G" 

• ••• 
50 kilomett6w od punktu • .O„. 
„. i wtedy, stojąc tak zaslu.­

cb.ana w ten nf.euc41Dytny 
dźwięk, z wlosami rozsypan11mi 
na oolych plecach i w .>kąpym 
kostiumie plażowym z cz~rnym 
lukowatym napisem: DLA CIE· 
BIE na figach, Florence neczy­
wiście poczu.la się niczym nim­
fa. Bo ten dźwięk, który wi­
browal pod kopulą niebtoa i 
przenikal . calą przestrzeti, był 
jak hymn pochwalny na je; 
cześć, jak milcz•mie prz·11rody 
obserwującej w zachu11Jceniu 
narodziny Nowej Wenus Skle­
pienie nad jej glową, grunt 
pod ;e; stopami, każdy mine­
Tal, każda TO§Unka t ka.tdt 

stworzenie wokól nie;, wszyst­
ko zdawało się tętni~ jqj wta­
snym rytmem. Florence na bło­
gą chw~lę zatraciła się w tym 
uczuciu i zrozumiala, ze !tano­
wi cząstkę teoo świata -- od­
rębną, a przecież integraLną. 
Stojąc z uniesioną ręką i osla­
niając twarz przed sl1Jf1cem, 
zamkneia oczy, by spatęgo.vać 
to uczucie jedności i harmonii. 

Narodziny ·Wenus - jak nu 
obrazie Botticeilieoo. TyLP ze 
prawą ręką zamiast obnażo­
nych piersi osła.niala tu.m„z, a 
w lewej, przyciśnięte; do brzu­
cha, zamiast pukla wlosow, 
które tamte; opada3ą na bio­
dro, trzyma spódnicę, b~uzkę ł 
bieliznę zdjętą wcześniej w za­
roślach pod kępą drzew. Jak­
by przez nieuwagę Florence 
upuścila te rzeczy na ziemti:, 
nie zmieniając postarcy, nie 
otwierając oczu, bo ten dźwięk 
wypelniający przestrzeń wyra­
źnie ją przed tum ostrzeaa!. 
Byto to ostrzeżenie Teoo, Któ· 
ry Ją Stworzyl. Jego dzielo nie 
zostało jeszcze dokończone, 
więc musiala cierpliwte r.ze:Cać 
na Znak. 

- Florence? - po'.A.'iedziaE 
pan Leinster. 

W przysiadzie, wsparty na 
mlotku, patrzyl na swoją cór­
kę, nie przestając wytężać siu­
chu. Przejmował go nieokre.§lo­
ny lęk, jednocześnie wzbierała 
w nim wściekłość. Florence w 
tym dziwkarskim lachu! l co 
za pozy ona tuta; przybiera!' 
Myśli, że jest w studiu filmo­
wym, czy jak? 

- Florence! - wrzasnąl. 
Jego glos, chociaż podniesio­

ny do wrzasku, zabrzmiał sztu­
cznie i trwożnie w g:>rqcym., 
stężałym powietrzu. Tak sztu­
cznie, że Powell cofnql rllm\ 
wyciągniętą po sloik z rosyj­
skim sosem, który od biedy 
mógl zastąpić rekwizutowy ke­
czup. 

. Fl.orence- ani drgnęla. Czas 
się zatrzymał i nic nie miało 
znaczenia. Była przekonana, że 
nie jest to jedynie przenośnia 
literacka, bo czas naprawdę się 
zatrzymał i naprawdę nie ma 
znaczenia, że Jarecki .eobaczyl 
ten napis: DL.4. CIEBIE na jej 
figach i wpadł we wścieklosć. 
ani że mama odjechala samot­
nie, pozbawiając ją niel,r.jclnie 
okazji pryśnięcia z tego biwaku 
Zastępu Obłąka11ych Zurh.ow, 
ani też, że może bezpowrotnie 

.Stll· .. S. 

stracila dzisiejszą popołudnio­
wą randkę, ani nawet, że nie 
spotka się z Murrayem. Ocl~, 
n ie! Z Murrayem mus i siq 
spotkać! 

W za;z;drosny1n proteście 'ten, 
Który Ją Stworzył objat:.Ji? się 
jej raptem pod postacią olśnie­
nia. Przez jej zaciśnięte powie­
ki wtargnęło jaskrawe światło. 
Nie widząc, a zarazem widząc 
mimo z.amknięt·ych oczu, Flo­
rence wiedziała, że świutlo to 
niczym kosmiczny blysk mag­
nezji rozdarlo niebosklon na 
ułamek seku.nd11, a z jego źró­
dla dwie gigantyczne blyskawi­
ce wystrzelily do niej pu obrze­
żach widnokręgu i pocnwycily 
ją w pieszczotliwie sady!tyczne 
objęcia.· Nadal zaciskając Po­
wieki, ale świadoma spowijają­
cej ją :1asności Florence odniosla 
wrażenie, że światlo przyyastu, by 
rozblysnąć na nowo w t·ym sa­
mym momencie - jakby się j•LŻ 
rozjarzylo, nim jeszcze przyga­
slO; i wiedziała też, źe ma ono 
barwę„. 

• ••• 
38 kilometrów od punktu „O". 
Tu. w motelowej lazieni:e ren 

nikly, konający przyśpiew sy­
ren alarmowych w oo6te ·nie 
byl słyszalny, zagłuszul go 
szmer wody. Lucy obróciła się 
przodem do natrysku i na mi­
seczkach dloni uniosla swoje 
piersi - nadal jędrne, chociaż 
od dwudziestu lat czerpali z 
nich pociechę liczni męźczytn i, 
na co pozuialała im szczodrze f 
ochoczo, od kiedy gluptutko, ale 
skwapliwie ł z przyj2mnosc1ą 
pozbyla się cnQty w szemastym. 
roku życia. 
Każdym porem skó.rv chłonęła 

ztmno splywających po nieJ stru­
myc:aków wody i splukiwala z 
siebie pot i kurz drogi prz.eby­
tej Chargerem: szybkim spor­
towym kabrioletem, żeby nod­
kreślić swoją pr:zynależność do 
świata i żeby każdy widział, 
że prowadzi go kobieta n!eza­
leżna i z temperamentem. Ko­
bieta atrakcyjna, całkiem se­
ksowna i stosunkowo młoda. 
Trzydziestoletnia - bo na "Jię­
ce, nie wygląda. 

„Pa, pa, Ronnie. Zostań ze 
swoją Connie." 

Po prostu· pożegnalny liścik 
o blahej, źartob!iwej treści i 
bez podpisu. Radykalne cięcie 
p1zez krępujące jq pęta i no­
wy rozdzial w jej życiu. N o­
wy salon mody, nowa koncep­
cja reklamy, nowe pode3scie do 
klienta, nowy personel, na we 
zamki i nowe systemy al.armo­
we, a t ta dzisiejsza wyprawa 
po noweoo przyjaciela. Wla­
śnie, wyprawa. Dlaczego zaraz 
urządzać wyprawę? Wuraw­
dzie w tym motelu zatrzymała 
się na 1łrćtko, tylko po to, by 
wziąć odświeżającą kąpid i 
trochę odsapnąć, zanim ·rozpo­
cznie lowy, ale zapłacila za do­
bę % g6r11, więc może by war­
to spędzić tę dobę tu.taj w ca­
łości? Jaki jest Sen! jecł:.ać w 
nieznane, kiedy nieomyine o­
znaki · świadczą, że przylegle 
pokoje i sąsiednie domki pe?ne 
są mężczyzn szukających przy­
gody? l ten bar obok recepcji 
wygląda na obie.cującą stainir: 
ogierów. 

Kciukami , mumęla koniuszki 
piersi i wtedy pod pnJsznic 
wdarla się jasność - przez u­
chylone drzwi do łazienki i 
przez plastykową zaslonkę w 
seted11nowe rekin11. Trupioslne 
światio przes:zyło Powietrze na 
przestrzał, a potem buch.ni:to 
nabierając barwy jaskrawo-
żóltej, Strumyczki wody trys­
kające z sitka zamigotały ;tJk 
sznury drobnych lnylantów i 
Lucy zmrużyŁa oczy. Z jedn.q 
ręką na piersiach, z drugą nie­
dorzecznie zakrywającą rzarne, 
welniaste wlosy między u.da"ni, 
postawila krok do tylu, jakby 
w obawie, że wraz z tym twi.a­
tlem wedrze się tutaj sf>ra l:a­
merzystów, by ujawnić teiewi· 
dzom jej bezwstyd. 

• • •• 
ZG kilometrów od punktu „O". 
- Oglaszam alarm at"mowy 

- powiedzial ponownie pulko-
wnik Dowd. 

Powiedzial to da siebte, by 
w calym majestaci.e dramatycz­
nej sytuacji OS!?acować u.•ariofć 
tych słów, kiedy jego wnu..;zek 
w punkcie dowodzenia prr.i..>tlo­
padobnie wyl1ieral już n1'mer 
telefonu Normana - zgodnie z 
wydanym mu rozkazem. Z roz­
kazem chyba zbędnym. Bo ja­
kich to informacji może tA.r.lzi<:­
lić kapitan McLorren nie mająe 
konkretnych danych? Wiadom o, 
że wybuchom jądrowym tov:a­
rzyszą przepięcia; przy n:r:':"· c­
niu o mocy stu kiloton ;;ięgajq 
one pięćdziesięciu tysięcy wol­
tów w promieniu półtora kilo­
metra, i chociaż ich wielkosć 
szybko maleje w miarę wzros­
tu odleylości od punktu ,.O", to 
WJ/Starczy jak coś takiego gru.­
chnie w pobliżu bazy wojsko­
wej, żeby zaklócić pracę kom­
puterów sterujących wyrrutnia­
mi. A przecież rakiety tamtych 
cechuje duża celność i oni nie 
bęclq się z nami bawić w kosi, 
kosi lapci, tylko od razu wy­
ślą na!l'I- swoje megatony, wi.ęc 
jeśli lJodaj jedna sztuka prze­
niknie naszq zaporę, otworzy 
na początek co najmmeJ parę 
furtek do samych czelu.~ci pie­
kieł, otworzy je przed nimi na 
oścież i w ciągu trzech t,,odzin 
zapanuje na świecie d~niokra.­
cja, do psiej nędzy. 

- W ciągu trzech godzin! 
- zapewnił bialą dre•vni.iną 
dzwonnicę kościoŁa na hory::on­
cie. 

- W ciąou trzech gt>.Uin„ 
sir? ...._ spyta? ze schronu ma-
ly Eddte. . 
Trzymając sluchawkę przy 

uchu, z regulaminowy·rn 011a­
nowaniem czekal, aż zgtosi się 
wujek Norman, co mogło dlugo 
potrwać, zawsze · długo trwa, 
nim wujek Norma11 pt)dejdzi(? 
do telefonu, a już szczegóLnie 
dlugo, kiedy wyją syreny, bo 
on w tym czasie siedzi na we­
randzie i patrzy w kierunku 
miasta, „żeby zobaczy~. c:y 
lyśnie, czy nie łyśnie", i nie 
rusza się stamtąd, dopóki sy­
reny nie przestaną wyć. Może 
więc lepiej, jak przestaną. Ale 
wtedy dziadek, o jeny, móylby 
odwalać ten alarm atomowy, 
strasznie emocjonujący. 

- W ciqgu trzech godzin -

----

(11) 
potwierd.zil pułkownik Dowd. -
W najgorszym razie aż ty!e. 

Eddie zadarł glowę i pod­
niósl na niego wzrok pelen roz· 
terki. Ze słuchawką przy· 
ciśniętą do . ucha siedzial nti 
niskim, składanym taborecie, 
podczas gdy dziadek stal na 
nasypie, plecami do ich domu, 
sapiąc i rozmyślając, z pustq 
szklaneczką w dloni. Ich - d.om 
tam w tyle, bliżej dziadek. 
w bluzie mund1iru zroszor,ej 
kroplami whisky, u jego stóp 
łagodnie opadający wykt)p, r.ur.ł 
nim sferyczny blękit pogodne• 
go nieba - wszystko to, ujęt~ 
w prostokątne ramy statowej 
ofoieżnicy, wypelnialo glóume 
wyjście ze schronu t ra1>tem 
wszystko to zniklo, caly ten 
obraz. Jakby pod wplywem 
zwarcia w aparacie projekcyj­
nym eksplodowała lamp•: i od 
tej eksplozji taśma filmowa 
pękła, a jej oba końce zwinę­
ł1f' się w przeciwne strort.11 i 
tylko rażący blask, który bil od 
rozsadzone; wewnętrznym eil· 
nieniem lampy, jaśniał jeiZCZt 
na pustym prostokącie ekranu. 

Blask ten padl na betonowe 
ściany, strop, posadzkę, wy• 
plu.kal z półmroku każdy ele• 
ment, podkreślając jego kon• 
tury z agresywną o .!trościa. 
wniknąl ·w każde zagłębienie, 
w każdą szparę, odslpnil każdą 
nierówność. Słuchawka zas­
krzeczata piskliwie, ze ~grozą ł 
umilkła po nagłej agonii. Wy­
puściwszy ją z ręki Eddie za. 
kryl oczy i skulił się na tabo­
recie. Podobnie skulony, czte­
ry przecznice Qd tego ~chronu. 
siedzial na huśtawce 'P<ld zada­
szeniem werandy Norman Mc­
Lorren, kapitan wojsk lądo­
wych. Wsluchiwal się w WJCie 
Patience, zainstalowanej osie.n­
set metrów stąd na dachu sqdu 
federalnego, swojej ulubionej 
syreny, której aksamimy olt 
niespodtiewan'ie zaczql 1Jpadać, 
zanim zdolal wspiąć si;: '1.U to­
ny najwyższe. 
Łysnęlo - mógłby pomlJś!eć, 

gdyby zdqżyl - lysnęlo, do ;a­
snej cholery, lysnęło, jak rnl 
Bóg mily. 

Jeszcze nie wiedział, "l'Y jest 
to powód do radości , c:y roz­
paczy. 

_,,. 
••• 

17 kilometruw od p•i.n ktu, „ti''. 
No, oma! nie rąbnął g ię ko­

lanami w brodę, k iedy na s.<01'­
stkim ręczniku rozłożonym n ac1. 
ba8enem, podparty na wypros· 
towanych rękaC'h jedn.y m u.:y­
uczonym, energ icznym ruchem 
wsunąl pod siebie zgiąte nogi , 
żeby z pozycji leżącej przejść 
do przysiadu, a nas tępnie 
do pelnego wyprost u. 0 r'1a! się 
nie rqbnq! reo mezau:odnie 
spotkaloby wy .1 ioczka Copper ­
mana, gdyby to on by l na je­
go miejscu), na szczę śc1.e 1i> po­
rę poderwał g!owę. 

Równie dobrze w·yuc·wnym, 
energicznym ruchem Adam r o::.­
luźnil mięśnie barkowe i ft';;­
giąl ramiona do tylu, Jakby 
strzqsal z siebie j <?dwabny 
plaszcz z napisem „ lvlist.,.z Swia­
ta" na plecach. Zbliżając się do 
schodów prowadzącyr.:h, na 
szczyt wieży zauważy!, .te Lin· 
da Tos.~ey przystaje obok sto­
lika zajętego pr::ez t~ clwie 
nieznajome dziewczyny ui je-
dnakowych kostiumach i · w 
slomkowych kapeluszach, coś 
do nich mówi, a one odpnwia.­
dają jej ze śmiechem. No -
pomyślał kladąc dlań na roz-
grzanej barierce i wstępująe 
na pierwszy stopień - zdrije 
się, że wychowanica s::kólkf 
.niedzielnej pnezwyciężyla we-
wnętrzne opory i nawiązuje 
znajomość z ekskluzywn11ni 
burdelem. Jeżeli ona kicdyl~o'­
wiek miała jakieś opory. Bo 
w · szkólce niedzielne; raczej nie 
uczono jej...rioszenia mgfr'!lnych 
bikini, wypinania piersi i raz· 
chylania nóg pod pozorem, że 
się wystawia ciało na slt>ńce. 

C.D.N. " 
Tytuł pochodzi od r~ • · 1 Y• 

tul autora .stan acro!eui .• 
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